
Wszem w  obce , i ka­
żdemu z osobna, wiado­
mo czynim y, że pismo 
nasze, pod nazwaniem 
Pszonki znajome , nie 
jest dziennikiem ani ża­
dną gazetą, ale dziełem , 
dziełem w  calem teg> 
słowa znaczeniu , i że 
przeto, jako (akie, przez 
wszystkich i każdego w 
szczególności uważane 
być ma. Cena sześciu pót- 
arkuszy tego dzieła na­
szego, a to jest najmniej 
na co zapisać się można, 
wynosi we Francy i: dwa 
franki i pół, i z góry się

za licza ;za  granicą zaś: 
od każdego póła rk u sza 
złoty polski jeden. Zapi­
sywać się można u nas, 
u wydawcy Demokraty 
Polskiego, u sekrelarzów 
ToW. Dcm. D olskiego, i 
u wszystkich i każdego 
w  szczególności, komu 
zaufać można , że grosz 
na ten cel powierzony 
sobie, do naszego skarbu 
odeszle. — Adres nasz : 
M r P s z o n k a  Polonais, 
rue des veaux, 23. Stra- 
sboujrg (Jjas-Rhin;. Pisać 
franco.

medhamem innych. Nieszczęście leczyło ją powoli z tej słabo­
ści , nigdy jednak tyle, ażeby niepowracała do n iej; coś ja y 
zawsze ciągnęło ku jej pieszczoszkom. Jako poczciwa, jako 
wierząca w świętość swej sprawy, iiies traciła ona nigdy nadziei 
powrotu do swoich posiadłości, do dawnego dobrego bytu, ale 
uważała zawsze za najskuteczniejszy środek wsparcie dostatnich 
swoich dzieci , i na to tylko rachowała. Ile razy drudzy syno­
wie, którzy dzielili je j tułaczkę, a do których słusznie przy­
wiązała się całem swojćm nieszczęściem, usiłowali ją przekonać 
o słabości lej podpory, i popierali to różnemi wddocznemi do­
wodami , tyle razy poczciwa kobieta odpowiadała im z łagodną 
przy mówką : Przestańcie, przestańcie ! Przez wasze usta mówi 
zazdrość szczęścia , rozjątrzenie biedr; w mojem przekonaniu 
każde z was dobrze zrobiło : wy, żeście poszli ze mną, bracia 
wasi, że zostali w domu i krzątają sic około mojego gospodars­
twa jak mogą. Im więcej będą mieli, tym wdęeej dadzą. Odda­
dzą nawet wszystko , bo wiedzą że wszystko mają z mojej do­
broci. Zobaczycie , powtarzała, zobaczycie, że przyjdzie pora, 
kiedy i oni będą tak dobrymi jak wy jesteście, i czekają tylko 
mojego zażądania , aby wszystko dla mnie poświęcić. Trudno 
było przekonać matkę słowami , bo i ci co pozostali w domu, 
slow umieli używać: pisywali do niej listy, litowali się nad 
nią, pocieszali ją ,  obiecywali złote góry, tylko o cierpliwość 
prosili. Spór w ięc na słowna nieprzynióslby był żadnego skutku ; 
o toż niektórym taka myśl przyszła : poznacie ją w wykonaniu.

W  pewnej tedy prow incyi , pewnej niegdy rzeczyposolitej , 
obchodzono rocznicę trzeciego maja, a obchodzono ja porząd­
nym obiadem , jak to i miedzy nami bywa. Niemało w ięc było 
nabożnych, przynajmniej tylu co adjutantów przy naszych rewo-, 
lucyjnych wodzach; a wszystko ludzie dobrani, to jest: z każde-'—A 
go oczów, jak z guzików lokaja , wyglądały herby i korony 
wszelkiego kalibru; myślałbyś że zmartwychwstał nieboszczyk 
sztab nieboszczyka Skrzyneckiego. Owoż tedy dobrze jed li, 
dobrze p ili, a co zostaw7ało czasu od jedzenia i od picia roz­
prawiali o rzeczaeh publicznych. Im wryrażnićj uczta dawała 
się uczuwać w żołądkach i głowach, tern śmielej , tern głośniej
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k a c ia , i niebracia, szlachto i arcyszlachto ! 

napisałem dla was bajeczkę; czytajcie ją. 
Zaręczam z góry, że lepsza jak wszystkie 
romanse francuzkie, dla wTas ma sic rożu- 
mieć, dla Polaków , ho polska. Jest ona 
i fantastyczna i wesoła i okropna i bezbo­
żna i pobożna, jak kto zechce; ma nawet i 

io, czego może nie każdy zechce, ma sens moralny, sumien­
niejszy jak w wdększej części waszych dzieł golowalnianycb. 
Ale wy sami najlepiej to osądzicie; przeczytajcie tylko.

Zdarzyło się raz w pew nej części świata, że pewny rozbojmk, 
ale rozbójnik z dziadka i babki, a który miał bandę milijono- 

1 poświecenie na herszta od namiestnika boskiego, a więc 
rozbojmk według wszelkich praw boskich i ludzkich, napadł 
na pewny sąsiedzki naród, zbił go , wymordował, rozproszył, 
a resztę razem z jego ziemią zagarnął pod swoje panowanie. 
Ów naród rozbity, był io naród śmiały, waleczny, i t. d , ale 
jak wszędzie są ludzie i ludziska, tak i tam byli tchórze ,* głu­
pcy, a nawet łotry, a jak często złe weźmie górę nad dobrem,
tak i lam dobra połowa znalazła się słabszą od zlej , dla tego 
musiała uledz. Matka narodu, przegnana gdzieś na kraj świa­
ta , była istotą dziwną; obok najświętszych przymiotów aniel­
skiego ducha , miała pełno ludzkich słabości. Wyliczać jc 
wszystkie nicmamy serca; a jednakże pomimo całej części dla 
jej niesłychanego nieszczęścia i nieziemskiej wdclkości, musi­
my dla nauki świata odchylić zasłonę i oskarżyć ją chociaż o 
jedną nicdolążność, która się głównie przyłożyła do jej niedo­
li ; bylalo ślepa miłość dla niektórych dzieci z zupełnem za-
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brano się do przedmiotów coraz drażliwszych : przyszło nako- 
niec aż do otwartej rozmowy o sprawie polskiej. Wtedy to do­
piero wyszły na scenę; cała ostatnia rewolucya , przepraszam, 
powstanie tylko ; wielkie ofiary, wielkie łaski wyświadczone 
ojczyźnie przez każdego z biesiadników w szczególności, i przez 
wszystkich w ogólnością niesłychane kłopoty z przyczyny emi­
grantów, których jednak żaden z nich niezamieniłby za położe­
nie emigranckie ; wiekopomne narażania własnych osób a na­
wet koni; nadludzkie poświęcenie się księcia Mesyasza ; prze­
biegłość polskiej dyplomacyi; świetne widoki polskiego narodu, 
gdyby się był dostał pod króla z domu opętanego wielką cho­
robę ; piekielna myśl usamowolnienia chłopów , zniszczenia 
przywilejów szlacheckich, zdarcia dyplomatów hrabskich, i 
tym podobne zbrodnicze zamiary demokratów, jakobinów i t. d. 
Wreszcie pośrod rzewnych rozmów o nędznym stanic Polski i jej 
emigracyi, uprząlniono z przed litośnych panów srćbra i porceła- 
ny, a miejsce ich zastąpiły kryształy. Poszły liczne toasty węgrzy­
nem, naprzód na cześć świętego dnia, którego ustawa liberalna 
niebyła, jak się przekonali nareszcie, tak strasznej liberałności 
dla hrabiów nawet; potem na cześć bitew, gdzie się krew z naj­
szlachetniejszych serc lała, zdaje się dla tego tylko, żeby jej 
krople spłacono pamięci męczenników kroplami wina. Przysię­
gam , że biesiadnicy pili nie w innej myśli. 1 niemicliż słuszno­
ści ?— Jedni poświęcili się z całego serca, to prawda ; my zostali, 
ale też za to upijamy się bez źadnćj wymówki.— A teraz ! zawo­
łał jeden z ucztujących, podnosząc ogromny puhar kryształowy, 
opisany patryotycznem jakićmś godłem, urysowany , uherbo- 
wany, a teraz : zdrowie naszej; tułającej się , żebrzącej ojczy- 
zny ! Tak, tak! wyrodek kto tego puliaru niespełni do 
dna duszkiem! zawołano w okrąg stołu , i wszystko się poru­
szyło, i wszystkie zadzwoniły kielichy. — Po raz drugi : zdrowie 
tułającej sic t żebrzącej ojczyzny! i po raz drugi rozległ się 
ten sam dźwięk i gwar. —Po raz trzeci: zdrowie tułającej się 
żebrzącej ojczyzny! i uderzyła północ, drzwi się otwarty, i 
weszły dwie osoby: kobieta i mężczyzna. Mężczyzna młody, 
silny, okazały, zdradzał w kazdem poruszeniu żołnierską śmia­
łość i rubaszność; oczy jego jaśniały odwagą Chrystusowego 
poświęcenia się; ze zmarszczków młodego czoła, z wyrobio- 
nycli rysów twarzy, widać było że niedola, oburzenie i smutki 
zamąciły je nieraz , ale w wyrazie całego oblicza panował ma­
jestat nieugiętej rezygnacyi , tylko częsty, zimny uśmiech miał 
cos lak szyderczo-strasznego, że przeszywał mrozem każdą 
nikczemną duszę. Kobieta, którą trzymał pod rękę z uszanowa­
niem synowskiem , i więcej niż synowskicm, lubo jć j ubiór 
okazywał wielki niedostatek, miała w swojej twarzy coś tak 
rzewnie uroczystego, coś tak dumnie cierpiącego, że wzjąłbyś 
ją  za anioła skazanego na pokutną pielgrzymkę śród ludzi. Po 
niepewnem siąpaniu wnosić było można, że była w pól-ciemna; 
oczy jednak niezwykłym pałały blaskiem, zdaje się że ustawne 
cierpienie zamieniło je  we dwie łzy wielkie.—  Gdzież-to ja 
jestem? szepnęła scieba , wchodząc do sali. Oniżto? moi u- 
kochani synowie? Oni ucztują, śpiewają, bawią się jak na 
weselu, a ja omdlewam z niedostatku i smutku , a ich bracia 
konają przy obcych progach, na żebraczych Lorbacli dla ich 
dobra! O !•*•— Matko , zatrzymaj swój wyrok, przerwał męż­
czyzna. Kto wie co to jest? Może obchodzą bliski twój tryumf ? 
Cieszą się naprzód pewnością przyszłego Lwojego szczęścia ? 
Wszak wszystko w ieh rękach ; wszystko mogą zrobić. Zape­
wne oni wied/ą co robią. Czekajmy aż się lepiej przekonamy... 
Szyderstwo, oburzenie grały widocznie po jego rysach, kiedy 
wymawiał te słowa pocieszenia, którym sam niewierzył: mial 
jednak tyle mocy nad sobą , żc wewnętrznego wzruszenia nie- 
zdiadzif żadnein siowem, najlżejszym dźwiękiem głosu, uspo 
koił więc matkę na jakaś chwilę. Pi zystąpil potem do stołu , 
ivzjął talerz, i lak przemówił do biesiadujących: —Ziomkowie . 
oto wasza matka, ja wasz brat, a oto talerz jałmużny Wiadoira 
wam nędza nialki, ale lego może niewieeie, że od obecnej 
chwili niemało zależy os dalszego jój życia. Jostlo chwila, 
w której hojność' wasza może ją nazawsze uszczęśliwić. Dajcie 
na ten talerz, dajcie co kto może. Przyjmiemy wsystko, choćby

przeklęstwo. W  . mie więc ojczyzny! na potrzeby ojczyzny: 
aka pizemowa donośnym wydana głosem, zwróciła wszyst­

kich oczy ku kwestarzowi, ucięła wszystkie rozprawy, tylko 
szepl ino gdzieniegdzie : Co to jest? nowa składka , że też nie­
można nigdzie być wolnym od tych żebraków. Po chwili ustały 
i podobne szeptania , a wszyscy wlepili oczy w pierwszego, 
ku któremu kwestarz wyciągnął swój tclerz. Jego znalezienie 
się będzie prawem dla wszystkich. On też czul co na nim spo­
czywa , ale zagadniony taką niespodzianką w dziwnym był sta­
nie. Zrazu pot zimny wystąpił na czoło, spojrzał potem po 
społbicsiadnikach , a jakby tem jediiem spój.zeniem , o/mówił 
się z nimi, i zyskał polwierdzer:e tego co dla ust przygotował, 
pokrzepił się, obtarł czoło, i wyrzekł nie bez zająknienia. 
jednak o ile mógł jak najprędzej.— Musisz pan wiedzieć , że pod 
naszym rządem wszelkie składki, bez lego wiedzy, surowo są 
zabionione... Podobało się wszystkim, że nic -'ledal, niepodoba- 
ło s ię , że dał odmowę z taką przyprawą. Od razu na sto twa- 
izy wystąpiła chwilowa rozwaga, i wnet można już było na 
każdej wyczytać inną odpowiedz Kwestarz tymczasem rzucił 
ostrożnemu panu otulone gorżkim uśmiechem dziękuję! i przy­
stąpił do drugiego Drugi zamalo mial czasu na przygotowanie 
odpowiedzi , widoczne więc zakłopoLanic przewracało mu oczy. 
— Śmiało , śmiało panowie! zawołał kwestarz Powtarzam że 
wszystko przyjmujemy, choćby przeklęstwo, choćby nóż w ser­
ce. Wszystko przyjmujemy, bc kiedyś wszystko oddamy, i nie- 
bedz emy się wahać.— Ha! kiedy tak, odpowiedział baron- 
szambelan, czy szambelan-baron, to ja z mojej strony dam 
radę. Nam, widzisz wacan dobrodziej nam, co mamy stosunki 
z najjaśniejszym dworem, niewypada mieszać się w cóś podo­
bnego bez jego wiedzy, mimo całego naszego patryotyzmu; 
więc naprzód jako urzędnik dworu, a potem jako brat uprzej­
my radziłbym drogę urzędową... Co dalćj inówil, trudno wie­
dzieć , bo m >wił coraz ciszej , i kwestarz nieczekajac końca ,
podziękował za część rady j  ik za całą, i stanął przy trzecim__
— Dosyć już tych składek, mój panie , mówił trzeci, dobrze 
przygotowany do odpo .iedzi. Mam już ja za swoje. Niecli emi- 
gracya zaświadczy. Teraz trzeba praeowae', ażeby się cokolwiek 
polatać. Niech inni dają... Następujący po nim, jeszcze słu­
szniejszą miał wymówkę.— Jabym dał. bo kiedyż odmawiałem 
czego ojczyźnie , ale eoż jej z tego przyjdzie , kiedy ja sam będę. 
dawał. I ja stracę i ona niewiele zyska. Gdybym wiedział że 
wszyscy dadza, wtedy co innego... Niezawslydził go siedzący 
przy nim ; mówił on do kwestarza w następujący sposób:— 
Nikt jaśniej nademnie mcpojmujc potr zeb < jczyzny. Jestem za­
wsze pierwszy i gdzie o nią cliouzi, ale dzisiaj związały mię ta­
kie okoliczności... Niedawno się ożeniłem , żona w ciąży, ka- 
żdy wypadek niezwykły robi na niej wrażenie tak gwałtowne, 
a ty kolego wiesz, że gdyby rząd dowiedział się o dzisiejszej 
składce, pewne stąd nieprzyjemności, a oczy rządu i tak na 
mnie zwrócone. Nuż żona zachoruje , poroni, któż mi wyna­
grodzi stratą dziecka jedynego, pierworodnego ?... Kwestarz 
szedł dalej , Wciąż dalej, i wciąż przygrywała mu podobna pio­
senka , ale byłto dopiero szary koniec biesiady. Niech wypró­
żnia ten pierwszy kielich, my lymczascm obejrzymy ucztą, 
z grubszego jak to mówią końca. Otóż, na miejscu honoro- 
wem siedział wybór obywatelstwa, arcyszlacliLa, matedory 
promienistszc , książąta , hrabiowie , naczelnicy , exnaczclnicy 
komitetów, exkomitelów sławnych na świat wielki , jak miejsce 
ieh posiedzeń , gotowych zbuntować sią przeciw samemu cesa­
rzowi za pozwoleniem cesarskiein, głowy ciała bez głowy, ar- 
cymistrzc miejscowej , prowincyonalnćj dyplomatyki, każdy 
maleńki Czartoryski w przedpokoju dyrektora policyi. Zgodni 
miąd/.y sobą gdy chodzi o oszukanie spolziomków, zawiśni, sko­
ro jaki świstek dyplomatyczny pocznie przeważać szalą znacze­
nia na stroną jednego z nieb. Cez podobnych ludzi, cóżby zna­
czyła ta cała trzoda?... cóżby począła żeby niebyło kogoś, coby 
za nią myślał, robit? skądżeby czerpała swoje zdanie? I wobe- 
cnej wiąc chwili ścisnąla sią w (gronka, każde przy swoim 
przywodzcy, a zewszystkich sLron zapytują: CoLo jest ta kwes- 
la P Jak sobie postąpić w tym razie ? Wypadało odpowiedzieć
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na to zapytanie, prezes więc komitetu znakomity nadewszy- 
stko swoim brzuchem, w len sposób głos zabrał, popijając czar­
ną kawę: —Panowie bracia, znacie mój patryotyzm i liberalizm. 
W iecie, że czasem jestem aż za uwolnieniem chłopów. Jednak 
nieboicie się mojej demokracyi , bo wiecie że -rozumiem to 
pod pewnymi warunkami , przez które więcej zyskamy, aniżeli 
stracimy na zniesieniu pańszczyzny. Krótko mówiąc, znacie 
mię dobrze, i dla tego oddaliście mi swoje zaufanie , a na do­
wód zaufania obraliście mię prezesem waszego komitetu. A o 
tym komitecie wie już cala Europa. Żlcż prowadziłem publiczną 
sprawę? Czyż nied o wiodłem żem dyplomata ? Każdy prolokuł 
naszych narad sprawdzany był przez dyrektora policyi, i dzię­
ki naszemu gorącemu patryotyzmowi niebyło w nim nigdy nic 
takiego, coby nas podało w podejrzenie; zrobiłem członkiem 
komitetu komisarza policyi , gubernator wiedział o najskryt­
szych naszych robotach, krótko mówiąc, rząd niemógł nas za 
nic zahaczyć. Otoż, eóżlo ja chciałem powiedzieć ? ha! otoż 
wszystko daje mi prawo być pierwszym pomiędzy wami ; ten 
kwestarz powinien był wiedzieć o tern, a zrobił jakby nie wie­
dział , albo jak żeby niebyło mnie tutaj. Ale nie to chciałem po­
wiedzieć. Bróń boże 1 Gniewać się za to , że ktoś nie do mnie 
z czemś nasamprzód się udał, broń bóże ! bo u mnie przede- 
wszystkiem : kochajmy się! Ale ten jego postępek wprowadza 
mię ila myśl;... Ale , ale , za tydzień zamawiam na polowanie , 
wszystkich jak lu jesteście. Mój leśniczy pisze m i, że odkrył 
wielkie gniazdo niedźwiedzi. Będzie tam i winko świeżo z W ę­
gier sprowadzone, ale jakie winko ? (cmoknął mówiąc to w koń­
ce palców.) nie żal mu dać gęby. Otoż, ten kwestarz jest mi 
bardzo podejrzany, spodziewam się że niezechceeie swego gro­
sza w błoto rzucać!—Tak, tak, hrabia ma raeyę , za w olała 
szlachta, z niczem go odprawić. Nagły len hałas zbudził sekre­
tarza hrabiego, który miał zwyczaj drzymać, ilekroć słuchał 
mówiących , lub sam mówił.— Hrabia ma raeyę . powiada , ale 
z niczem odprawić, to nie. A nużlo demokrata? Duch czasu nam 
wiadftmy. Niebiegnijmy z nim, ale leźmy za nim. Gdyby mię 
sen niemorzył , powiedziałbym wam panowie, wiele w tym 
przedmiocie. Na len raz w kruLkości objawię moje zdanie. Trze­
ba tak zrobić , żeby to nic niedać i cóó niby dać. Tłumaczcie 10 
sobie panowie jak chcecie... Klijentcla hrabiego nie w ciemię 
bita , zrozumiała myśl sekretarza ; bylto dla niej wyrek Salo­
mona. Sumienia ich były zaspokojone , choćby nawet kieszeń 
poskrobala się w głowę, bo jakkolwiek nikczemni , pozostały 
im jednak z wywietrzalego zapasu patryotycznych uczuć, wstyd 
i obawa aby nie uchodzić za złych patryotów; golowi byli do 
oiiar dla oka.

Cała la scena była przykładna, jak wieczerza pańska, w 
porównaniu z ićm , co się działo w innćm miejscu stołu. 
Tam rozpoczęty nagle hałas tak wzrastał, że glosy kilkudzie­
sięciu gardeł zmieszał w jeden gwar niepojęty; tylko glos 
jeden wybijał mu takty , jak lulumbas w orkiestrze, glos 
pułkownika; tylko jedna powaga uciszała go na chwilę, po­
maga deputata-dyplomaty. Deputat, bylto mały, pękaty, łysy 
siwosz, x wiecznie mrugającemi oczami. Cała powierzcho­
wność oszusta , ale oszusta , w lepszym że tak powiem gatun­
ku. Ziodzony żydem obdarłby wioskę figlem podwójnej kredki, 
zio zony majętnym szlachcicem wszedł we sferę dyplomacyi, 
P17W )  s û^hę u wyższych nad siebie oszustów, fałszywy to- 
wai , tórym g0 obdarzali zręczniejsi od niego okpiwacze, 
przcdawał za dobry swoim braciom, i w końcu został dla 
całej prowincyi wielkim człowiekiem s,anu. Nic wierzono jego 
prawości, dziwiono się politycznym zdolnościom , bito czo­
łem przed stosunkami z arcykapłansiwem narodowej dyplo­
macyi, których tajemnice zdradzał niekiedy jakby od nie­
chcenia, przez zagadki, gdzie zawsze taiła się la jedna myśl: 
głupi kto mi wierzy. Pułkownik znowu, byłlo siary żołnierz, 
który zszedł z pola w calem znaczeniu tego słowa. W latach 
młodszych zdolny był do wszelkich poświęceń . jak każda mło­
dzieńcza dusza, w zawodzie wojskowym odznaczył się męztwcm, 
bo miał krew polską. Wiek, niepowodzenia publiczne, charak­
ter nie wsparty wyższem rozwinieniem strony moralnej i umy­

słowej, zgasiły zapał obywatelskr , zmarnowały męstwo, któreby 
można nazwać narodowem, którego polem jest pole narodowych 
rozpraw; nic mu z tego wszystkiego nicpozostało tylko zapał i 
burda przy kielichu. Miał je także jako pieczeniarz, w obronie 
ych których obiady zjadał. Brak majątku dziedzicznego i 

niezdolność utrzymania się własną pracą przyprowadziły go do 
lego, żc od czasu wystąpienia ze służby wojskowej uznał za 
najdogodniejsze , przywdziać na miejscu barwy narodowej bar­
wę party i ; zamiatał więc salony bogaczów laurami wojennej 
zasługi , i za przywilej poufalenia się z panami , zjadania tego 
co panom odejmowano , szczekał na śmietnikach arystokracyi 
przeciwko wszystkiemu. co się pokazało nie w jej barwie , co 
Śmiało ślaclietnym zapałem rozburzać zagrody ich rachub samo­
lubnych. Piękne figury! jak ten deputal-dyplomala i pulkownik- 
pieezeniarz, a one jednak rej wiodły w obecnem zgromadzeniu. 
Sądźcie z nich o reszcie. Ale wracaiąc do burzy sejmikowo- 
pijackiej , powstała ona jak następuje: Kwestarz był jeszcze 
w początkach swej kwesty, kiedy dwóch sąsiadów pułkownika 
rozpoczęli taką rozmowę:— Jak tu go odprawić ? zapytał jeden, 
z całą dobroduszną szezerotą. —  Zniczem , odpowiedział dru­
gi.— Ale bo to—  możeto i poczciwy jaki człowiek.— Co tam 
te wszystkie ale. Czy pokazał jakie listy od jakich z.nakomitycli 
osób? Czy zalecił się jakiem i wyższemi stosunkami? Mój są­
siad-hrabia radzi w podobnych razach jak największą ostro­
żność- Właśnie tylko co gadałem z nim o tćm. Wyłożył mi jak 
na dłoni, że to moskiewski figiel. A hrabia potrafi sądzić 
o tych rzeczach. On co takie śmieszne wiersze pisze. Ma przy- 
tem doświadczenie i stosunki. — Prawda, przerwał pierwszy, 
brat jego siedzi w Petersburgu , i ma być dobrze położony u 
rządu łłossyjskiego.— Cóż ma robić? głową muru nicprzcbije. 
Mają mu za złe i to nawret, źe należał do komitetu śledczego 
w Warszawie. Gdyby był nic przyjął tego miejsca, i sprawy 
byłby niepolepszyl, i byłby może stracił zaufanie monarchy.;— 
Prawda , potwierdził pierwszy, ale i na samym hrabi ciąży za­
rzut, że podczas ostatniego powstania uciekł do WTiednia.— 
Przed cholerą, zawołał drugi z niecierpliwością, na honor, że 
p -zed cholerą. Hrabia wie, że tacy jak on ludzie zawsze są kra­
jowi potrzebni , powinien więc przede wszy stkiein slaracxsię , 
ażeby jak najdłużej zachować sic dla kraju. Trzeba i na to je­
szcze mieć wzgląd, że to familija stara, a (ylko przez takie 
familije ojczyzna stoi. O ! daj nam boże więcej takich jak hra­
bia. Ja o ile go znam, mogę ręczyć moim honorem , że hrabia
niegorszy od innych hrabiów, niegorszy od nas wszystkich__
O! na to zgoda! mruczał do bród uszny sąsiad , a mówiący dalej 
ciągnął: — Gdybyśmy słuchali takich jak hrabia, mcwystrzęlili- 
byśmy pewno z żadnem głupstwem , i ten kwestarz byłby już 
dawno za drzwiami ze wszystkiemi swojemi zamiarami.—A ja- 
kieżto jego zamiary ? —To jeszcze nic nicwićsz ? Nowe powsta­
n ie!... To słowo powstanie zadźwięczało dla naszych biesiadni­
ków mogących je dosłyszyć , jak dla muzycznego ucha fałszywy 
ton w muzycznem dziele. — Co ? powstanie ? zawołał pułkownik. 
—Tak przynajmniej hrabia mnie zapewnił, odpowiedział wiel­
biciel hrabiego. — Panowie! zawołał deputat, nieinaczej. Hra­
bia wić odeninie, a ja mam na to dowody; czarne na bialem. 
Ostrzeżono mię listem z Paryża, z obowiązkiem przeszkadzania 
temu szaleństwu. — Powstanie dzisiaj ? zawołał pułkownik i 
zaśmiał się szydersko z całego gardła. Mieliśmy wojsko, pie­
niądze , rząd , sejm , wszystko co do wojny potrzeba , i upadliś­
my, n dzisiaj gdzie to wszystko : ciekawe muszą być plany tych 
wojaków bez wojska.— Wyłożę je wam w kilku słowach, posłu­
chajcie , zawołał deputat. Wszystko to co pułkownik zacny 
wymienił, jest podług zapaleńców w narodzie Podług ich ro­
zumowania , matecyalne środki wojny są niewyczerpane w na­
rodzie, który ożywia zdrowa narodowa dusza. Trzeba tylko 
wciągnąć do wojny cały naród . poruszyć wszystko , nawet chło­
pów, wystąpić w całej masie.—Kuchawka! ruchawka! przerwał 
pułkownik z przekąsem. Prześliczna wojna z ruchawką! przy­
patrzyłem się ja tej przeklętej ruchawce*. Pierwszy uciekłbym 
za morze, gdyby naród miał przyjść do lego głupstwa. Teu nie- 
rozsądek niebylby do przebaczenia. Niech się zastanowią, że
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nieprzyjaciel ma piechotę z karabinami, ma kawalcryę, ma 
działa."Może mu damy radę z kosami? — I on i, przerwał depu­
tat j chcą przyjść do wojska porządnego, ale rozpoczynają przez 
partyzantkę. — C o?... zawołał pułkownik, partyzantka, wojna* 
podstępna, po lasach, górach, świętokrzyscy zbójcy To nie 
dla Polaków, zawołało wiele głosów. — Nąsainprzód, coby na to 
powiedział Napoleon , albo Jomini, odezwał się z uśmiechem 
młody biesiadnik , który po przeczytaniu kilku dzieł wojsko­
wych , nie wy obrażał sobie innej wojny, tylko określonej w 
książkach.—Jechał ich sęk! zawołał jeden z hrabiów, ale w ta­
ki em poruszeniu ludu, coby się stało z tymi, których prawo 
urodzenia wyznaczana kierowników sprawy publicznej ? — Mój 
111 andataryusz, zawołał klóś, na ezele rządu !—Drugi zaś: Mój 
leśniczy Jenerałem !— A nasze prawa ! wołał trzeci, jak każdy 
uczuje że cóś znaczy. — A nasze majątki , krzyczał czwarty, jak 
hołota weźmie bron w rękę.— Wszystko przewróci się do góry 
nogami, wrzeszczał jeden przez drugiego. Rządy rewolucyjne ! 
trybunały rewolucyjne! Jakobinizm! Robcspijery! straszny 
sąd! — N ic!., zagrzmiał pułkownik , żaden stary żołnierz nic- 
chciałby się w to mieszać.—  Co zaś najważniejsza, dodał pan 
deputat. Rząd anstryaeki nioby z nami gadać nicchćiał. Żadnej 
wtedy drogi do układów z rządami, żadnej dyplomacyi.— 
Prawda , prawda, odezwały się pojedyncze głosy, /.adnego ra­
tunku na przypadek przegranej.— Nicbędzie przegranej , tylko 
śmierć wieczna, lub życie wieczne , odezwał się donośnie obcy 
głos po za kołem burzliwćm. Obejrzano się, kwestarz stał ze 
swoją Lowarzyszka i powtarzał: W  imic ojczyzny! na potrzeby 
ojczyzny! Na te słowa , deputat jakby nagłem uderzony nat­
chnieniem, zerwał się z pałającą twarzą, i krzyknął:— Panowie, 
niedawajcie nie. Zaklinam was na księcia Adama , zaklinam 
was z jego polecenia, w jego imieniu. To są ludzie niebezpie­
czni. podejrzani, zapaleńcy, szaleńcy, demokraci, nieprzyja­
ciele księcia Adama, jenerała Skrzyneckiego. Niegodni są na­
szych ofiar. Aporwawszy swój puliar, podniósł go nad stół i 
dalej m ówił:— Kto Polak niech tutaj daje; będzielo ofiara go­
dna was , ofiara dla księcia Adama , dla jenerała Skrzyneckiego. 
Nagroda od was , wsparcie od was im jednym słusznie się na­
leży. Onilo poprowadzili rewolucyę lak dobrze, żc aż na drugi 
koniec Europy zaszła , oni za bożą po mocą jeszcze ją dalćj zapro­
wadzą. Oni wyobrażają dziś naród, to jest was. Oni wszystko 
dla was poświęcili. Książe wszystko w kraju zostawił; pyszny 
swój pałac , przepyszny ogród , przepyszne senatorskie krzesło, 
pi*zepysznicjsze jeszcze widoki swoje względem królowania, zo­
stawił to wszystko w kraju, i dzisiaj jest w nędzy. O n, laki pan, 
o zgrozo 1 musi żyć z dochodu kilkunastu wiosek , musi przesta­
wać na jednym pałacu w Paryżu lub Londynie na Jkilku loka­
jach , kilku karetach. Coż mam mówić o jenerale; gdyby nie 
wioska w Galicyi, gdyby nie wist z Karolem X ,  i duchowny 
obrok austryackicgo biskupa, gdyby nic nadzieja dowodzenia 
wojskom polskim raz jeszcze, lak jak już dowodził, może do­
tąd byłby sobie jeż w łeb wypalił- Takimi o ludziom grosz 
wasz potrzebny. \V imic więc księcia Adama na potrzeby księ­
cia Adama! i potrząsnął puharciii, i sypały sic w puhar pienią­
dze dla dwóch wielkich nieszczęśliwych. Kweslarz jakby nic te­
go wszystkiego nie w i dział i nieslyszał, podstawił swój talerz 
pierwszemu lepszemu, ale len, zaiskrzywszy oczami , wybu­
chnął całcm oburzeniem: — Co? jałmużny dla was? Alhoto nie­
wierny waszych zamiarów ? Zebrać pieniądze , nakupić sztyle­
tów, pohurzyć chłopów, oddać im nasze majątki , a nas wy­
mordować, zniszczyć, zrównać z chłopami. Karmelity wam na 
jałmużnę! Karmelity!.... Kwestor z ani na chwilę niespuścił 
swoich oczu z oczu mówiącego, ( któremi przewracały, wino , 
szlachecki wstręt ku demokratom, a razem wewnętrzne jakieś 
pomieszanie), wtórując spokojnie, powoli, słowami: Niech się 
każdemu stanic według jego wiary. Zaledwie to się skończyło, 
kiedy z różnych stron krzyknięto : —Precz , precz z kwestą ! 
Precz kwestarz! On stał ciągle z riiezmicnioncin bynajmniej 
obliczem, z obojętnością trupią , tylko wodził uroczystćm spoj­
rzeniem po calem zgromadzeniu , aż. dopóki wszystkie krzyki 
nieucichły. Jeszcze raz oprowadził wzrok swój po biesiadni­

kach , a kiedy wszystko zamilkło aż do szmeru, zawołał dono­
śnie.—Panowie ! po raz ostatni: W  imie ojczyzny! na potrzeby 
ojczyzny ! Milczenie.— Jakże ? ani jednego , do którego kie­
szeni tenby głos przemówił ?..„ Nn to zapylanie jeden tylko 
deputat zdobył się na odpowiedź : Niemamy żadnej rękojmi 
że to dla ojczyzny. Ojczyzna jak zechce trafi do nas innyih spo­
sobem. My sami najlepiej wiemy kiedy ojczyzna potrzebuje. 
Moje zdanie jest zdaniem wszystkich.— A więc, zawołał kwes­
tarz. wszyscy niech wezmą do siebie co powiem. I to wszystko 
mówicie szczerze, w najczystszych zamiarach, z przekonania 
najsumienniejszego? Zaklnijcie się żc tak jest, zaklnijcie sie 
na . . .  chciałem powiedzieć na miłość ojczyzny, na sumienie, 
ale takiem zaklęciem moglibyście poprzeć fałsz największy. 
Nie ! wam innego potrzeba, każdemu innego. Ty, ażebyś nie- 
miał z korca karLofli jak garniec wódki ; ty, żeby dóm twój 
nicdoczckał się nigdy hrabskiego tytułu; ty, żeby żona twoja 
przestała jeździć karetą; ty, żeby ci na zawsze zamknięto wstęp 
na pokoje areyksięcia; lobie, żeby nigdy diabełek niedopisywał; 
ty, żebyś niebyt w stanic uLrzymywania Francuzki przy swoich 
dzieciach; wy, wszyscy nakomcc,. ażeby tym podobne klęski 
na każdego z was padły. A ja z mojej strony boga tylko wezwę! 
1 wzniósłszy oczy do góry modlił się głosem uroczystym: Boże 
Polski ! najwyższy sędzio jej synów ! który nas ani na chwilę 
z oka nicspusczasz, bądź świadkiem przysiąg, klórcmi zebrani 
w lem oto miejscu mają przytwierdzić, że jedynie powody su­
mienne, wyższe nad osobiste względy niepozwalają im przyło­
żyć się do wsparcia ojczyzny. Zwrócił się po tein do biesiadni­
ków : Teraz zaczynajcie, panowie! Na te słowa śmiałe i uro­
czyste, i pod wpływem jakiejś dziwnej, tajemniczej ich potęgi, 
oniemieli wszyscy ; wszystkich odbiegły przebiegłość i bezczel­
ność. Każdy w sąsicdzic swoim ujrzał przeciwnego sobie świadka 
i sędziego, mniemał żc stoi przed wszysikiemi w całej nagości 
swojej duszy. W  tejże chwili grobowej niemal ciszy, postać 
kobiety zamieniała się zwolna w ciało coraz przezroczysisze , 
aż znikła zupełnie z oczu, a postać kwesta^za zdawała się pod- 
rastać cala wielkością objawiającej się duszy, i duch tajemni­
czego przestrachu coraz wyraźniej obwiewał zgromadzenie.— 
Panowie! rzekł scicha , blednący Szambelan, podniósłszy się 
zwolna: jakaś trwoga mnie przejmuje, Mam przeczucie że po- 
dedrzwiaini stoi policaj. Gadaliśmy tu o takich rzeczach. Ros- 
Iropność radzi rozejść się przed czasem!—Nierozcjdziecie się, 
zawołał grzmiącym głosem kwestarz, nierozcjdziecie się aż 
was pożegnam. Kobieta, którąścic ze mną widzieli, byłato 
ojczyzna. Chciała doświadczyć waszej ku sobie miłości; żądała 
tylko lichego grosza , i toście jćj odmówili. Słyszycie jak was 
żegna?... Zamilkł, podniósł rękę w górę., zwrócił ucho w jedną 
stronę , a groźne oczy wlepił w zgromadzenie. W rzeczy samej 
całe powietrze napełniło się żałosnym jękiem , jak żeby milijo- 
ny głosów szlochały.— Czy myślicie, zawołał znowu, że takie 
pożegnanie przyniesie wam blogosławicńswo P Pić za zdrowie 
ojczyzny, rozrzewniać się jej piosenkami , oto wasze prace dla 
niej. Żebrzącą nogami potrącić, wasza jałmużna. Wynaleść 
wymówkę od poświęcenia się, wasz cały rozum. Wasze obcho­
dy, biesiada łotrów. Wasze imiona, klam cetchórze, samolu- 
by, obłudnicy, niedołężni, nikczemni! I wy chcecie trzymać 
przodek w jej rodzinie? Chcecie używać wszystkich korzyści 
najlepszych synów ? Chcecie opanować przyszłość ? Niema jej 
dla was ! I uderzając o ziemię talerzem jałmużny : Przejdziecie, 
wolał, jak dźwięk tego naczynia ; pamięć wasza będzie się wa­
lać po śmieciach przeszłości, jak to skorupa. Niema dla was 
przyszłości jeszcze raz. Używajcie więc, bawcie się, bogaćcie 
się , pódlcie się. Słyszycie ten okrzyk?..- Podmosł znowu rękę 
w górę , a hałas , jakby wołanie radosne milijonów, rozbiegł się 
do koła. « Polska zstępuje do ludu! Lud wita Polskę! Skończy­
łem z waini!» Na d omawiani u tych słów zegar uderzył czwartą 
poranną godzinę, odezwała się pieśń.kogutów, kwestarza już 
niebyło.

Co potem biesiadnicy mówili ? co robili? oto mniejsza; ba­
jeczka i l>cz tego cała. Jakże, bracia, wszak niezła? Jedno 
tylko można jej zarzucić 'że zapoźno ^ogłoszona. Napisałem ją
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po upadku wiadomej wam partyzantki W y zapewne nieo- 
bejdziecie się tak z Polską, kiedy waszej pomocy wezwie; nie­
prawdaż ?. Niebędziecie takiemi łotrami, jak łotry mojej 
bajeczki; nieprawdaż ?...

NIEPR1YIYMSZ WRÓBLA PLEWA.c C

KAZANIE POI.SPIE NA KAZANIE RZYMSKIE.

Papież przemówił wreszcie! Słowa jego niezdumiały nas, 
ale nas pocieszyły wielce!..- w oła Młoda ■Polska 12 grudnia 
4839 r. Chrześcijanie siniejcie się ' Jakże s.ę nie»miać, kiedy 
papież wreszcie przem ów ił, a słowa jego pocieszyły w ielce 
cwanielistów, z Maran St. Germain!—Jakże śmiać się ? — Jak 
chcecie. Z czego śiniać się ? — Tego my sami doląd niew ie­
rny. Ewanielija Januszkiewicza i spółki jeszcze nam niepo- 
wiedziała wszystkiego. Najsmaczniejszy k ą sek , same słowo 
papieża, zachowała na wety. I słusznie I... Byłobyto może 
zawiele uciechy na raz jeden. Nasyćmy się Wprzódy prz/go­
towaniem do niej. «Papież, powiada Młoda Polska . oszukany 
przez fałszywe doniesień.a Rossyi, papież, na którym natręc­
tw o rządu rossyjskiego wym ogło ów  list nieszczęsny, połę- I 
pia dziś uroczyście czyn, jaki na nim wyłudzono. Oddawna - 
juz on w  prywatnych rozm owach z naszymi posłannikami ubo­
lewał nad swojem postępowaniem w  sprawie polskiej. Cóżem, 
pow tarza, miał myśleć o tej w ojnie polskiej? Skąd miałem 
w iedzieć, żo Polacy są katolicy a Moskale odszczcpicńcy ? 
Jak zaczął rossyjski poseł kłaść mi w  uszy, że rewolucya poi- /  
ska była produktem ducha nierel.gijnego, dneha anarchii, 

s nieprzyjaźniejszego jeszcze kościo łow i, aniżeli królewskiej 
w ładzy ; jak ini zaczął przekładać że Moskało rozbiwszy pol­
ski naród są relig ijn ie jsi, lepsi Chrześcijanie jak  Polacy, 
opierający się rozbojow i; jak mi zaczął oświadczać przyjaźń 
sw ojego pana , uwierzyłem jem u , i wykląłem Polaków7.)) Oto 
tłumaczenie się papieża przed Młodą-Polską. Ubraliśmy je  
w  inne s ło w a , 10 prawda, ale przysięgamy na wszystkie 
ojczyste św iętości, że śm y  wewnętrznego jego znaczenia nie- 
zm.enili na jo lę . Stara panna niby uwiedziona niemożc wy­
rzekać naiwniej, kiedy swoją powolność chce usprawiedliwić 
ślepą niewinnością piętnastoletniej dziew'czyny. Jak zaczti 
oświadczać s ię , p rosić , zaklinać, przysięgać ..przekonywać 
ze w  tym czego żąda niema nic złego , uwierzyłam, uległam.
A  jednak łatwiej usprawiedliwić starą pa.inę niż papieża. 
Rzymie świalowłady! a lwroja wszechwiedza? a twoja nie­
om ylność? a życie tylu w ieków '? a tylu w ieków doświadcze­
n ie?... Młodemu w olno poszaleć, ale starym? ale lo b ie ?...
Co na to pow ie mądrość boga dana ci ze słowem  Chrystusa ? 
W szakto ty masz być arką tej m ądrości!... Co na to pow.cdzą 
potoki krwi polskiej wyklęte przez cieb ie?... Słowa Moska­
la , odszczepieńca , znalazły u ciebie w'ięcej wiary, jak mę­
czeńskie czyny narodu rozrastającego się przez tyle w ieków  
z korzenia słów Chrystusowych ?... W iem y napizód, że nam 
Dieudpowiesz; i ty się niezniżysz aż do le g o , i my tego 
niewyniagainy. Księga wzajemnych naszych rachunków zbli- 
■ża się juz do k oń ca ; w'krótce się zamknie. Apelowaliśmy 
przeciw tobie do boga ; przed bogiem ! czy słyszysz?... przed 
bog.cm  zluż twoją odp ow iedź, tam się ostatecznie rozpra­
w im y .—Ale uicunośmy s ię , czekajmy ogłoszenia onych łów
papie:- kich , tylko osm dni cierp liw ości, a Młoda-Polsha........

'U płynęły wreszcie Czasy naznaczone. Porywamy nlloda- 
Polską. Olśnił nasze oczy napis: Przemowa ojca świętego. Czj 
tamy, opuszczamy rę ce , i zapytujemy ■ -obie: czy Młoda- 
Polska k p i, czy drogi pyta? Niewieizymy sob ie , powtarza­
my czytanie. rI o  samo Zawrczw'ani lak uroczyście do ucie­
chy, spodziewaliśmy się ujrzeć w  zapow iedzianych słowach cóś 
ogrom nego jak ilnclrboski nad przepaściami, a przynajmniej 
jak jego odbicie—duch ludzkości, coś przerażającego jak bo- 
SKa sprawiedliwość. Zdawało się nam, że w  nich objawi się 
piorun Wyroku na rozbójnika dwudziestu m ilijonów , na 
gwałt zadany sumieniu całego narodn; że od grzmotu je g o ,  
zadrzy cała ziem ia, urodzi znowu olb. zyina krzyżowej wojny,

jak to bywało kiedyś. Zdawało się nam , że te słow'a położą 
w  obec nieba i ziemi świadectwo polskiej prawdzie, po­
święcą męczeńską przyszłość, zwiastują w  imieniu Chrystusa 
życie polskiego narodu, je g o  prawo d o ż y c ia , rozwdną się 
przed nim w  słup ognisty, aby go do ziemi obiecanej prowa­
dzić. Bóg w ić co  się nam niezdaw7a ło , bośmy się obałamu- 
cili brzękiem słów, echem tryumfów Młodej-Polski. I oto za­
miast tego wszystkiego , gaw ędka: jak  Rusini byli syzmatyka- 
m i, jak potem zbliżali się do jedności z kościołe n rzymskim, 
jak dzisiaj znow7u się odszczepili. Kilka w estchnień, kilka 
sentencyi, napomnienie odslępcom aby się pomiarkowali, a 
w  końcu następna kardynałom obietnica: emepo ninżem ża­
dnego starania u najpotężniejszego cesarza . spodziewając się, 
że on według swojej spraw7ieo liw ości i  w7 elkomyślnego umy­
s łu , jnroźby nasze i żądania przyjmie łaskaw ie.)) Czy tak? 
i na tem koniec ? prosić go w ięc jako wielkomyślnego i spra­
w iedliwego, to już dosyć?..— Dosyć dla Rzymu, dla Młodej- 
Polskił... A le niedosyć dla polskiego narodu. Tak Rzymie , 
dobrze robisz że się mclrudzisz polskim narodem , zawielk1- 
lo ciężar na lw7oje barki. I on także poznaje się już na tem. 
Niewiele sobie robił z twojej klątwy; niew-iclką też w7agę 
przywiązuje do twoich ośy ladczcń protokularnych. Szedł na 
śmierć bez tw ojego błogosławieństwa, pełnił sw oje pow7oła- 
nie bez tw7ojego przew7odniclw7a , niepotrzcbow7ał od ciebie 
przywileju na poświęcenie s ię , niezbłądził ze sw7ojej d r o g i, 
choć ty inną w7zjąłeś, będzie lak szedł i dalej; może n ie ­
szczęśliwy na ziem i, ale święty w7 dziejach. Był, jest , i bę­
dzie Polską, niepytając, czy na to Rzym p ozw oli; nietro- 
szcząc się oto , czy jest na świecie llzyin j'aki. Nic w7 Rzymie 
rozpaliło się jego żvcic, nie w  Rzymie zgaśnie. Ma on w7 sobie 
samym tyle potęgi, ciała, i ducha, ile mu do jeg o  życia po­
trzeba. N iezginie, zaręczamy, ch oć niestaniesz. w7 naszych 
szeregach , choć się nas wyprzesz. Skończyła się jego chrześ­
cijańska małoletność, skończyła się twoja nad niin opieka; 
Przeszedłeś z nim elementarz bożego słowa, za to ci dzięki; 
ale teraz, sam już wszystko przeczyta, sam potrafi porozu­
mieć się z bogiem , lepiej może niż cała kongrcgacya p o- 
aposlolska. Uczeń przeszedł inislrza. Albo tego niewidzisz? 
nieomylił się tam gdzie ty się omylyłeś. Nie on za tobą, ty 
za nim poszedłeś. Dobrze w ięc rob isz, że Się o niego nielro- 
szczysz. Opieka tw-oja już go ani św ierzbi, ani boli, daje 
lylko oszustom sposobnosć bałamucić słabych na umyśle, 
rozryw7ać potęgę najpotrzebniejszej mu dziś wiary w7 świętość 
i nieśmiertelność swojej sprawy. U nas l :k łatw o gdzie chcieć 
wiarę nakicrow7ać. Niema w  cobyśmy niew ierzyli, w- Prusa­
ka , Austryaka, Moskala, królów , dyplomacyę , dzisiaj goto­
wiśmy na Rzymie się oprzeć, a tymczasem nasze zbawienie 
w  nas tylko samych. W  reszcie cóż nam przyniesiesz w  pom oc ? 
Połęgę ducha n iebieskiego?... Ostatnicmi dziejami przeko­
nywamy świat_ że on bezpośrednio na nas spływa ; że w ię­
kszą jak ty laskę znaleźliśmy przed nim , i w  tej łasce potrafi­
my się utrzymać. Czy królów do naszej obrony poruszysz?......
N ici... Powiedzielibyśmy przyczynę, gdybyś jć j niewiedział. 
Czy ludom powstać rozkażesz?... N ic !... To przeciw twojćj 
dzisiejszej naturze , i one jużby ciebie niezrozumiały. Odkąd 
zacząłeś słuchać królów7, straciłeś posłuszeństwo ludów. Do­
brze w ięc robisz, że niczadajcsz sobie niepotrzebnej pracy. 
Jeżeli Młoda-Polska inaczej c i gada aniżeli my, n iew ierzjej. 
Jest to nadskakiwanie łakom ego spadkobiercy; w ić on a , że 
przysporzyłeś sobie cokolw ick przez długie życie , że wszyst­
kiego niezabierzesz z sobą do grobu , że zostaną po twojej 
śmierci różne graty, z klćrycli przez jaki czas będzie można 
nżytkowrać, dla tego przypochlebia ci się , abyś i o niej nieza- 
pomniał w  sw7o:m testamencie; bo to prawdziwo szlachcian­
ka , próżniaczka, która lylko na chich z cudzej pracy czyha, 
ale nicnapędzisz je j, żeby sama zarobiła coś dla siebie i dla 
drugich. Nas lepiej posłuchaj slarnszkn 1 przeżyłeś długie 
wieki , miałeś zrobić w7iele dobrego , nabroiłeś niemało; 
Zgrzybiałość odbiera ci siły coraz wólocz.niej, śm ierć się zbli­
ża lada chw ila , zażądają stamtąd, z góry sprawozdania, ko­
rzystaj z drogiego czasu , uspokój się , roztrząśnij sw7ojo su­
mienie, abyś umiał odpowiedzieć na wszystkie za. zuly, jakie 
zrobi ci bóg nasz , bóg Chrystusa, a my tutaj sami jakoś sobie 
poradzimy. Zrcsz*ą, jeżeli chcesz, rnodl się za nam i, to nam 
przynajmniej zaszkodzić nicinoże, a my, mając czas po temu ,
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odmodlimy s ię , prosząc boga, aby c i przebaczył na strasznym 
sądzie wszystko z łe , które nam wyrządziłeś, a nagrodził d o ­
bre. Amen.

K O R E S P O M E M A  Z STOLICY

a J B r 'psymka, fM im fr fe .
Tres presse.

A dje I adje ! Mości Pszonko! Pożegnaj się z klamką nasze­
go dworu , ona jnż ciebie pożegnała. Dobrzeto powiedziano, 
że łaska jiańska na pstrym koniu jeździ. — Cóż to znaczy? za­
pytasz. To znaczy, że dano odprawę i tobie i twoicmu 
pism u, że Pszońka przestał być gabinetowym dziennikiem. 
Głupstwa pocieszne nstąpiły. głupstwom na seryo. Trzeci 
maj zajął miejsce Pszonki. Mamy jednem słowem n aszego, 
now o-babińskiego M onitora, monitora nowo-babińskiego w  
całem znaczeniu lego s łow a , o jakim dotąd ledwieśmy ma­
rzyć śmieli. Przed nim wszystko w  kąt poszło , nawet Kroni­
ka. owa poczciw a , spokojna Kronika; i ona jeszcze nieod- 
pov, .odziała powołaniu królewskiego dziennika. Czy pojm u- 
jeszto? ona nawet. Tym czasem lak jest, a co  najboleśniejsza, 
że dano jć j to uczuć w  sposób niedwuznaczny, najdotkliw­
szy, haniebny można pow iedzieć, bo odm ówiono jej nadal 
w szelkich  ze strony dworu subsydijów, a co  jeszcze boleśniej­
sza, że je j nawet wydarto z kieszeni dane. Udzielam ci tej 
wieści w  przekonaniu, żętym sposobem stępię cokolw iek cios, 
który ci zadałem wiadomością o twojej n iełasce, ze wspól­
ne nieszczęście pokrzepi cię  cokolw iek. Dobrzcbyś zrobił 
szanowny Pszonko , żebyś do Kroniki kilka słów pocieszają­
cych  napisał. Ty mężczyzna, i żywy i wytrwały z natury, nie- 
nlcgniesz pod tą klęską, ale ona biedna, tkliwa, czuła , zwy­
czajnie kobieta, nic przeniesie je j łatwo. Na tern nic koniec. 
N ierównie ważniejsze jeszcze mam dla ciebie rzeczy. Mamy 
już króla.— Alboż go nicmieliśmy ?... zawołasz.—Prawda, ale 
twój król nowo-babiński był bałwan napowietrzny, a nasz 
jest w  życiu i c .e le , z koroną Sasów i Poniatowskich de fac­
to. Może niezrozumiesz co  będę gadał, ale lo  nie moja w i­
n a . W ię c  gadam. Trzeba ci naprzód w iedzieć, żeśmy zrobili 
rozbrat ze wszclkicmi (eoryam i, odrzuciliśmy wszystko co  
nas dotąd oszałamiało, zostaliśmy ludźmi praktycznymi. Sam 
to przyznasz jak ci się wytłumaczę , jeżeli mię tylko zrozu­
miesz. Otoz wpakowaliśmy w  głow ę Polski myśl organiczną, 
bo jć j doląd nicmiała, uosobiliśmy pryncypium w  dynaslyi, 
zrobiliśmy króla dc facto, i zbawiliśmy Polskę. Jeżeli m nicnie- 
rozuuncsz (e^ mówiąc między nami i ja sam , ch oć się liczę do 
najpraktyczniejszych polityków, nie zewszystkicm się jeszcze 
pojmuję) to szukaj wyjaśnienia w  ostatnim zeszycie pisma K raj 
i Emigracya, i w  trzech pierwszych świstkach Trzeciego irla- 
ja. Ate oto mniejsza , dosyć że mamy króla. Coup d’elall coup 
d’ćtal 1 szauowny Pszonko ! Tak jest. I lo  mnie cieszy że nie­
w idziane, niesłychane jak świat światem. Coś podobnego 
m ógłby tylko zrobić albo Petersburski senat, albo Janczary 
w  Stam bule; ale gdzie lam ! dzisiaj jużby się to i w  Stambule 
nicudało. Jcunak zapytasz, jakim sposobem do tego przyszło? 
Przez rozumowanie i konfederacyę. Nasainprzód zaczęliśmy 
sobie rozum ow ać, że stare republikanckic clementa rozbiły 
naród P olsk i, i wystrychnęły go na takiego kapcana , że już 
nićma co  na niego rachow ać, trzeba w ięc, ażeby kilku le­
pszych niż on cały, robili za niego. Zaw iązaliśiny w ięc konfe­
deracyę. Polem czynie znowu poszło rozum ow anie, w yro - 
zuniowano przed kilką jeszcze laty przez jcnijalnego Janusza 
Worop.cza. O to, powiedzieliśmy sobie: naród polski riicmo- 
że być zbawiony bez władzy, władza nicmożc inaczej zbawić 
narodu polskiego, tylko kiedy będzie taką jaką być powinna, 
ażeby zasbyła taką jaką być powinna, powinna świątą przysie 
gą, złożoną w rece dostojnej tego rodumalrony. wykonanie wie'- 
kiego dzieła.swojćw i następców swoich imieniem ślubować; 
powinna pracować przez trzy pokolenia, figurować jako naj­
większa dzisiai figura w kraju i zagranicą, reprezentować 
chcąc niechcąc interesa Polski,  stawić si<z osobistym antagonistą

Mikołajowi, nal ziec powinna byc dziedziczną, to jest dyną 
sty ą : że żaś lud Polski nieślubował nigdy podobną przysię­
gą przed żadną dostojną malroną, niepracował przez trzy po­
kolenia , niejest ntjwięk „ą figurą w  kraju i za gran icą, n ie - 
reprezenli.je chcąc niechcąc interesów Polski, niejest osobis­
tym antagonistą Mikołaja, dla tego odbieramy mu władzę i 
dajemy ją  księciu Adamowi Czartoryskiemu, który wszystkim 
warunkom namienionym nczynil zadość, i z taką lich w ą, że 
raożnaby tu znalcść miejsce dla gminnego wyrażenia: poczci­
wsi wiszą; który nadto umiał poznać się na takich jak my 
ludziach , nieszczędzi ofiar cudzych na druk Trzeciego Ma­
ja  , ma się rozumieć pośrednio , a bezpośrednio daje każdej 
niedzieli herbatę dla jeg o  wydawców. A propos herbaty? bo 
jak do dzisiaj najświetniejsza to za nasze poświęcenie się na­
groda, pijemy ją  także co środa u Narcyza, nie z tych pa- 
chniących, o których może myślisz, ale u senatora , u kaszte­
lana , u jaśn ie-w ielm ożnego, który jako największa między 
nami figura przez sw oją dostojność i bystry rozum jest na­
czelnym orędownikiem  widomym naszej konfcderacyi i na­
szego pisma, to jest kanałem, przez który dynaslya spławia 
potrzebne nam pieniądze. Z tego widzisz,żeśmy nie sama tylko 
szuja, że cb oć  magnaci wzdragają się od nas, znaleźli się je ­
dnak i między nimi z takicmi jak nasz rozumem ; rzecz w ięc 
dobrze pójdzie. Pójdzie raźniej, jak nam w róci przyszły nasz 
hetman , wtedy spodziewam s ię , nasz tron będzie wzrastał 
nie samą tylko podlewany herbatą; rozumiesz mnie. My nie- 
potępiamy leroryzm u. Diada, biada demokratom ! Nauczy ich 
pan hetman, coto gwizdać po kościele. Niech dziś gadają o 
królu , co się im podoba. My tego chcem y. Żle czy dobrze, 
aby tylko był głośny. Z resztą nieupieramy się przy jego w iel­
kiej m ądrości, przy jeg o  zdolnościach. W  naszem piśmie w y­
raźnie powiedziano, że król może być g łupi, że może niedo- 
łężniejsi jeszcze od naszego dokazywali w ielkich rzeczy, a 
przez c o ?  przez to tylko że byli królami, że zamiast czap «i, 
albo kapelusza, nosili koronę. Ty niew,csz co  ló może urok 
korony? Najlepszy mi m dowód na samym sobie. Ja jć j nie- 
mam , tylko inyślę o niej , tylko niekiedy zbliżam się do tego 
co o  niej myśli, a już jestem jak oszołomiony, choć tej korony 
niema jeszcze na św ięcie , choć może nicurodził się jeszcze 
ten złotnik co  ją  zrobi. A le zanadto rozpisałem się. Przebacz 
szanowny Pszonko, przez wzgląd na chęć pocieszania ciebie 
jak najdłużej moim listem. Reasumując wszelkie te pocie­
szenia w  jednem  słow ie , zostaje z prawdziwym szacunkiem, 
twój szczerze życzliwy brat i najniższy sługa.

Dynastvk .—Członek konfederacyi dynastycznej.
P. S. Później nadeszlę ci akt naszej konfederacyi, a nieza- 

zapomnij pośpieszyć z pocieszeniem  strapionćj, dysgracy- 
onowanej siostruni.

b a r a s z k i .

Wstąpił do piekieł po drodze mu było, mawiają zw ykle; 
lei azby mówić m ożna: Chodził przez Belweder do Puław. 
Ludwik Orpiszewski z królobójcy został królorobem !... 1 
wartoż tyle fatygi dla takiego nic?...

—Wynalazcy dynaslyi m ów ią: Emigracya potępiła Czarto­
ryskiego, ogłośmy go królom , a będzie kwita byka za jędyka. 
Prawda, ale na miejsce byka postawcie zwierzę łagodniejsze 
nieco.

—W  czasie ostatniej rewolucyi zarzucono M oskalom , że 
nietrafnie strzelają. Nieprawda! trafnie 1 i to w  sainegłowy. 
Bo skądzeby się w zjęli wynalazcy dynaslyi, yydawcy Trze­
ciego -maja, i tyle innycb głów  postrzelonych?

—Powiadają niektórzy, że Czartoryski wygląda na polu 
emigracyjnej w a lk i, jak trup Palrokla między walczącymi 
około niego ; nam się raczej zdaje, że lo  jest trup Sicińskiego; 
jedni go drugim narzucają i odrzucają wzajemnie.

— Dynaslycy powiadają, że pracują nie dla osoby Czartory­
skiego , ale dla sw ojego pryncypium ; zw rócili się zaś dla le ­
go kn Czartoryskiemu, że on podług nich najgodniejszy to 
pryncypinm uosobić, czy li, wart Pac pałaca a pałac Paca•
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—Pewien opat opow iadał, że gay jakiegoś św ielego ścięło , 
tenże wzjął g łow ę sw oją pod p a ch ę , i zrobił jeszcze dwie 
m ile; i zaiste, dodał w  prostocie ducha, któżby z nas grzeszni­
ków cóś podobnego dokazał? 1...—Zapewne! odrzekła pewna 
dowcipna dama, w  takim przypadku pierwszy krok najtrudnie­
jszy I... — Sława ci Januszu W oroniczu  1 zrobiłeś krok pier­
wszy ; monarchiję tw oją z monarchą niosą pod pachą olbrzy­
my : OrpiszewsKi, O m ieciński, Czajkowski, Bystrzonowski 
i reszta.

— Dziwnato jest w  niektórych dążność do arystokracyi , 
rzecby o nich można, że rodzą się już z arystokratyczną żyłką. 
W eźm y np. lokajów, furmanów. Komu to puszyć?... A je ­
dnakże nieraz w  przedpokojach w ołają się nazwiskami i tytu­
łami swoich panów, i tak : Radziwiłł zajeżdżaj!.. Lubomir­
ski zaprzęgaj !... Czartoryski zamiataj !... Sapieha odmień ta­
lerz i t. p. Kubek w  kubek to samo powtarza się w  emigracyi 
naszej. Trafisz nieraz na indyw idna ni z pierza, ni z mięsa , 
co  uniewinniać się będą przed tobą od tych s łó w : »Nas mają 
za arystokratów.» -  Chowaj boże ! to potw arz!... tylko za 
lok a jów !..,

— Zapytano niedawno komisyi korespondencyjnej Zjedno­
czenia o kom itet, na to zapytanie jeden z pracujących W war­
sztacie komisyi za całą odpowiedź pokazał figę. No! to teraz 
przynajmniej mamy wyobrażenie komitetu Zjednoczenia.

— W  Bruxelli poczęło wychodzić nowe pisemko emigracyj­
ne , pod tytułem : Orzeł biały. Na czele pisma umieścili re- 
daklorowic wpośród stosu chorągw i, kos , lanc, armat, k u l, 
czapek, kotw ic i t. d. herb polsko-litewski, a to dla le g o , 
jak się wyrażają na stron. 8, (kol. 2s* wiersz 14 i dalej) aby 
emigracya spojrzawszy na orła białego, który zawsze głowa 
dumnie t rzyma, na pogoń, która zawsze wesoło gałopu;e, p o ­
myślała na seryo o Zjednoczeniu. Proklainacyę tę popierając 
redaktorowie, dodają : że między istotami żyjącymi jedną tylko 
pszczołę znają, która chociaż rodzaju nijakiego, jest przecież 
nader użyteczną, że nawet podług icb , hermafrodyta w rodzie 
ludzkim jestło jakieś monstrum. Miły b o że ! czego teżto nieod- 
kryją c i uczeni X IX  wieku !...

WSPC MNIENIA HISTORYCZNE.

Jenerał Siemiątkowski zginął na saskim placu zniev o- 
1 łony do wystąpienia przeciw rewolncyi przez pułkownika 

ikrzyneckiego. On, poradził Siemiątkowskiemu, wątpliwemu 
;o ma począć z 6obą, żeby się bezzwłocznie udał tam, gdzie go 
pow oływały obowiązki szefa sztabn, gdzie go wzywało nie­
bezpieczeństwo cesarzewicza. Siemiątkowski wahał się je ­
szcze ; wtedy Skrzynecki rzekł do n ie g o : « co powiesz jen e­
rale w . księciu nazajutrz, czem się usprawiedliwisz przed 
n im , gdy on to wszystko uspokoi ? Allez et dites a Monsei- 
gneur que je suis corps et ame a lui.n CM. M ochnacki, tom II, 
sir. 7 0 , i7 7 ) .

—Jak dalece pułkownicy oglądali się na przyszłość , Skrzy­
necki jest lego dow odem . Ten nalegał na Zam ojskiego, żeby 
wystawił w . księciu, że tylko powodowany wTożoną na siebie 
odpowiedzialnością za wszysme skutki anarchii w  W arsza­
w ie , pułk sw'ój z Pułtuska przyprowadza dla Wzjęcia w  kluby 
tćj anarchii. (M. M ochnacki tom I I , str. 229, i 230, w  przy- 
pisku).

— Żołnierz z 4° ntku (4° bilalijonu) strofował m łodych żoł­
nierzy o nu liderkę. W  oa ,/rócie  z pod Ostrołęki tak osłabł, 
że i sam zostawać się począł; koledzy śmieli s ię , ze ten, co 
ich  tak do porządku napędzał, sam się teraz ociąga. W j się 
błazny śmiejecie, zaw ołał, otói lokażęw am , co polski żoł­
nierz r o b i , kiedy inu sił dla ojczyzny brakuje; — odwiódł ka­
rabin , i w  łeb sobie wypalił.

—Pewien szlachcic galicyj.ki przyjął nauczyciela do syna. 
Byłlo Czech, prawy i uczony Sławianin, a zatem gorący czc i­
ciel wszystkiego , co tylko ludowe. Po skończonych lekcyacb, 
nauczyciel miasto udawać się do salonu, i tam, razem z pań­
stwem ziew ać, albo słuchać pogadanek o różnych komera­
żach , szedł sobie do piekarni, zasiadł śród parobków i k ro ­
wiarek, i przysłuchiwał się ich dykteryjkom, piosenkom , baj­

k om , które potem spisywał. Niepodobało się to szlachcicow i, 
pokręcił nosem i niedługo dał poczciw em u Czechowi odpra­
w ę , m ów iąc:— Coto mi za guw erner, co  w  chłopskiem towa­
rzystwie sm aku je?!...

—Pewien emigrant pr jjeżdżą do szlachcica T. S. w G alicy i, 
1 pros. o w óz i konie dalej. Natychmiast, odrzekł gospodarz, i 
wyszedł służbie wydać polecenie. Po chw ili zachodzi pozwią- 
zywana sznurkami odwieczna taradajka, i para jeszcze 
starszych od n ie j, okropnie wychudłych bronow łoków .— 
Gapiu! krzyknął szlachcic niby oburzony na fornala , dla cze ­
goś do nowi j  najtyczanki niezaprzągł anglezów ? że też tym 
gamuniom wszystko gadać potrzeba! — Dobrego lancmistrza 
u czeń , rzecze em igrant, i bez muzyki tańcować umie.

ROCZNICY 29 LISTOPADA W  STRAZBURGU.

Pisma emigracyjne doniosły to stąd, to zow ąd, o obcho­
dach tćj świętej i najuroczystszej dla nas pamiątki, która mo­
żna rzec śm iało, mniej więcej wszędzie sprofonowaną zosta­
ła rozbiciem  kilku obozów pod różnemi chorągwiam i. Jnżby 
czas było po dziewięciu lalach doświadczeń, aby miłość o j­
czyzny, braterstw o, i wspólna nienawiść tyranów, nabrały 
wzniosłości moralno -religijnej, a tern samćin stały się pe­
wnym rodzajem symbolu. Takim symbolem wiary w  odzy­
skanie ojczyzny, jest 29 listopada; żadne przeto polityczne 
stronnictw a, aczkolwiek są jedynym warunkiem naszego 
bytu przyszłego , niepowinnyby w  lę uroczystosc w yw ie­
szać osobistych ch orągw i; dzień le n , to trąba obozowa po­
wołująca wszystkich do walki za P olsk ę ; a jak niegdyś starzy 
ojcow ie nasi dobywali szabel podczas ew aniclii, dowodząc 
lem gotowość bronienia religii, tak my powinniśmy wydobyć 
z s ieb ie , przynajmniej w  dniu ly in , całą wyższość ducha, 
zbyć się uraz osobistych, a ogólnem połączeniem się dowieść, 
że pragniemy aby Polska W godzinie powstania była jedną 
i nierozdzielną. Tą myślą wiedziona sekeya Towarzystwa De­
m okratycznego w  Strazburgu, zawezwała cały ogół Polaków 
na uroczysty obchód 29. Dając obchodow i początkowanie nie- 
nbiizała n ikom u, bo  któż z sumiennych , któż z ludzi posti [m 
n ie c z i jc , że święcącym pamiątkę 2 9 listopada przy ludowej, 
demokratycznej idei najwłaściwsze połączenie ? To też zebra­
nie się było liczn e , gmina tylko Zjednoczenia, zwana gminą 
13i' a istotnie z 6'» czy 7ij członków  złożona nicprzyszła i 
osobny święciła obchód. Jak dalece ten krok  odpowiedział 
widokom Zjednoczenia? niewierny; to pew na, że firmie je ­
go zadał haniebne kłamstwo. Na ogólnym obchodz.e pod 
przewodnictwem Bobińskiego Franciszka , pam.ąlkę dnia 
tego uczcili swemi m owam i: Zienkowicz L eon , Chrystowski 
Adolf, i Arnold Pius ; wiersz zas odczytał Sicimoński f.ucyan. 
który tu umieszczamy w  całości.

Nowy-rok polski, dziewiątą rocznica ,
Przyszłości matka, wita na wegnaniu 
Swe dzieci: zaws ze pochmurne ich lica ,
Jak lica nieba w burzliwem zaraniu ;
Zawsze , clioć męzkmi śmiechem utulona 
Patrzy Iza z oczu, jęk wybiega z łona ;
A jako czarne ptastwoj wróżba sloty ,
Ciągną za krajem wciąż nasze tęsknoty.

Zaw sze i zawsze ! choć tutaj w obczyźnie 
biieho tak piękne , i serca ta! bliźnie ;
Choć tutaj człowiek w praw swoich obronie,
Karlę wyzwania przybija na tronie ;
I w kres postąpi iilą pary zmierza ;
Sny wiclk eh mędrców do życia rozszerza 
Kształcąc świat lepszy— bogdaj lepszych ludzi 
Choć tu raj taki! .. Czemuż nieprzyludzi 
Ciebie wygnańcze , r.zemu nieostudn 
Serca polskiego? — Czy twoja noc grudnia 
Srod śniegów polskich , poił słomianym dachem 
Milsza , widniejsza niż tu raj południa,
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I dzień owiany pomarańcz zapachem ?...
Czegóż ci trzeba , by się zbyć wspomnienia ,
By zobojętnić dla strat i cierpienia ;
By kiedy carski knut dosięże głowy,
"Wydać ziewajac wykrzyknik jałowy ;
I w walkach stronnictw niebiorac udziału ,
Bo swych przeznaczeń toczyć się pomału?...
I czegóż trzeba?... tylko przestać wierzyć.
Wpaść w przesyt, nieczuć nic , i siebie przeżyć* 
Straszne to słowa ! a jednak niestety !
Kto z nas niedoznał zdrady i zawodu
Tam , gdzie ( dla swoich był wszystkiem za młodu ? ..
Kto się nieźblakat w pół drogi do mety?...
Kto z tylu złudzeń , kto z nadziei tyła ,
N ie s p a d l  j a k  prorok w paszczę krokodyla ?

Rozczarowani, ale nie przesytem ,
Skłóceni z losem , lecz nie z własnym bytem;
Bez świata uczuć , a jednakże czuli;
Skarby my swoje w żelazna pierś skuli 
Na długa drogę ; tak pielgrzym ubogi ,
Gdy go rozbójnik obedrze śród drogi,
Przecież na tyle ma jeszcze zasobu ,
Ze dojdzie cały do świętego grobu.

Odarci , zbici , na rozstajnej drodze 
Kiedyż pielgrzymi spoczną błędnej nodze ?
W rócić ? tam gruzy 1 z Polski Jagiellonów ,
Zostały stopnie do trzech obcych tronów.
On gmin szlachecki , co wschód szablą trzymał,
Co arcyksiążąt, carów w więzy imał,
Jak stara zbroja , gdy piersi niekryje,
W  kącie spoczywa , aż ją rdza spożyje ;
Tak on spoczywał, gdy plemię Islama 
Karniejsza Moskwa odpierała sama ;
Tak on niesłuchał , choć burza zachodnia 
Wołała : człeka ciemiężyć , to zbrodnia !
Tak on zawierzał, choć lud krzyczał : zdrada 1 
Królom i panom , w nocy listopada;
1 w samolubstwo ugrzązłszy odwieczne 
Cierpiał porządki prawom człeka sprzeczne.
Aż i zakończył karty swe dziejowe...
Ale jak l'cnix przejdzie w życie nowej 
W  lud się przerodzi

W ięc jest duch , czy siła 
Gwiazda . czy prorok, co wiąże w budowę?...
Bo choć sklepieniem przeszłość się zwaliła,
Bo choćieś wstąpił w życie pod grobowe ,
Będzie ci gwiazdka jakaś w dali tliła,
Będzie rozmawiać z tobą wróżka tajna 
W lodach Ncrezyńska i kaźniach Kufsztajna ,
Na placu śmierci w Konarskiego twarzy ,
Wielka jak Polska , taka myśl się żarzy;
Na świat proinieńmi odstrzela mu z czoła ,
A lud padając : święty ! święty ! woła

Naprzód więc , naprzód ! — Poświęceń bez końca ! 
Przekonań serca , płomienistej wiary ,
I prawd żyjących , jaśniejszych od słońca ,
Oto są nasze sztandary !
Z  niemi pójdziemy dziś, ju tro, czy kiedy,
Czyści probierczym ogniem klęsk i biedy ,
Mądrzy w myśleniu spędzonemi laty,
Mężu. jak świeci wyznawcy na stosach ,
Których widokiem kajały się katy... ,
Za gwiazdą Polski , co tam lśni w niebiosach , 
Prryjdtiem z zachodu, niosąc skarb bogaty 
W  dań narodzoifej dziecinie— ludowi;
Pokornie przed nią uderzymy czołem ,
Dłoń z dłonią spleciem i staniemy kołem 
A lióg' przymierze z swym ludem odnowi.
Bo lud umęczon , jestlo lud wybrany ,
Na apostolstwo w świat będzie wysiany.

Patrzcie ! czy potop rozlał się po błoniu ,
Czy dzwon wiecowy brzmi z slawianskicb czasów ? 
/ c z Karpat góral, Litwin z ciemnych lasów, 
i.e Ukrainiec na stepowym koniu ,
Mazur z swych piasków wyskoczył... Ha 1 zbrojni 
I jak potęga spokojni.
Twarze jeden dueli okrasza :
Polska nasza ! wolność nasza !
Bratnia miłość ! święta zgoda !

Od naroda , do naroda!...
To lud , czermawa , od Odry do Dźwiny ,
Niby wąż olb_ zym , w kręgi swoje bierze 
Cytadelle , twierdze , wieże,
Przeszedł..... i tylko ruiny!......
Padli ciemiężcy ! • Nieba błogosławią 
Zawsze ludowi gdy kajdany łamie ;
Lecz samolubom , co sobie tron stawią 
Na karkach bratnich , bóg usuwa ramie.

 ------

Polska uciśniona dostarcza codzień nowych emigracyi 
członków. Niektórzy z nich mają być skompromitowani w 
sprawie demokratycznej polskiej. Tym, którzy t rzeczywiście 
takicm i, należy się najżywsze, braterskie współczucie nasze. 
Ale dochodzą nas w ieści, że zjawiają się po zakładach emi- 

racyjnych i tacy, którzy wystąpiwszy zrazu w  charakterze 
tak skompromitowanych, zaczynają z czasem odzywać się 
niekorzystnie, o nauce, za którą niby na tułactwo poszli. Ta- 

ifcich, słusznie podajemy podejrzeniu emigracyi. Przypomi­
namy, że Mikołaj ma zwyczaj po każdćm ważniejsze ,:da- 
rzeiuu w  kraju, wys- ±ac do emigracyi swoich eiresaryLSZÓw- 
Tak było przynajmniej po parlj mice Zaliw skicgo, p - mę­
czeństwie Zawiszy, po zajęciu K rakow a, czemużby być nie- 
m ogło po bohaly kun zgonie K orarsk .ego? Wszakże nas 
tak łatwo męczeństwem u jąć, poświęceniem się zobowiązać. 
Bądźmy pew ni, że iUlkołaj ciekawszym jest, aniżeli niektó­
rym z pośród nas wydawać się m oże; że dla n iego, najmniej­
sze wiadomostki o nas, o naszych nawet czystorodzinnycl: 
stosunkach bardzo są pożądane. Miejmyż się na baczności.

Przed kilkuna*lą dniami przytrzymany zosla v  Strazhur- 
gu Pietraszewski Michał, o ktorego megodziwem postępo­
waniu doniosły już pisma em igracyjne: w  sprawozda! a k o ­
misyi śledczej w  Londynie i w  oki oiku Polaki y przebywa­
jących  w Chalons nad Marną. Nmgdyś rzeciągał on .. Iluż 
i wszerz Francyę, Angliję i Uelgiję w  charakterze emigranta 
polskiego, pod rozmailemi przybranym nazwiskam i, a mia­
now icie : Drozdowskiego , Szyinańsiiiego , Szumańskiego , 
Burby i l. d. tą razą ndawał oficera moskiewskiego, skom­
promitowanego przez związek odkryty w  korpnsie encrala 
Gajzmara , i ią rolą exploatowa_ sympatyę Francuzów i Pola- 
ków-em igrantów po nad granicami Belgii i Niemiec. P rzy­
trzymany w  Strazburgu przez miejscowa policyę francuzką 
p jyznał się do wszystkiego, Onto rozpisywał ow e listy z Se- 
dan i z Longwy od oficerów  moskiewskich, i był ai lorem całej 
baśni o przybyciu i wypędzeniu ich z «?rancyi do Belgii i znów 
na pow rót. Znale>io > przy nim siedcin paszportów na ro ­
zmaite nazwiska. W jlo cz  .10 kilka procesów  o oszustwo i 
kradzież, i ma byc podług prawa sądzony. Ze jednak może się 
w mknąć k to już mu parę się razy, i nowemi
oszustwy krzyw dzić imic eroigra, ta-Poiaka, załączamy Ije- 
0-0 rysopis : Rodem z gubern w-leńskiej, powiatu wilm >-
mirskiego , chodził do szkół do nraszkun , służył potem 
w  huzarach moskiewskich ; lal około 40, blondyn , rysy twa­
r z  1, czysto-mosltiewskie rzrost dobry, nosi się pochyło , je ­
dną nogą pow łóczy, mówi po polsku akcentem litew skim , 
pisze brzyuKO i u.ep' irawm e; z czasów powstania Opowiada 
ze szczegółami odwrót Dembińskiego z Litwy.

PSZOAKA
PROSI

K TÓUYCH

ABY MU DALI

NIEZWŁOCZNĄ w i a d o m o ś ć  ,

f r a n c o ,
CZY c o  crow-iŻMYJĄ.

DO DALSZYCH ODWIEDZIŁ
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M y ,  z P szonki łaski, PRYMAS KORONNY BABINA, 

Kied; spór o koronę na nowo sie wszczyna,

Kiedy wojna domowa pochodnię zapala,

Brat braterską budowę burzy i rozwala ,

A w i ęce nasze losy złożone są Państwa,

Drogi klejnot Szlachectwa , byt trwały Poddaństwa! 

Jako obrońcy tronu gorliwi i szczerzy,

Każdemu, komu o tern wiedzieć przynależy, 

Wiadomo dziś czynimy przed świata obliczem,

Ze po ścisłej rozwadze z światłym Woroniczem,

I imiennika jego zasiągnąwszy zdania,

Zważywszy ich na piśmie skreślone podania, 

Pretendenta ADAMA 1 terackie mowy,

Gdzie wyrzeka się- tronu zamglonemi słowy; 

Zważywszy, że na B abin zbjt łaskawe nieba,

Dały mu kandydatów więcej niż potrzeba,

1 że grzecliemby było, gdy czas jest po temu, 

Przez ucieczkę do prawa niezapobiedz złemu, 

Zwłaszcza, gdy nam nietajna rozterek przyczyna,

Trzymając się oddąwna utartej kolei,

Wiedząc że vox popułi jedno co vox >̂ei, 

Zwołujem elekcyę na pola Babina.

Tam niech się z pretendentów nowych każdy stawia , 

Z Swych zamiarów i zasług powszechność sprawia, 

Tam senatorskie krzesła i szlacheckie krzyki, 

Jezuickie westchnienia i ciurów okrzyki,

Same najlepiej wskażą kto ma królem zostać,

Kto nas będze miał prawo zdradzać, więzić, chłostać, 

Kto nowej Targowicy uświęci zamiary,

Carom pod nogi rzuci naszą broń, sztandary,

I zgładź' ślady niecnych Państwa burzycieli,

Co je przez wolność Luciu poiężnem mieć chcieli! 

Wzywamy was Wielebni, Jaśnie - Oświeceni 

Jaśnie-Wielmożni, Możni, Szlachetnie-rodzeni,

I uprzejmie prosimy bracia nasi mili,

Byście się do wyborów koła przybliżyli,

I w gotowej do dzieła babińskiego szopie,

Króla bez państwa przykład dali Europie.

BABIN , w miesiącu Lutym ,  czterdziestego roku.
( .  odpisano) PRANIEW ICZ Prymas , a na b ok u  

AJKOWSKI P odkanclerzy" , MIESIĄCZEK Kapelan ,
Za zgodność : CONST ANTEN US W O RO H ICZ Szambelan , 
Pozwala się drukow ać : JAŚKO OMIEC1ŃSK1 ,
A na m iejscu pieczęci: Chłop z P uław  JAN CZYTŚSKI.

A J A M  I
•w B s s a s s « a s 2  a s  s .  a i s .

SCENA LIRYCZN O -K O M ICZN A , 

n a d  BRZEGAMI SEKWANY.

(We 3 częściach).

C Z Ę Ś C I.

(Pokój ubrany w guście wschodnio-zachodnio -•północnym ; 
na kobiercu tureckim przy krzesłach, kanapach i bcr-c,'ach 
okrytych jedwabiem lyońskim lr~ą skory . niedźwiedzie. IV 
środku stół zastany zidonem suknem, na mm pióra, kała­
marze, gazety, bwszury, i t. d. W kominie węgli co nic mia­
ra , ocz ognia.)

M a ciek  (wchodząc z.c ś w ie c a m i). Jaśnie wielmożny obywatel 
jeszcze pocieinku.

H rabia (obudzony zrywa się /.krzesła). Ha!... liullaju!.... 
chłopie!... chamie niepoprawny!-., hola!... ja ci tu po­

każe, coto pana twego zwać obywatelem!... H o!... J)e- 
mokracya wlazła ci w głowę; ja ci ja wyprę ogonem 

. Panie Wyskicrko — ekonomie ! wyliczyć mu sto urzędo­
wych. (Maciek co tchu zmyka za drzwi).

Hrabia (sam , pi-7.ecicrając oczy). Przebóg ! gdzieżto ja jeslcm ! 
Jeszczeż w Paryżu ? ... Jeszcżeż na emigracyi ?. •• (pada na 
kanapę). Ach ! co za sen !... (mroczy pod nosem).

Yliła oku a licznym ożywiona płodem,
Witaj kraino, m l e k i e m  płynąca i miodem [(wzdycha).

Wołyń , Ukraina , Podole , ziemie moje , dobra moje , 
chłopy moje! Ach! przeklęte chamisko!... Co za rajskie 
widzenie! (ogłada się , ‘wodząc rekami po kanapie). Cha , 
cha , cfia! Sen mara !... O nie ! sen , to tajemnica !... Sen, 
to przepowiednia1.. Ten porlcfcnil oprawny w safijan czer- 
w-ony; len napis złotemi, wielkiemi literami: Minister 
Oświecenia ; ten tłum sług, postulantów, piszczykói- , 
urzędników, dziennikarzy, profesorów i panów w P)zct' 
pokojach; te okrzyki po ulicach Warszaw y oświeconej (za 
mojego departamentu wpływem), liczneini rew-erberami: 
Niccli żyje Adam I , król polski1 Ah ! cticr cum cl (gła­
dzi się po h odzie' c’etait rarissant! Przeklęte chamisko

3

«

A
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).
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Zniszczyć tyle obrazów i zepsuć mi humor na cały wie­
czór! (Dobywa z szafy gruba księgę i pisze) «Dnia 21 li­
stopada 1839 roku Maćkowi 100 batogów». ( przezierając 
księgę) Piękny rachunek do wypłaty w kraju 1 (Po chwili 
milczenia, przechadzając się posuwistym krokiem po sa­
lonie) Tak! monarcliija nie demokratyczna, to nonsens ! 
nie konstytucyjna , ho i COŻ proszę war La francuzka ? 
Nie!... monarchija dzielna, sprężysta , tranchons lemot, 
absolutna ! ct pourguoi pas ? Jeżeli gdzie to w Polszczę ta­
kiej trzeba! Pan Janusz dobrze myśl moja pojął! je j try­
umf zapewni się prędzej lub później. Czartoryski, czy 
Ostrowski, czy diabeł, to mi wszystko jedno, dopóki rzecz 
w leoryi. Kto buduje tron, (en sam królem być może! et 
pourguoi pas? Dogodzić próżności jednych, nakarmić , na­
poić1, zapłacić nawet drugich, byle ideę monarchii ugrun­
tować, to mój plan! A wreszcie gdyby i na ministerstwie 
skończyć przyszło ! no! to eoż To i lak, przy hrabstwie, 
senatorsfwic, kasztela listwie byłoby jeszcze pół biedy! 
(dzwoni).

M a ciek , (otwierając drzwi) Słucham jaśnie wielmożnego pana ! 
H ra b ia . Woda, samowary, ciasta, hiszkokty, wszystko mieć 

w pogotowiu, gości anonsować !
M a c iek . Panie, już czterech od półgodziny w przedpokoju 

czeka; nicśmialcm panu przeszkadzać.
I I ra bia . A la bonheur l .(do  siebie) Niech czekają, to nieszko- 

dzi , (do Maćka) zapal w kominie i proś tych  panów!

C Z Ę Ś Ć  II.

(Podwoje sią otwierają, po długich naradach i cercmoni- 
jach czy wchodzie i jak wchodzie ; kio po kim, kto przed kim, 
wsuwają się rządem do salonu trzy surduty i jeden frak 
z białemi rękawiczkami.)
H rabia (chwytając za białe rękawiczki). Chcr Louis I pozwól 

niech cię uściskam ! Czyż można nc pas sc fairc annonccr 
aussilót! Ach! przepraszam, przepraszam! (przykładając 
szkiełko do oka) Pan Janusz, dalibóg , co raz Lo ładniej­
szy, niepoznałem. I pan Michał zawsze dziarski i jurny jak 
kozak ! (sciska za ręce. Zbliżając się do czwartego.) Kogoż 
mam honor witać?

Dwa surduty i fra k  razem . T o  nasz brat! a im ie jemu Jan!
(Hrabia i pan Jan kłaniają się sobie).

H rab ia  (do Maćka) Avane.cz krzesła do komina. (Do gości), 
Niech panowie raczą siadać (siadają).

Pan Janusz (p o  c h w ili  o g ó ln e g o  m ilc ze n ia ). Jakże zd row ie  pana 
hrabiego ?...

H rabia . Pas mai, dziękuję. Obiadek u Wercgo , stary węgrzyn 
przy kominku u siebie, to najlepsze zdaniem mojem lekar­
stwo na tęsknotę za kochaną ojczyzną. Od dwócli lat jak 
się kuruję lą metodą , je  mc sens soulage.

Pan M iciia l. Wódeczki pan hrabia n icp ijap ... Nasi Zaporożcy 
tein tylko żyją. To też silne juchy jak żubry, a zdrowe 
jak ryby, a czerwone jak rydze.

Pan Ludwik (przerywając). Nieprawdaż hrabio, (pic c'cst uflC 
charmanlc femme que la... (ucinając nagle), co za dobór 
ludzi! quel hixel jak loule la soiree szła szykownie! (pa­
trząc zyzem na Michała) jak wszystko powiedziano grzecz­
nie i w porę! Yoila cc f/ac c'esl quc 1'arislocralie! la vraic 
arislocralie! To aż m iło!

U rabia (ściskając pana Ludwika). Cher ami! to prawda— co 
za wieczór ? mais j'avouc que j ’aimc mierno encorc sama 
pamę, jak jej wieczory; qiteU.c tai Ile ! quc dc gracel 

P an Ja n . Czy szanowny pan hrabia słyszał o  ukazie Mikołaja
co d o  unu w Polszczę? Quel bissiirmdn!... (śmiech po­
wszechny).

H r a b i a  (zrywając się z krzesła). To n i e  śmiech mości-panówie! 
Ojczyzna i religija to są moje, to wasze powinny być ży­
wioły. Na opoce zbuduję kościół i iron, powiedział Piotr 
święty, a kio te budowy kruszy, jest bissurmanem, 

£  powtarzam ja z pancin Janem ( pan Jan ldania się)-
Polszczę trzeba króla, takie są wyroki opatrzności i pana

Janusza, i moje! (do siebie) On mnie okradł z myśli pi­
sząc swoją broszurę (pan Janusz się kłania). Niepraw­
daż panie Ludwiku, panie Michale ?

* W szyscy razem . Prawda! prawda! prawda! Niech żyje król 
Polski hrabia... be !•.. książę Adam I niech żyje !

IIrabia . Uczuciom waszym dzielnie odpowiadają wasze piersi , 
ale mnie idzie o głowy, a przynajmniej o miny i czupryny.

W szyscy razem. Patrz hrabio na te wąsy i fryzury! (Pan Mi­
chał kryje'swą łysinę w garści).

H rabia . O toż dla tego też panów tu zawezwałem. Powieści ko- 
zaeźe mnie zajęły, Wernyliora uraczył, Kirdżali rozjuszył. 
Zemsty i krwi trzeba, żeby króla w Polszczę posadzić! Ro­
mantyczno-polityczna peregrynacya pana Ludwika dowo­
dzi , że jest talencik i że się zna historyjka ! Lecz pan Ja­
nusz pierwszy uderzył śmiało i w samo centrum- Filozofi- 
ja , metafizyka , loika i kosinografija tak się w llzcczy jego 
o Monarchii i Dynasty i w Polszczę do polityki wpiły, że 
aż miło? Tak pojętą politykę mości—panowie, trzeba upo- 
pularyzowac, ta fairc pas&cr dans les masses, trzeba jc- 
dnem słowem dziennika.

W szyscy chórem. Jaśnie wielmożny hrabio! tak jest! to praw­
da ! trzeba dziennika! dziennika!

H rabia  (stojąc i uroczystym głosem). Zwoli i w imieniu przy­
szłej jego królewskiej iności Adama I ,  ja niski jego 
sługa, hrabia, senator i kasztelan, funduję i zakładam 
kosztem własnym lub pożyczonym , dziennik poświęcony 
interesom monarchii dynastycznej w Polszczę (oklaski). 
Postawiony pod firmą 38° Maja, mówić on będzie w duchu 
lej nowej epoki, która się w dniu wielkim 3s° maja roz­
poczęła :

1. Przywracając i nadając przynależne prerogatywy 
| koronie.

2. Zwijając i krępując zbyt szerokie skrzydła uzurpo-
wanej przewagi republikanów.

3. Rozszerzając na naród znacznie upokorzone prawo
szlachectwa.

Opierając się na tak pięknej konstytucyi, nasz 3C* Maj 
bronić będzie monarcllicznej formy rządu, i dynastyi na­
rodowej w familii dziś miłościwie żyjącego z nami na tu- 
laclwie księcia Adama a przyszłego króla polskiego! (no­
we oklaski).

W szyscy chórem . Zoda ! zgoda, zgoda!
Hrabia. Kto z panów powtórzy to , cora powiedział ?
P an L udw ik . Ja panie hrabio! Ja!
H rabia  (po wysłuchaniu). Wyśmienicie! Mam honor nomino­

wać pana redaktorem naczelnym.
P an J anusz (pocichu do hrabiego). A ja ?
H rabia  (do ucha pana Janusza). Ja i pan, pan i j a , to jedno i  

to samo! C0mprcUez-V0US? (głośno) Pan Janusz , jako 
współzałożyciel wspomnionego dziennika , reprezentować 

| będzie stojąc między mną a panem Ludwikiem princypi-
um konserwacyine. (Obracając się do pana Michała) \Va- 
san dobrodziej będziesz nam eiął feuilletony.

W szyscy razem. A pan Jan ?
H r a b i a .  Pan Jan!? piękne imie, znam już w części i sen ty men la. 

(Do pana Jana) Pan będzie, jeśli mu lo przypada do gus­
tu, zawiadował interesem zwątlonego kościoła w Polszczę.

P an L udw ik . Mości hrabio! W  imieniu obecnych tu wspóikole- 
gów i kollaboratorów przysięgam ci na rdsennośc i sprę­
żystość rcdakcyi, której mam honor być naczelnikiem. 
Za monarchiję, za dynastyę, za ksiącia-pąna, księznę- 
panię , księżniczkę-pannę, książątka, i za ciebie hrabio, 
golowi jesteśmy i będziemy pokruszyć nasze łby i pióra , 
kiedy przyjdzie pora , ale leraż irzebaby zdaniem mojem 
wpakować w nasz prospekt kilka wyrazów takich , jak 
duch demokratyczny, lud, wolność i t. d , żeby gawiedzi, 
colo w emigracyi i w kraju już tym tylko językiem gada , 
gardło jakoś zatknąć.

U ra b ia . Nie! to być nicmoże. Toby nadwerężało nasze prin­
cipium. Ce scrail saper la monarchie dans ses basses.
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Hobkcs i Macliijawcl nie tak myśleli jak pan, ale tak jak 
ja ! Przeto powtarzam i utrzymuję... (Maciek wpada z bile­
tem).

H r a b i a  (rzuciwszy okiem). Ah! quel bonheur !
M aciek. Czy pan da odpowiedź?
H r a b i a . Idę, biegę, lecę natychmiast, mon chapcaU Ct ma 

canne (krząta się po salonie i śpiewa).
Licem mleczna jak kwiat kaliny,
Kibicią smukła jak gorał,
Rumieńcem kraśna jak żurachwiny,
A usteczkami koralowa jak sam koral,
Milutka, slodziutka jak Atalanta
Mais z urodzenia ce riesi qiC unc galanta.

W szyscy (oprócz Michała który stenografował, podczas gdy 
hrabia śpiewał). Brawo ! brawo !

P a n  M i c h a ł  (do siebie). Z kiepskich wierszy najlepsza robi się 
proza (chowa papier do kieszeni).

H r a b i a .  Bądźcie zdrowi! jedzcie, pijcie, przyjmujcie gości, 
do widzenia, za godzinkę.

W szyscy chórem. A monarchija ? czy koniecznie absolutna ?
H rabia. W  zasadzie ! Co do form, to wasze dzieło ! Adieu! Qucl 

bonheur! ąuel bonheur!
Licem mleczna, trą la la , Ira la la, (śpiewając i po- 

drygując wychodzi).

C Z Ę Ś Ć  III.
^Maciek tenosi ciasta i herbatą. Redaktor owie rzucają sią 

od sjtoliczka do tacy. IQ'zyk, hałas, śmiechy, jakby ich było 
\ czterdziestu.)

Pan M i c i i a l .  Poczciwe lirabisko! to mito dusza! jędrna jak 
kapusta , przezroczysta jak bursztyn. Pan dumny rodem i 
i znaczeniem f ale dobry Polak. Nieprawdaż panie Janie ?

P an J an. Wszystko to dobrze, ale o g r o  siwi c  za redakcyę ani 
pisnął. Darmo pióro ciągać po papierze , toby było hanieb­
nie , przyznaj sam panie Michale !

Pan Janusz. Mości panowie! Zapłata za waszą pracę będzie so­
wita. Hrabia dostał świeżo pieniędzy. Chce je  pono dać 
w połowie na- jakiegoś tani vcrificalora• Do nas należy 
całą inasę w kasę 3w Maja zwrócić. W ięc pracujmy.

P an L udw ik . Prospekt, to moje dzieło. Plan rcdakcyi, jeśli 
chcecie, przyjmiemy następny : Nr l « j :  Ogólniki, po­
chwała pana Janusza przez pana Jana, i banaluki pana 
Michała. Nr 2*': Ogólniki, pochwała pana Jana przez pana 
Janusza i banaluki pana Michała. N‘ 3C1: Ogólniki, pochwa­
ła pana Ludwika przezemnie, lub którego z was, i bana­
luki pana Michała. Nr Ogólniki, pochwała pana Michała 
przez niego samego, i jeszcze banaluki albo księżna An­
na , i tak następnie. A wszystko dla dobra kraju , i w in­
teresie dynasty i.

W szyscy chórem. Zgoda! wiwat zgoda!
(Maciek otwiera podwoje i wpuszcza dwóch posłów, trzech 

majorów, czterech artystów, i z pól tuzina różnych ucz­
niów).

Panowie Janusz > Ludwik , Jan i M igiiAl (między sobą). Sekret, 
cyt! ani słowa o leni wszvslkicm gawiedzi (rozbiegają 
Się , witają , dzielą na grupy).

J eden z po słó w . A pan hrabia ?
K ilka glosow  razem . G d z ie ż  pan hrabia ?
P a n  J a n u sz  (w głos i z powagą). Depesze ważne z  Anglii przy­

szły do księcia-pana. Wezwany w lój chwili pan hrabia 
jest na radzie. Rzeczy są wielkiej wagi mości - panowie J

K il k A g ło s ó w . Zdatni, pracowici, niezmordowani, pomimo 
wiek i skołatane rozmaitemi przygodami zdrowie. Takich 
książąt, takich hrabiów, daj nam hoże co najwięcej.

J eden z  poslow  (do pana M ich ała ). Co leżto za depesze  ? w szak  
pan  b y w a  u k s ięc ia .

Pan”-Michał (zaambarasowany). Tak , czasami..,, Ale ja kozak 
i autor, a nicpo li tyko wiec. Powiadają, że lbrahim -  basza 
znowu się naburmuszył... żc Polszczę cóś się z tego okroi... 
Ale pan wiesz, że w polityce, to jak w babilońskiej wie­
ży , ani składu , ani łkdu stamtąd wyciągnąć niemożna.

Mnie się zdaje, że sułtana trudno będzie przekabacić!-..
P a n  J a n . Sułtan , to demagog , io teoretyk , to utopista, czło­

wiek bez religii i bez wiary. Jabym mu wzjął państwo , 
a dał wioską. Naszym sprzymierzeńcem niedowiarek być 
memożc. Namby trzeba, żeby gdzieś się znalazł nowy ka­
pral w szaraczkowej kapocie.

M a ciek  (otwierając drzwi). Pan hrabia !
H r a b i a  (w  przedpokoju, popychając przed sobą opasłego bar­

da, autora Uwag nad Polska, mowa ustną i wiązaną 
Passez Monsicur Vabbe, pdssczl Ale proszę! (wchodzą 
do salonu, zgromadzenie z religijnem uszanowaniem wita 
przyszłego prymasa Polski).

J e d e n  z  p o s ł ó w  d o  h r a b i e g o .  N o ,  i jakże stoi... interes któryś- 
cie teraz obrabiali? Mowiono mi żeś popierał silnie... A 
trzeba przyznać, że w  naszym wieku mieć do czynienia 
z taką delikatną panią...

H r a b i a  (zmieszany). Z jaką panią ?...
J e d e n  z  p o s ł ó w .  Z monarchija!
H r a b i a  (odetchnąwszy). A tak, wcale delikatna, ale będzie- 

to ^akoś.
J e d e n  Z g r o n a .  I na k ied yż  p ie rw s z y  n u m er 35° Maja.
H r a b i a .  Na 10b° grudnia.
P a n  L u d w i k .  Ale panie hrabio!
H r a b i a .  Na 10s° Grudnia, cest d it,jc le veux ainsi Monsieur l
W sz y sc y  c h ó r e m .  W iw a t! wiwat! wiwat!
J e d e n  z  p o s ł ó w  (do przyszłego prymasa). Ksiądz Vabbe raczy 

dzień ten tak święty, tak uroczysty, rymem stosownym 
unieśmiertelnić.

W szy sc y  CHOREM. Prosimy ! prosimy !
(Maciek wytacza pijano. Prymas się wymawia , broni, na- 

reszcie siada, akorduje, dobiera na nutę: Czartoryska, 
Ironu bLska, iska... ska-,.. i śpiewa:)

T rzeci maj dziś w  listopadzie 
Poczęty szczodrotą parna ,
Postawi w K r ó l e w s k i e j  radzie 
Jasne unie kasztelana.
Tak Piast i Rzepicha ) . •

■» Poprzedzili króla mnicha. >
(Diunie oklaski. Pan Michał stenografuje. Wszyscy rzucają

się w objęcia barda. Maciek wnosi ponczki , herbatę i karły').

B A R A S Z K I .

Cieszymy się niewypowiedzianie,-że emigracya wraca prze­
cież do rozum u, m ówił jeden z dygnitarzy nowo-babińskiCh.

Jakiż dow ód? spytał klós z boku.—Odwoływanie podpisów  
przeciw  księciu Czartoryskiemu.— A nazwiska odwołujących? 
Czyński, bw ięcicki, Rońkowski.—N o, to pan bóg cud pokazał 
na nich, bo pow rócił im l o , czego nigdy nicinicli.

-Jak car moskiewski rachuje sw oich  poddanych na dusze, 
lak w  państwie nowo-babińskiem  na uszy. I lak z powodu 
świeżego naluralizowaniasię kilku osób powiadają tam: Przy­
było nam znowu kilka par uszów.

—Królprób W orouicz ^Janusz) pisze, że «pod  zasłoną Ic - A 
« targowego snu, jakim ptwl Augustem Hł usnęła Polska, 
((przyrządzali sobie książęta Czartoryscy narzędzia do w iel­
ickiego dziełat » to jest: do wyniesienia się na Iron polski. 
Przyrządzeru 2 lo i narzędzia lak były sumienne i p oc -c iw c  ,
że wedle pamiętników księdza A . Rilow .cza, (str. 71 ) fam ilija 
C zartoryskich już w 1703 r. za zdra jców  o jczy zn y  miała bvć 
ogłoszon ą , tłok 1703 p rzem in ą ł, ale p rzysłow ie  : Co ma ui- 
siec nieutonie , do dnia dzisiejszego zostało.

—Najtrudniejsze początki, mówi stare przysłowie , 1 praw­
da ! i ■<r'dw o inusz W oron icz wystrzelił króla polskiego 
w  osobie księcia Adama , aż oto imiennik jeg o  , Konstanty 
W oron icz , wypalił drugiego w osobie W ojew ody Antonie­
go Ostrowskiego. N o ! lo dzięki bogu mamy na raz trzech 
królów po1 sk.ch- M ikołaja, Adaida i Antoniego, trzy osoby 
a jeden  diabeł. — ----- — ,, — -
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—N abroszu iK ęltoir.an tego W oron icza : Rzecz o najwła- 
».™>sz /  dynasty i dla Polski, prowadzącą pod rękę na tron 

erali w ojew odę Ostrowskiego ( ja k  się pompatycznie 
'  olska wyrażaj, pokazała się również ciekawa odpo­

w iedź Krystyna Ostrowskiego. Broszurka i odpowiedź od 
długiej zaczyn ją  się przemowy. Jedna dowodzi potrzeby 
m onarchizmu, di ga hnczy na piśmiennictwo emigracyjne. 
Jedna i druga , jakby półgębkiem , puszcza w  końcu dopiero 
ostatnie s ło w o , dla którego obie napisane były. Pow iedzieli­
byśmy że wari Pac pałaca, a pałac Paca, gdyby broszura 
- nstantego W oron icza  z większym taktem i przyzwoitością, 

mimo śmieszności przedmiotu, napisaną niebyła. W iuać że pa­
pa musiał być w  W ersaln kiedy się oapowmdź Krystynkowi 
wyśliznęła. Winszujemy wojewodzie że syna będzie miał uczo- 
i ego iedy już teraz cytuje Owidyusza , czyta Homera i 
Teokryla, i dewizę kładzie z Petrarki. Ciesz się Poisko S raduj 

W o oiczu ! i Tuki zakw itną, kiedy na Krystynaa kolej 
panowania przyjdzie ; żeby tylko poprzestał po francuzku 
m ordow ać M ickiewicza. W praw dzie sznmi trochę panicz, 
a to wina szanownego posła Antoniego, lub dostojnego me­
cenasa , ze w  nieobecności papy na to pozwolili. Czyż niebyło 
kogukolwiek pod ręką z licznego towarzystwa do fabryko­
wania pra, 'd historycznych , żeby tę oknoacyę poprawił. 
Gdyby też klórcm ukolwiek z pism emigracyjnych przyszło na 
mysi wzją.,ć na seryo tę rekreacyjną swawolę i zapytać pani­
cza , co  mu daje prawo do poniewierania emigracyą. Czy to 
że francuzkie kantaty pisze i że w  czarnym ifraku i białych 
rękawicam h asystuje papie co  rok na obchodach. N.echno 
panii z muhule, ale siądzie i pogada z nami co um ie, w ie 
i myśli Ale panicz bi-ydzi się polem iką, paniczby chcia łpo- 

an.„ wa troszkę i na tern kon iec, panicz napisałwszystko 
co w iedział, m ech się no panicz zobaczy z papą, a zobaczy- 
my co  papa na to powie żc się synek posp.eszył! Dobranoc!...

—Zaszła omyłki: druhu w  ukłouzie tytułu do św .stka bruxel- 
skiego , to je s t : złożono Orzeł biały zamiast Osieł biały. Jes­
teśmy nproszem do ogłoszenia lego sprostowania.

— Stanisław Malinowski na dowód , ze jest godnym posady

w jeneralnym pocztamcie Zjednoczenia. czytał na obch od zie  
28 listopada w  Poitiers , sześć arkuszy waryacyi swego ukła­
du. Atakowany redaktor francuzkiego poatierskiego dzienni­
ka : 1’Żcho du 1 'euple, żeby parę wyjątków z onych waryacyi 
nm ieścił: c’cst trop mistigue pour nous, powiedział i odmó­
w i! przyjęcia. Za to Osie’  biuły bruxelski(Inbo równjeż nie- 
zamiescił wyjątków j  nieszczędz.ł ogólników wonnego kadzi­
dła , zapewnie, aby ow a bajka o tańcujących zwierzętach 
bajką nadal niebyła,

—Ktoby mógł m yśleć? że kom. kor. zamiast przyspieszać , 
będzie zw łóczyć wybór komitetu. A jednakże lak jest nieza­
w odnie. Spytany St. Malinowski dla czego teraz jest za od­
w loką , kiedy przed niedawnym czasem był za przyspiesze­
n iem ?—Bo w obecnem położeniu, rzek ł, musiałby wejść do 
komitetu , przynajmniej jeden z braci Odyneckich , a żaden 
z nich nićma do tego zdolności. A w ięcuczony autor waryacyi 
szcścioarkuszowych, jest zapewne za odłożeniem wyborów  k o ­
mitetu do czasn, w  którym sam zajmie obecne położenie braci 
Odyneckich. Brawo ! Dobry urzędnik przedewszystkiem m y­
śl! o sobie.

i OW E  Z W A N I E

W  okólnikn kom. kor. (N» 1787), znajduje się list bezimien­
ny o sposobie pojmowania prac emigracyjnych w  krajn. Au­
tor listu, niedawno z krajn przybyły, jest emigrantem, niemo- 
że się w ięc  obawiać skompromitowania w  obec nieprzyja­
ció ł ojczyzny, a że co  mówi o krajn > chce podawać za pe­
wne, wzywamy zatem kom. kor. o wymienienie autora. Niech 
emigracya zna swoich przestrzegaczów i nauczycieli. W  prze­
ciwnym razie Pszonka w yręczy kom. kor. i powie emigracyi, 
jakie autorowi rzeczonego listu dawał kraj rady przy poże­
gnaniu . przez co właśnie pojęcie kraju o emigracyi najlepiej 
Się wyjaśni, ymczasem , aby óac dowód , że nieciąyniemr - 
lisa, oświadczamy że wiemy, iż list o którym mowa lisa 
ny w  Paryżu przy ulicy four s. Germain , ri” 5, pod wpływem  
jednego z członków kom. kor.

. W  imujcrze 8 "  Pszonki zamieściliśmy między innemu arty-
ptnr ™ yi V°r yf ?m : WsP°mnic™a Z rcwuiucyi i przez Franciszka Gr :y,nałę. Redakcya Pszenni oświadcza, że 

zamieszczając wspomniony artykuł, nade_ anv j j  „rzez je­
dnego z korespondentów nieznała do., radnie szczegółów życia 
ob.Grzym alj a przeto n.ebyła wstai u loslizedz, że niektóre 
miejsca m ogły być wzjęte za ubliżające mu w sposób przt 
chodząc granicę żartu. Dzis oświecona w tym wzwle zit 

■ osoby, jak ‘ tez upoważniona przez samego
nieniem t ™  chętnie ze spr stowaniem i obj is-
nieknrzrstiiTeiwa nizNeci V° 9-ć- rno" lahy nadawać barwę 

* i i " *  W Same] rzeczy. I\edakcva Pszonki 
wierna staropolskiej szczerości, „o m a  zarozumionia i uporu 
obstawać przy om y lk a cS  których osiowania słuszność 
wymaga, tom bardziej ze ob. Grzyinal nctożył liejednokrot- 
nm rzei lnie zifSTugi w  sprawie ojczystej nrCjesl i niebył ni­
gdy Babii.czvkicm, polityczne jego opim je byłj zawsze szczere 
i je d i_ ,  to jest dobrego Polaka i demokratyczne. Jeśli w ięc 
znalazio sir nr. w Pszosck, coby Babin zanadLo uradowało, 
przykro Kedakcyi ze się do te o mimowolnie przyczyniła, i 
chce to mniejsze,n wyuagi od cić. Sam, p.osle wyjaśnienie 
jednych yyzmiantk, które przez zbytnią krótkość były c.em - 
^  <),k; azrv ^ ę  korzystne.,, ob Grzymale, lrugich sproslo- 
nowiwf rzeczy. I lak, w księdze I'i mniemanej biografii
W w Wspomnienia prlidrewolucyii SybMa.
ood J' p.1.s "  ducllu narodowym . liberalnym
\v“ ksi . Pi SIlr? wuJ enzury, obok prześladowań ze strony 
błonnei‘a ‘r iry'y" ‘ rz®le ,"y  / ?szczvl redaktorowi. Obiad w Ja- 
m iejsce n S  i'/-' d!'odze do Jab .on n oj: T en obiad mający 
ratćw sv ■iwś,n 'C'iS.lf'uC p™ d rewc tc>a dany był przez lite-

pustym żartem śc.ągająćym sic ,ln C(t,w d̂ '<^karra3esl 
pćźno w  noc do i ,m / ,  ° j f e ' ń  H I),^ 'a d n .k ć w ,
r y  na herbacie n io b i lu  ż a . ln J  t l ń  T l  |il? y  A w an lT  
t^ y m a tc . Ukazani,
Grzymała od pierwszej chwiir * y b u C|„, f  bro­

nią w ręku : szczerzt i bezwarunkowo połączył się ze spisko- 
w e in i, i z nimi istotnie przyezynił się na ratuszu do założenia 
, łubu rew olu cyjn ego, którego czyny wiadome sjjz hisloryi 
ow ych czasów : odtąd ze < tronnictwein rew oluc; ićin na je- 
dnei postępował drodze. Wzmianka żartobliwa sprawicniu- 
munduru na kredyi jest bezzasadna. Wzmianka o  ubóstwie 
w  jakiem t puścił W arszawę niekrzywdzi, bo bogoż . Incdy 
kizywdzsćby m oc , a lei bardziej że ob. Grzymała dla za- 

bowania zupełnej niepodległości , zrzekł się w pierwszych 
dniach rew olucj i 5,000 zip. pe.nsyi, którą jako urzędnik po 
bierał. Wzmianki o Dążeniach do dyktatury są prosi u; ;ar_ 
tein, nicpo' :ebnjącyin objasn nia'. Ob. irzymała Kie ś cu 
pragnął władzy, lecz chciał jak wszyscy dobrze myślący sbv 
władza była energiczna, nil jćltśrodkowa. Co się t-czy  arlv 
kułu : Rekonesans autora z p 'kownikicm T.esuim i l a opar
Ł "  :Ćj.Zkr;‘J" . ’ ma,ny P woinocne

Grzymałę potwarzc rozsiewali. Niebyło w  tćm calem zdarze­
niu zadni a czynu przynoszącego upnę uonoruw. b. Grzy­
mały, o którym była wzmianka w  numerze 8™ 'szon k i. 
Wzmiankę ową ! m ieściliśmy w  sęsie żartobliwym , a co 
dzis z najlepszą wiarą prosluiemy. Zres/ta wsżysllii inne 
wzmianki lak w  przedmiotach politycznych jakc . prywatnych 
hyly tylko żarlol,..v.e, nieinająco na celu ubliżenia ob. Grzy- 
mah . Kończąc te słów kilka, cieszymy się że mamy sposo- 
bros oddać sprawiedliwość o Grzymale. Kto jak o, nigdy 
się niepłaszczył , niektamał, nicpochlebiat, kto umie z tak 
iiogodnym umysłem po naszemu znosić szlachetną niedolę 
niedostatek w ygnanie, kto ani w kraju , ani na tułaclwie 
niczćm się niesplamiP, kto wspólnych z naini ina nieprzyja­
c ió ł , kto wreszcie wp.crwszej młodości był już jednym z za­
łożycieli i Czynnym półwydawcą p.sma w  AVilnir. wydawa-

rn  tul, . lu b l in  uflch iirlw nln  ein I/paIa ; .

skończyć się inaczej jak na bralerskićm porozumieniu.™0^
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KONFEDERACJI DYNASTYCZNEJ
DO TAJEMNEGO, WIADOMEGO JEJ UŻYTKU.

kacia szlachta, dziedzice, panowie, obywa­
tele , i lak dalej ! do was tylko obracamy to 
nasze pismo. Nasze świstki peryodyezne i 
nieperiodyczne, z resztą i publiczne gawędy 
musiały już was mniej więcej zawiadomić 
o naszych robotach. W  tej chwili chodzi 
nam głównie o to , ażebyście mieli jak naj­

prawdziwsze ich pojęcie. Nieporozumienie pomiędzy nami by­
łoby naszemu sercu bolesne , a sprawie szkodliwe. Zapobiega­
jąc temu, przesyłamy wam niniejszy akt naszej konfederacyi, 
jako najszczersza spowiedź z je j pobudek, celów i ducha , jako 
klucz do jej tajemnic.

Niewielu nas jest kochani bracia ! Mamy wszystko przeciw 
sobie. Jedyna nasza potęga w rozumieniu siebie wzajemnem i 
zgodnem działaniu.

Niemylimy się twierdząc, że zarówno z nami czujecie jak 
jest ciężki ten chleb emigrancki. Któżlo lepiej uczuć może od 
was, coście zrośli na takim lekkim. Niemiec kawiarki, coby 
kawę do łóżka przyniosła; lokaja , eoby fajką nakładał; stróża , 
coby w piecu palii; opłacać każdą przyjemność , każdą wygodę, 
każdą usługę, a czasem i samemu sobie suknie wyczyścić, buty 
wychędożyć , śąto jeszcze uciski, których rzadko doświadczaj­
my, i nicwszyscy, dzięki temu , co poczciwa gawiedź nazywa 
szczątkiem 'naszych fortun; przebiegiem więc tylko napomyka­
my o nich. Ale żyć w kraju, gdzie wszystkie nasze wyobraże­
nia na wywrót idą, gdzie w imie Boga opowiadają wolność i 
równość wszystkiego (ego, czemu przodkowie nasi kilka wie­
ków jarzmo naciskali; gdzie śmią utrzymywać braterstwo bło­
gosławionych potomków Noego z przeklętymi ; gdzie niewierzą 
w wyższość rasy szlacheckiej, w boskie jć j prawa, gdzie naw et 
królewska krew idzie na równi ze krwią reszty narodu, gdzie 
szydzą z rachunku majątków na dusze , gdzie lada szuja niczdćj- 
mie czapki przed twojćmi oknami, choć jesteś pan z panów , 
gdzie na ulicy hardo otrze się o ciebie lada wyrobnik , które­
mu we swojej wsi mógłbyś kopę bizunów wyliczyć, żyć w ta­
kim kraju zadżumionym, kiedy tymczasem podobni nam bra­
cia nasi, pozostali w7 kochanej ojczyźnie, używają za sieb:c i 
za nas; dobrze jedzą, dobrze piją, bawią się, spią do woli , 
nic nierobią, dostają urzędy, tytuły, bogato się żenią, hulają 
po jarmarkach, biją chłopów!... Niedziw , że dobry szlachcic 
rozważywszy to wszystko wpada w rozpacz , i pragnie jak naj­
prędzej do Swojej wsi powrócić. Na chlubę naszą możemy po­
wiedzieć, że niedziś dopiero weszliśmy na tę drogę zdrowego 
rozsądku ; mieliśmy przeczucie emigranekiej niedoli, jakeśmy 
tylko wyszli za -wrota naszych wiosek, aby się wmieszać do 
smutnych wypadków nocy 29 Listopada; gryzło nas ono śród 
bojów , wyciskało łzy kiedyśmy przekraczali granice, aż. póki 
mezamieniło się w rzeczywiste uczucie, w dotykalne cierpienie. 
Bog świadkiem , żeśmy wszystko robili, aby tylko uwolnić i»ią 
od niego.

Najnaturalniejszym środkiem było przyjęcie amnestyi , ale 
Wy wiecie, co to jest amnestya moskiewska. Zastanowiwszy sic 
nad nią, postrzegliśmy, żc moglibyśmy wpaść z deszczu pod 
ry un ę , pomij aj ąe po twarze jakich k rólko widzący k rzy kacze 
nieomieszkaliby cisnąć na nasz charakter, nasz palryolyzni. Ze­
stawiliśmy ją  więc, jako ostateczny środek po wyczerpaniu 
wszelkich innych, i rzuciliśmy się chwilowo w odmąt emigra- 
cyjnego motloehu. Nie przezspólność uczuć, broń Boże! W ier­
ni naszej zasadzie: korzystać ZC w szystkiego , dopisaliśmy tyl­
ko na chorągwi naszej , pod głównym napisem : AMNESTYA, 
mniejszemi głoskami roruLARNOŚć. I w tym kierunku roz­
poczęliśmy właściwe nam działanie.

Na samprzód poszliśmy za radami zdrowej polityki i prakty­
cznego rozumu, i prosiliśmy gabinetów, aby one ze swojej 
znowu strony poprosiły Moskala , czy nicbylby tak grzeczny, i 
nieuznał się za zwyciężonego od nas, a następnie , czy nie- 
zecheiałby dobrowolnie oddać nam tego, czego my naszą silą 
wydrzeć mu nieumieli.

Przy znacie szanowni bracia, że w lakićm postępowaniu byl 
wielki praktyczny rozum, byłto najwygodniejszy sposób wróce­
nia do naszych majątków, bez wojny, bez niebezpieczeństwa we­
wnętrznej rewolucyi, a wiecie o tem, źe stan najcięższego 
ujarzmienia zewnętrznego jest jeszcze lepszy, niż najlżejsza 
rewolucya wewnętrzna. Była przytem i ta jeszcze dogodność, 
że wszyscy mogliśmy siedzieć jak u Boga za drzwiami, a ciężar 
pracy, jeżeli byl jaki, spoczywałby na zdypłomaconycb barkach 
największej naszej figury. Cześć jej za tyle piór spisanych, za 
tyle krwi zastąpionej zatramenlem, za tyle papieru* dostarczonego 
nie na ładunki, ale na fidyhusy pisarczykom europejskich ga­
binetów. Niestety ! szatan rewolucyjny wmieszał się w sprawę 
i wszystko popsuł. Motloch emigracyjny pochopny do bojów i 
awantur, bo niemająey nic do stracenia, oszalomiony nowemi 
wyobrażeniami, nieuleczony z jadu starych rcpublikanckich 
elementów, niezdolny pojąć praktycznej naszej mądrości, ani 
cudotworstw gabinetowych, wzburzył sięnaglem: hurra potę­
pił roboty dyplomatyczne , wynalazł sobie jakieś dziwne godło: 
przez lud dla ludu, i Bóg wie, gdzie skierował opiniję. Dzis 
nieusłyszysz nie innego, tylko że przez wojnę, własnemi całego 
narodu siłami, możemy Polskę odzyskać. Jakiś ezaswierzyliś­
my tyle w dobroduszny rozsądek masy, że wszystko to mieliś­
my za szał chwilowy, i spodziewaliśmy się prędzej czy później 
ujrzeć jego koniec, a nasze roboty szlachecko-dyplomatyczne 
dalej ciągnąć. Praktyczny nasz rozum zawiódł nas w tym razie. 
Szalona opinija coraz się dobitniej objawia , parły a ludu i po­
wstania coraz liczniejsza, coraz się mocniej urządza, tak, że 
w końcu może nas, jak to mówią, posadzić na lodzie. My przeto 
niżej podpisani , wzjawszy na uwagę , że głupiemu rozum nie- 
zawadzi; że i Polacy mogą zamarzyć o powstaniu ; że to po­
wstanie może być W duebu demokratycznym, bo diabeł niespi; 
że w takim razie byłohy kręto z naszem szlachectwem i pańs­
twem; że jak kto sobie pościele tak się wyśpi, bezpiecznie] 
więc jest wcześnie pomyśleć o łóżku w Polsce, przyszliśmy na­
przód do mądrych ogólnych wniosków, lak ich naprzyklad : 
Prima chariias ab ego ;  — gdzie niemożna przeskoczyć, tam 
trzeba podleść, to jest podszywać się pod przemagająeą opini­
ję ,  robiąc swoją sztukę dalej; — jeżeli pęk prętów trudny do 
złamania, jak nas tego naucza dukat holenderski, to jc  trze­
ba rozwiązać i pojedyńczo łamać;—jak tylko naród poczyna 
przychodzić do opamiętania , puszczaj mu nowego bąka, i 
tym podobnie: a następnie, w skutku tych wniosków, posta­
nowiliśmy zawiązać i zawiązujemy niniejszą k o n fe d e r a c je  dy­
nastyczną , w duchu i celach wykazanych i objaśnionych przez 
poniższe artykuły.

1° Konfcderacya ogłasza za swoją własność przekonanie, że 
naród polski na swoje tylko siły rachować powinien i tylko na- 
rodowem powstaniem zbawić się może. Konfederacja otrzyma 
przez lo dwie ważne korzyści: odciągnie od strony przeciwnej 
łych wszystkich , którzy powiadają:— kto prowadzi , jechał go 
sęk ! niccli tylko prowadzi, a pójdziemy za nim, i razem znisz­
czy najniebezpieczniejszy przeciwko nam zarzut, żc niewierzy- 
iny w naród. Dla uspokojenia poilej rzl i wy eh sumień , którebv 
tym artykułem przerazić się mogły , konfcderacya

Artykułem przyjmuje za formę rządu polskiego formęmo 
narchiczną, jako nieodbity warunek pomyślnego powstania i 
trwałego bytu Polski w czasy nieskończone. Tym sposobem za­
pewnia sobie wszystko, co tylko jest w narodzie szlacheckie­
g o , jezuickiego, niedołężnego, pieczcniarskiego, służalczego, 
lokajskiego, jednćm słowem: wszystkie żywioły aniyrcpubii- 
kanckie, tak stare, jak nowe, poczęte przez rządy moskiewski,
ausiryaeki, i pruski.

3° Konfederacya mianuje swoją monarchiję nionarchiją de­
mokratyczną. Przez ten lisi ogonek pokaże gruszki na wierz­

ei
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hic tym, których począł już owiewać duch anlysżlachecki, 
wydrze na swój użytek dotychczasowym demokratom monopol 
nowych wyobrażeń, i może nawet niejednego z nich na te wędką 
złapie, a razem dostarczy szlachcie niespożytego żywiołu do dy­
sput z demokratami, potcpiająeemi jej arystokratyczne dążenia.

4° Konfederacja ustanawia dynaslyę polską, i zamyka cala 
ważność, całą polęgę, cały byt narodu w dynastyi, w jednej 
rodzinie, odprawiając z kwitkiem wszech władztwo ludu. Jestto 
inyśl olbrzymia , daj tylko Boże, aby w skutkach okazała się tak 
rozumną jak jest polityczną w poczęciu swojem. Zaciera ona 
naród, niszczy wiarę w wszeehmocność jego, ujmuje w kajdany 
wszystkie jego siły , robi z niego jedynie dobre narzędzie, 
zwraca znowu całe zagadnienie naszej sprawy na stanowisko , 
z którego je  ruszył nasz pierwszy artykuł, ale zawsze upiera­
my się przytem, że nasza monarehija jest demokratyczna.

5° Konfederaeya opiera się w przyszłem urządzeniu polskie­
go narodu na KotiSlylucyi 3§° Maja. Ten ligiel nieprzerazi 
naszych panów znających się na rzeczy, a ujmie za serca pa— 
Iryotów - prostaczków , półliheralistów, pólrepublikanów, pół- 
Środkoweów, którzy w prostocie ducha zapatrują się na tę kon- 
stytucyę, tak, jak gdyby słońce 3° Maja 1791 roku jeszcze nie- 
zaszło , i niedomyślają się, że żałobny kwef, który widzą na 
jej twarzy pokrywa już zmarszczki pięćdziesięciu lat prze­
ż y j -

6° Konfederaeya najuroczyściej przyrzeka , że jć j monarchi- 
ja będzie rozwijać ulepszenia socyalne w duchu konstytucyi 
spomnionej , sposobem postępowym, to jest, kiedy panowie 
narodu uznają to za dobre dla siebie. Kto ma uszy niech słu­
cha. Konfederaeya bierze przez to pod swoją opiekę cały obecny 
sLan rzeczy, i mimo groźby przemian, nicmająeej żadnego so­
bie znaczenia , zaręcza najświęciej jego nietykalność lak długo, 
jak to długo będzie w jej mocy. Ktokolwiek zna nas dobrze, 
ten wie , żc taka utopija jak myśl usamowolnienia masy nigdy 
nam głowy ni cza wróci- Spodziewamy się, że pojmujecie teraz 
naszą socyalność.

7° Konfederaeya pieczętuje powyższe artykuły i całe dzieło 
uosobieniem swojej dynastyi, monarchii , konfederacyi , demo- 
kracyi, Polski, powstania, a jaśniej mówiąc wszystkich swoich 
nic rozmaicie pochrzczonych w największej swojej figurze 
To jedno dostatecznie i ostatecznie zmodyfikuje artykuły zanad 
to rażące duchem panującej opinii, da świadectwo wiarogodno- 
ści innym, uspokoi wszystkich naszej wiary, i będzie najlepsza 
rękojmią, że zostaniemy tem, czem byliśmy, mimo to wszyst­
ko, eo czasem przez wzgląd na okoliczności jesteśmy lub bę­
dziemy zmuszeni powiedzieć lub zrobić.

8° Konfederaeya wysuwa przed siebie, jako swój organ , pi­
smo pod tytułem 3C1 Maj. Trzcci~M(tj. mówiąc przez porówna­
nie , będzieto lokaj przy drzwiach , którego całym jest obowią­
zkiem wymieniać nazwiska gości wchodzących do salonu , ale 
dokładna ich znajomość nie do niego należy; albo pozytywek , 
który to tylko wygra, na co go nakręcono. Świadomość gości 
i klucza od pozytywka zostanie naszą tajemnicą Jak zrobimy 
swoje, szanowny klub Maja-trzccicyo pójdzie sobie z Bogiem, 
jak sfałszowany pozytywek albo wysłużony lokaj.

9° Konfederaeya na dobitkę przyjęła następujące postano­
wienie : Jeżeli cinigracya będzie jej powolna, konfederaeya 
przyrzeka myśleć o powrocie do kraju wszystkich tułaczów, i 
nawet w chwilach swobodnych niezałować na ten cel swoich 
Wstawień się , w przeciwnym razie , a mianowieie w razie prze- 
ciągnienia się szału demokratycznego , konfederaeya pójdzie za 
popędem pa iry o tycznej tęsknoty i COUlC (pii COUle wysunie się 
pojedynczo, każdy do swojej wioski, a hołotę emigracyjną zo­
stawi własnemu jej losowi.

Z tego wszystkiego widzicie, żc istotą naszej kofedcracyi 
jest naprzód : utrzymanie świętego pokoju pozorami wojny, a 
potem : zapewnienie sobie kierującego stanowiska , cokolwiek 
wypadnie. Znając wasza przenikliwość, przewidujemy zarzut, 
jaki głównie zrobicie przedstawionemu wam dziełu , powiecie : 
siara 10 sztuka l Nie prawdziwszego Że nie nowa , ale my wie­
my z kim mamy *1° czynienia. Możesz im tysiąc razy jedną su­

knię udać za inną. tylko ją zręcznie przewróć , i umiej bezczel­
nie przemówić. Nic nowego pod słońcem, i dno więc naszej po­
lityki zawsze tosamc, ale czyż wszyscy znają historyę? czyż 
bieda emigracyjna niezrobiła naszych dobrych dusz jeszcze po- 
wolniejszemi niż były kiedykolwiek ?. . My wiemy, że tonący 
chwyta się brzytwy. Krzyknij P o l s k a  ! a pójdą gdzie chcesz, 
za kim chcesz! Na rozumniejszych, ale nikczemniejszych mamy 
inne sposoby; ściśnienia naszych rąk pańskich, uśmiechy i sło­
dkie słowa naszych dam, wstęp na nasze salony, słodycze na­
szych herbat, bilety towarzystwa dobroczynności, zasiłki z gro­
sza wdowiego, krzesła w towarzystwach literackich, perspekty­
wa wreszcie rang, urzędów, tytułów i tym podobnie, oto są 
kółka, które przewlekamy przez nozdrza naszych niedzwiedziów 
i wleczemy ich za sobą.

Udzielając wam, szanowni bracia, w tajemnicy akt niniejszy, 
który jest najurzędowszą podstawą i wyjaśnieniem naszego 
dzieła. mamy pewność źe po rozpatrzeniu się w nim nieomie- 
szkacie połączyć się z nami.

t r z e c i- m a j -b e n u n c y a n t
CZYLI

SPRAWDZENIE PRZYSŁOWIA: Jaki pan taki sługa.

Brawo! Służba dynastyczna zaczyna już występować w para­
dnej swojej barwie. Małpując jakiś czas, a przynajmniej chcąc 
małpować arystokratyczną wyższość nad motłocliem emigra­
cyjnego dziennikarstwa , wyszła dzisiaj ze swojej ro li, i poka­
zała nam zwalane białe rękawczki-blolem polemiki; sama to 
wyznała, a my jej więcej powiemy, pokazała nie ręce zbłocone, 
ale skalaną swoją polskość i co za tem idzie koniecznie— bru­
dne sumienie- Odtąd Trzcci-Maj nazywamy śmiało denuneyan- 
Icm. Kto o piśmie w kraju wychodzącem , pod okiem i ręką 
rządu e; łającego nieustannie na lada sposobność, aby niszczyć 
życie narodowe, mówi w taki sposób v ał Trzeci-Maj mó­
wi , kto mu wmawia dążność polityczną, usiłuje wszystko na­
kręcać do podejrzenia go o ducha demokratycznego, ten oskar­
ża go przed jego rządem , a taki oskarżyciel jest najpodlejszym 
denuncyanlem w obliczu swojego narodu; interes partyi idzie 
na bok, przed sądem staje tylko Polak. Słuchaj Trzeci-Maju! 
Jeżeli to napisałeś na rozkaz pański, ba I pan Ita-c, sługa mu­
si, chociaż nawet w dynastycznej służbie , sumienie powinnoby 
być niepodległe ; ale jeżeli wybryknąłeś z własnego popędu , a 
pan twój ma tyle przynajmniej rozumu, ile na j  :dną sobę po­
trzeba , to litujemy się nad tobą, jakbyśmy już widzieli roz­
ciągnięty kobierzec, a pana marszałka dwom liczącego na 
palcach z nieublaganem obliczem.

Ale cożto była za obraza, co aż do lego kroku Trzeci-Maj 
zmusiła?... Wielkie rzeczy!... Pochwalono Raspaila, panu 
skarbnikowi dano do zrozumienia, że ma fałszywą monetę 
w swoim skarbcu, ośmielono się plunąć na dynastyę. Dla was 
mogą to być ważne powody, ale czyż są takićmi dla Polski?... 
Co Polsce po waszych królach?. . Tuzin waszych królów odda 
ona z calem ich nakolankiem przeszlom , teraźniejszem i przy— 
szlem za byt jednego pisma , w klerem się utrzymuje ■ obja­
wia i rozkrzewia myśl narodowego zbawienia. Ro i cóżby na 
tem straciła?... To, co miata najrgubniejszego w przeszłości 
swojej, po dzisiaj rozpładza plemię pieczeniarzy > przedpoko- 
jowców, hazgraczy z kiepską głową, z kicpściejszem seicem , 
krępuje ją fizycznie, kala moralnie, za wichrzą umysło' o ,  co 
na przyszłość grozi bydlęcą bezwiestnościa ślaehetnemu jej spo- 
Icczeńtwu. A coby zyskała?... Apostoła zbawienia nando,vego ! 
W y to inaczej w ...zicic. Mniejsza o to, przy najmylmejszem 
p.zekonaniu można postępować ślachetnie Manie to niewygo­
dne waszej polityce. I loiczme. U was król, dynastya przede- 
wszyslkiem, a więc krolowi, dynastyi wszystko poświęcacie. 
Zresztą, aby cel osiągnąć o środki mniejsza—było to odwieczne
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waszych mauerów prawidło. Cóż bardziej, jeżeli niepodobna 
polityka charakteryzuje dynastyczne bożyszcze Trzeciego-Ma- 
jd. Niemajac nigdy dosyć siły w sobie, dosyć sympatyi w uczu­
ciach ogółu narodowego, zawsze ono szukało wsparcia po za 
je j obrębem. Sprowadzało wojsko moskiewskie, zasiadało w 
ministeryum moskiewskiem , intrygowało na kongresie wie­
deńskim, słało Moskwie swoje i  Polski poddaństwo za rewo- 
łucyi 29 , a w najbliższych nawet czasach, gdzież się udawało 
przeciw emigracyi?... Cóż więc dziwnego, że jaki pan taki 
sługa? Chwała twojej śmiałości, twojej otwartości Trzeci—Ma­
ju !  Przebyłeś Rubikon. Idź dalej , idź wciąż tą drogą, a jeżeli 
nieumrzcsz przed czasem , wzniesiesz się wysoko. Tym jednym . 
krokiem prześcignąłeś już najbezczelniejsze emigracyjne pisma, q 
nawet Kronikę. Tamte robiły tylko szpiegami męczenników t 
sprawy polskiej, przestawały na roli potwarcow ; nieśmiały je- 
dnak same zostać szpiegami. A ty ? !... Ucieszcie sięMakroty, 
Szleje , Szymanowscy , niezeszliście ze świata bezpotomnie !...

B i j  a

Osobliwe to zwierzą W ie lb łą d ! — Gdy raz sią dobrze na­
pije , z żołądka jak ze studni odświeża sobie gardło przez dui 
kilkanaście, lubo woda ta , nieina ani świeżości ani smaku do­
brej źródlanej , jak o tein zapewniają Arabowie zmuszeni nie­
kiedy, gdy im pragnienie dokuczy, uciekać się do wielbłądzie­
go żołądka Smutna konieczność! Otóż rozmyślając nad lem 1 
poczciw em  zwierzęciem, znalazłem w  niem w ielkie podobień­
stwo do niektórych pisarków, co  nałykawszy w ody różnych 
doktryn i pewników grasujących w  dziennikach, przysługują 
się nią swoim czytelnikom, i to jeszcze.w kraju, gdzie w  okwi- 
losoi dobrego wina, nikt na w odę niepatrzy. W śród tych po­
równań między w odą a pisarzem, zawsze mią napastujących, 
ilekroć jaką broszurę biorę do ręki, przewracałem numera 
Orła Białego, a przewracałem skwapliwie, bo zaraz na wstę­
pie okropnie mię zaintrygował panIiruxelczyk, przyrzekając: l
podniesienie siły moralnej i urzeczywistnienie ułudzeń w nie­
omylnym skutku. Togo mi trzeba Mospanie. Bujaj moj o r le ! 
galopuj p og on i! Oddajemy ci dusze nasze, dusze zgnęoione 
nieszczęściami, zmateryalizowąne słabością w oli, zobojęlniałe 
brakiem wypadków*, aby opłukawszy je  w eterze po którym 
krążysz, czyste, w ielkie nazail pow rócił ziemi, dla naprawy 
zgorszonego świata. Po takiej apostrofie, obudziło się w*e 
mnie pragnienie jak nlłeduina na puszczy. Przebiegam kart­
ki po kartkach, kolumny po kolum nacii, błagając tej chmary 
liter, aby ini spuściła ch oć jedno ziarnko przyobiecanej man­
ny; za całą odpwiedź runęła na mnie zmrożona , galaretowa­
ta , cuchnąca siarką masa świeżo odkrytych pewników , o 
potrzebie powstania o swoich siłach , o tein że arysłokracya 
niedobra , że Towarzystwo Demokratyczne także niedobre . 
ale że Zjednoczenie może być lepsze , nakoniec że Mikołaj ty­
ran , w ielki tyran! że m ówić Slawianinowi po francuzku to 
niezrozuinie, a po sławiańsku zrozumie , że do czasu Nowej- 
Polski myśl narodowa była ciemna, dopiero lain powiedziała : 
jestem ! i w icie innych bardzo ciekawych rzeczy, jak te :

Że ówdzie dzis walcują, a tam oLiad jedzą,
Zboże tanie, deszcz pada , w Grecyi rozboje.

Zaiste, trudno komu mieó za z łe , jeżeli ma dobre chęci, prze­
cież i w  szkołach pedagogowie inają ten wzgląd dla dobrodu­
sznych nieuków , ale dla boga! któż tu ze złeini ch ęciam i? ! 
Czy może my biedni czytelnicy pożywający wszystko co  nam 
rzucicie : dziennik nie dziennik, broszurę nie broszurę, ro­
mans Czajkowskiego nie rom ans*— Czytamy, słuchamy, ale 
w  zamian chcielibyśmy aby uicspekulowano na grosz w d o w i, 
ozploatując cierpliwość powtarzaniem lego. co  juz dosadniej, 
i złośliwiej, i zręczn ie j, i bezczelniej dow iodła owa-Polska, 
co urząJownićj ogłosiło pismo Koinisyi K orespondencyjnej 
a nawet m islyczno-dow cipny Slilurzyński w ydeinonslrował. 
Zgoła wśród nudów wygnania , kogó taki Orzeł Biały swćm  
skrzydłem przyw ali, musi w  przebraniu cierpliwości zawo­
ła ć : lepiej bij a nienudź! lepiej praw co  chcesz, a nie to, o 
czem już i wróble na dachu wiedzą.

KALENDARZ

N A  K O K  1840, W  K SIĘ G A RN I JE Ł O W IC K IE G O  , alias JA N U S Z K IE -
w icza i alias m arylskiego , paryźU.

Bo nowym  rok u , kalendarz now y najważniejszą jest rze­
czą, dla ludzi tak porządnycł jak Pszonka. Cieszy go  w ięc 
pojawienie się tegorocznego. Żezaś taką wagą do n iego przy­
w iązu je, chciałby go w idzieć nadal w  zupełnej doskonałości; 
i przeto pozwala sobie objaw ić z tego powodu niektóre sw o­
je  pomysły i uwagi.

-Prźedewszystkiem oświadcza autorowi kalendarza podzię­
kow anie, za całoroczną listą świętych. Jestto uajważniejsza 
częsc w  każdej podobnej książce, a przytem niemała zasługa 
przed świętymi patronami i przed ludźmi.

Itategorya zmarłych niekompletna i system je j grzeszy zbyt­
nią zwięzłością. W zględem  r, otłochu emigranckiego to ujdzie, 
ale są zm arli, dla których nekrolog jest powinnością. W  tym 
rzędzie kładziemy JW . Eronikę zeszłą z tego świata w  gru­
dniu r. 1839. Chcielibyśmy, aby ta nasza uwaga obecną była 
kalendarznikowi przy układaniu każdego now ego w  przeszło­
ści kalendarza.

* Uważamy równie za wielką szczerbę w  tegorocznym  kalen­
darzu, zaniedbanie listy nowonarodzonych. Mamy nadzieję, 
że w  przyszłości mcnędziemy mieli powodu do podobnego 
zarzntu. Tymczasem uchyb-enie tegoroczne naprawiamy bra- 
terskićm sercem , jak następuje : I la k , w  roku pańskim 1839 
urodziły sią na łonie pielgrzymslwa polskiego w  Paryżu :

1. Pryncypijuin horm ofrodyt: monarebija demokratyczna. 
Zbliźnione jak bracia syamscy, z potworkiem płci n ie­
oznaczonej dotąd, a któremu chrzest z w ody nadał imie : 
dynastya Czartoryskich. Zjawisko ciekawe do w idzenia, 
należy do rządu tych płodów, o których przysłowie po­
w iada: miał sią urodzie diabeł,  ale kur zapiał. Malucz- 
kieto niem owlę len Mesyaszek. Trzech królów  z darami 
jeszcze niewidać , tylko poczciw e żujące stw'orzema 
chuchają na dziecinę, bo czują siano w  jeg o  żłobku. 
Leżą już przy nim i niektóre symbola jeg o  przyszłości, 
a między nieini kostk i, klóremi łotry mają się rozegry- 
w ać o przyszła jego szatą królewską, Obrzezanie ma 
jię  odbywać w  pierwszych dniach powstania. Począł się 
z Trzeciego-Maja za nawiedzeniem księdza Praniewicza, 
a poprawieniem przez Janusza W oronicza.

2. Stronnictwo rdzenne. Z matki Trzeci Maj, z o jca  niewia­
dom ego. Dziwna także poczwarka z gębą i apetytem do 
pożarcia całego narodn , ale bez wnęti zności.

3. Idea szablistość. Co znaczy, że zbawienie Polski w  lem, 
jest ca łe, ażeby szablą jak najwięcej machać. Mato być 
płóa Michała Czajkow sk.ogo, a przynajmniej wmawia­
ny w  niego podrzutek Trzeciego-Maja. Owa istota, w e­
dług wiarogodnych tw ierdzeń , jest najdobitniejszem 
uosobieniem ducha narodu polskiego i jedynym  jeg o  zDa- 
w c ą , rzcczywislem Czterdzieści cztery. Utrzymują, ja ­
koby anioł polski zstąpił bezpośrednio w  kałamarz Czaj­
kowskiego , i zapłodnił tą ideą jego romanse. Kto cieka­
w y, temu łatwo naocznie o lem się przekonać samemu.

Co ou artykułu o piśmiennictwie em igracyjnem , n tym. 
zgorszył nas wielce nieprzyzwoity duch dowc.pkowania, pod- 
żartowywania, co juz lak dobitnie uznała Młoda Polska za 
zbrodnię w  naszćm położeniu tułaczem, przez jedną ze sw o­
ich homilii przec.w  Pszońce. Dla Pszonki, jako wyklętego , 
jużto wszystko je d n o , ale zastanawia nas grzech Pszonki 
w  spomn unym artykule, zwłaszcza że wyszedł z zakrystyi 
samejże Młodej -  Polski. Zresztą artykuł dow od zi, że auto 
jest na właściwcm sobie polu. Szkoda, że niemoże być w  kra­
ju . W ychodzi tam , w B erdyczow ie, u oo . karmelitów bo­
sych , kalendarz gospodarsko-astronom iczny, bardzo głośny 
z konceptón i zagadek ; p .zy  jego redakcyi, znalazłby nieza­
wodnie autor pole dla swoich zd olności, i ma się rozumieć 
pewne honoraryum, bo i żartobliwy i pobożny, i urnie grzbiet 
i nogę odstaw ić, i strzyże i goli., i zgaduje i nawet w róży; 
wszystkie irzymioty konieczne dla (uszącego kalendarz, a 
niektóre n eodbile, kiedy przyjdzie kategorya pogody.
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ROZMAITOŚCI.
Niedawno, podczas jednej rew ii w  Pelerzburgu, M ikołaj 

zawołał ze śmiechem do otaczających go o ficerów : Czy w ińcie, 
że Europie nowy krńl przybył; sfabrykowała go emigracya 
polska. M.ltołaj cieszy się , z tego czynu sądzi o politycznym 
rozumie em igracyi, i niema je j przeto za niebezpieczną dla 
siebie. Mikołaj szczerze się cieszy, jeżeli n iew ie, że em igra­
cya sw oich krńlorobów za równych jem u nieprzyjaciół Pol­
ski uważa.

— Arystokracya puszcza pogróżk i, że demokracyę na cztery 
wiatry rozpędzi. Aryslokracya uznała szpiegostwo za najle­
pszy ku temu środek ; i kiedy w  Trzecim-Maju denuncyuje 
braci w  kraju pozosiałych, równocześnie w  oddzielnym świ­
stku emigracyę demokratyczną w  podejrzenie rządowi fran- 
cnzkierau podaje. Dobry to znak dla poczciw ej sprawy, kiedy 
jej przeciwników, aż do podobnego objawienia się przywiedzie.

—Powiadają, że Czartoryski dla lego sprowadził do Belgii 
rycerza żałobnej postaci (Skrzyneckiego), że od niejakiego 
czasu całą nadzieję odzyskania Polski położył w gabinecie 
belgijskim. N o ! to już piąty z rzędu gabinet, przez który Czar­
toryski zbawia nieszczęśliwą P olskę, a te są : M oskwa, Au- 
strya, Francya , A nglija , Bclgija, —A jeżeli i Belgija nie po­
m oże?... - T o  zostanie mu jeszcze jeden mocarz — książę M o- 
deny.

— W krótce ma wyjść z druku, dzieło księcia Adama Czarto­
ryskiego, pod tytułem : Pistolet do zabiela niepodległości Pol­
ski, czyli sztuka zrywania sejmów, z wielokrotnych doświad­
czeń stryja, ojca i własny en próbek autora wyciągnięta. Przed- 
stai nenie ma być m istrzow sk.c, czemu z góry wierzymy, bo 
fainili ja Czartoryskich zawsze była mistrzem w  lej sztuce.

— Trzeci-Maj utrzymuje, że elekcya Slanisiawa-Augusla 
byłaby nader szczęśliwym wypadkiem dla P olsk i, gdyby był 
Sołtyk nieinlrygowal w  gabinecie Rcpnina. Czy Soltyk intry­
gował w  gabinecie Repnina, niewierny, ale że Rcpnin intry­
gował w  gabinecie księżnej Czartoryskiej, to z Pamiętni­
ków Lozena (Lauzun) doskonale wiadomo.

—W  kalendarzu Hofmana , byłego redaktora ś. p Kroniki, 
ochrzczonym , dla odmiany i nowości zapewne, tytułem Va- 
demecum , znajdują się Wspomnienia zczasów emigracyjnych, 
w  których , dostojny ten kaleudarznik , śród tłumu wszyst­
kich rzeczy i niektórych innych, przekazuje potom ności, 
nader ważne i pożyteczne prace Towarzyslwa-Literackiego- 
polskicgo, jak np. r. 1833, gr. 24, T ow . Lit. Pol. daje obiad 
dla księcia Adama Czartoryskiego ; r. 1831, gr. 31, T ow . Lit. 
Pol. znowu daje obiad dla tegoż księcia; 30 czer. Tow . Lit. 
Pol. daje obiad dla p. Campbell; 27 sier. T ow . Lit. Pol. daje 
obiad dla p. Iicamont i t. d, i t. d, i t. d. Nieprawdaż, żeT ow . 
Lit. Polskie dobrze używa przeznaczonych ua korzyść emigra­
cyi funduszów ?...

— Niektóre emigracyjne dzienniki zaczynają na seryo ro­
zprawiać o artykule Młodij- Polski z podpisem S. S. M ości- 
panowie dziennikarze, n iesludźcie sobie geby. Ów S. S. jestto 
Stanisław Służewski, były cenzor książek w Krakowie, o któ­
rym , przed trzema laty, dzienniki emigracyjne dosyć się już 
napisały.

— Młoda-Polska ogłasza , że byle zapłacona, umieści ch oć­
by najprzeciwnicjszy swojemu przekonaniu artykuł. A w ięc 
i car Mikołaj może inieć Mlodą-Poliką na swoje rozkazy. Bra­
w o ! lego nam tylko brakowało jeszcze.

—Szukaj a znajdzicszl... I prawda !... Towarzystwo Jedno- 
czet ia em igracyi, przez trzy lala szukało osób znanych w

- i i w Europie do komitetu , w  którego ręce losy emigra­
cyi i narodu złożyć zamierzyło, i znalazło. A chcesz je  poznać, 
to przejrzyj wykaz głosów  na kandydatów do wspom iiioncgo 
komitetu. Są ‘ am i członkow ie rządu , który rew olucyę zatra­
c i ł ,  i jenera łow ie, którzy zamiast bić się z M oskalem , w  u- 
kłady z nim w chodzili, i posłow ie sejm u, który drżał na sa­
mą wzmiankę usamow linienia chłopów , i różni inni krajow i 
i emigracyjni jawnogrzesznicy, słowem wszystko , co tylko 
do uformowania kompletnego wyobrażenia o l o i c c , rozu­
mie i demokralyzmic jednoczycieli potrzebne być m ogło. Za­
praw dę, niemałalo zasługa przed Bogiem i przed ludźmi !...

—Ktoś pyta ł, jakim sposobem Towarzystwo Jednoczenia ' 
emigracyi może zwać się demokralycznćm, kiedy członkowie 
jego głosują na Czartoryskiego, Zamojskiego, Platera, Skrzy­
neckiego i tym podobnych .— A , to pan widać nieczylał bro­
szur członka Zjednoczenia K. W oronicza (odrzekł jeden z obe­
cnych) , który spółlowarzyszom swoii i jak łopatą w  głowy 
powkładał, że nielylko głow a arystokracyi król-dcmokratą, 
ale nawet demokrata królem być może.

j g l y M  ^ fisftt $ <S(iric,ijt.
iP.jO w I.

Smufnylo obowiązek pisywać o samych tylko nicszczę- 
śc-iach, a to właśnie inię spolyka, ilekroć biorę pióro , aby 
c i to i ow o o naszym donieść kraju. Musisz zapewne wie­
dzieć że , Kulczyński nagle obskoczony w  domu Nawratela , 
spalił papiery i życie sobie odjął wystrzałem z pistoletu. Po- 
micnionego obywatela rząd kazał u w ięzić , co zrobiło wraże­
nie na zobojęlniałych nawet. Lwowski kryminał i prowincy- 
on aln e, zarzucone są sprawami o zbrodnię stanu, a coraz 
nowe gmachy zajmują na więzienia. Na Szpielbcrg w yw iezio­
no wielu księży unickich i łacińskich, a oraz kilkunastu z 
młodzieży Samborskiej. Kaspra Ciąglewicza osądzono na lat 
piętnaście ciężkiego więzienia, i miano go już wywieść ze 
Lwowa , kiedy jakieś nowe odkrycia wstrzymały wykonanie 
lego okropnego w yrok u , zapewne, aby go okrutniejszym 
uczynić. Najsmutniejszy zaś wypadek zdarzył się w Czorlko- 
wie. Od dwóch lat siedział tam w  więzieniu Gawebki rządzca 
w  majętności Konstantego Zaborowskiego. Człowiek ten , 
żonaty, pracowity, uwięziony został przez cyrkularnego ko­
misarza Paw likow skiego, który w yszpiegow ał, że Gawelski 
niejesl krajowcem . Około lego czasu , tenże sam niezmordo 
wany Pawlikowski odkrył powstańca między strażnikami 
rządowemi przy akcyzie. Zwyczajem  austryackini, dla w y­
tłumaczenia się wtrącono go właśnie do lego samego w ię­
zienia, gdzie już Gawelski siedział. Śród nudów zamknięcia , 
niewygód , a najbardziej niepewności, jak i kiedy la męka się 
skończy, umawiają się ci dwaj w ięźn iow ie, aby sobie nawza­
jem  życie odebrać, ale jak? kiedy wszystkie sposoby w  ściśle 
urządzonem więzieniu są iin ou ję le , w ięc laka im myśl przy­
chodzi : W ; nują dwie nogi grube z (arczana, na którym spa­
li, i razem jeden drugiego imał wr skronie ugodzić. W yko­
nanie takiego rodzaju samobójstwa jest nicpodobnein, aby 
się na dwóch spełnić m ogło , w ięc tak się i stało. Gawelski 
ogrom niejszy wzrosłem i siłą, od razu kładzie swego towa­
rzysza niedoli. Padł trup , a zabójca woła na wartę i lnowi : 
sprzykrzyło się nam cierpieć niewinnie , zabiłem mego kole­
g ę , abym ■ jemu ukrócił c ierp ień , i sam prędzej cierpieć 
przestał. Gawelski ma być teraz kryminalnie sądzonym. Prze 
szkodzić jednakże tak krwawej, niesłychani j  scenie było w 
m ocy hrabiego Lew ickiego z Choroslkowa, który przyjmując 
hucznie w  swych dobrach arcy-księcia Franciszka-Karola 
brała cesarskiego, obiecał był żonie Gawelskiego wsławić 
się za jć j nieszczęśliwym mężem; ale od obietnicy do skutku 
przestrzeń jest niezmierna, zwłaszcza u panów hrabiów. Na 
pochlebstwa, na kom plciucnta, na oczernianie ducha naro­
dow ego, hrabia miał słów aż nadto, lecz ani Jednego dla 
przemówienia za mężem kobiety, która inu się włóczyła za 
nogam i! Na dokończenie lego obrazu muszę ci powiedzieć , 
jak się, znany ci zapewne, Leopold hrabia Krasiński przed 
niedawnym czasem popisał. Charakter szpiega austryackiego 
przyznawany mu od lat w ielu , a najbardziej od rew olucyi, 
objawił się w  niin niewątpliwie , a to , gdy dwie osoby, klóre 
mu się niewiadomo dla czego nicpodobaly, zadcnuncyował 
wprost dyrektorowi policyi w e L w ow ie, jako niebezpieczne 
dla rządu i arystokracyi. Łatwo się domyślasz, /.c tych spo­
kojnych , w  politykę wcale niemieszających się ludzi, oto­
czono natychmiast chmarą szpiegów.

 —   --------
Pismo Pszonka jest do nabycia w Paryżu: w Czytuj u  P o l ­

sk iej przy ulicy Ma ais Sl. Germain n ■ i ł ; w Księgarni P o l­
sk iej przy ulicy Marais S‘ . Gcrmuii n- 17 bis; i u Ob. Józefa  
Jokisza przy ulicy Pelit-Jłourbon n" 9.
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je d e n a s t a  p l a g a  e g ip s k a
P O D A N IE  H E B R A J S K IE .

[ o j ż e s z  w ielce był zafrasowany uporem Fa- 
j raona ; użył przeciwko niemu wszystkiego 

co jest najobrzydliwsze , najszkodliwsze , 
najstraszniejsze na ziem i; napełnił egipską 
ziemię żabami, myszami , pluskwam i, a 
Faraon był nieugięty. Gdy to rozmyślał 

j  M ojżesz, wpadł w  gniew w .elk i, a w  tym 
gniewie postanowił udać się do najstraszniejszej, ostatecznej 
p la g i, jaką zachował sobie. Bóg zobaczył gniew  M ojżesza, 
jako gniew lw icy nad pobilemi lwiętam i, przyszedł do niego, 
i py ł :  Co ci lo jest mój przyjacielu Mojzeszu , żeś laki za­
gniewany P A Mojżesz odpowiedział: Oto użyłem dziewięciu 
plag przeciw Faraonow i, a zmiękczyć go n iem oglem ; teraz 
postanowiłem użyć dziesiątej , aby raz przecie z Egiptem 
skończyć. Dobrze robisz Mojżeszu, ale jakażto jest ta dzie­
siąta plaga ? A Mojżesz odpow iedział: Familija Czartoryskich. 
Gdy to Bóg usłyszał, uchw ycił się za głow ę , i zaw oła ł: M oj­
żeszu! Mojżeszu ! nierób lego , nicprzyszedł jeszcze na Egip- 
cyan ich dzień ostateczny. 1 długo zadumał się Bóg i Mojżesz. 
Nareszcie Bóg rzekł do M ojżesza: Mojżeszu, odstąp mi tę pla­
gę. A Mojżesz odpow iedział: Dobrze mój P an ic, a le ja  głupi 
Mojżesz nicinogę domyśleć się , cobyś Boże z nią zrobił, na 
którym ludzie chcesz je j doświadczyć ? Mnie się zdaje, że niema 
i niebędzic ludu gorszego nad egipski. Prawdę mówisz M oj­
żeszu , odpowiedział Pan. Ja też niechcę doświadczać twojej 
plagi na ludzie najgorszym , ale na ludzie najlepszym. Bodzie 
on żył w kilkanaście czasów po lob ie ; będzie najmilszym z 
narodów przed inoim obliczeni, przeto będę go nawiedzał ró- 
żnemi plagam i, aby doświadczyć jeg o  cnót. Będę puszczał na 
niego klęski gorsze jak  na sługę Joba : Tatary, Pomór, Krzy­
żaków, Szlachtę, Szarańczę, Carów moskiewskich, Jezuitów, 
Hrabiów galicyjskich, i wiem że to wszystko przcliędzic. Na- 
koniec spuszczę nan familiję Czartoryskich , jeżeli la go nie- 
d o b ijc , to zostanie podniesiony nad rvszystkio w  świccie na­
rody.

• --- = )  Pt0©C =---------

T R Z E C I  MAJ
m m m m m m

SCENA TRAGI-KOMICZNA •
NAH BRZEGAMI SEKWANY.

(We 3 częściach].

O S O B Y .
FUNDATOR Pan H r a b ia .  
KOLATOR Pan J a n u sz . 
1sij  SCllIBA Pan L u d w ik . 
2s* SCUIBA Pan J a n .

3' i SCRIBA Pan M i c i ia ł .  
KASSYER.
KSIĄDZ T o m asz. 
M.yCIEK.

C Z Ę S C  I.
(Salm ulrnny jak dawniej , brakuje tylko kilku krzeseł i ka­

napy. w  Idóryih miejscu leżą stosy broszur o dyn AST vi i  paki 
z napisem: n i / r n  u  \j, pod  maarafem: m iły  bog u *  o jc z y ź n ie , 
PEWNO NAM Się N1EWYŚL1ZNIE, a u spodu NE TOUCUEZ PAS S'lL 
YOUS FLAITj.

P a n  h r a b ia  (p o  chwili zamy drnia, stawiając nogę na jednej 
z pak nietykalnych). Otóż proszę ,w  co  się obróciły  mo 
jo  poczciw o banknccllc. Przed miesiącem , miałem ich

1 Scena liryczno komiczna, pod tytułem idam i wTrzccim- 
Majil, dala poznać czytelnikom naszym , którzy dziennika dy­
nastycznego zapewne zbliska niezmija, jego cel i zamiary. 
Scena niniejsza wychodząc z przysłowia: Człek układa, a Iłóg 
rządzi , objaśnia, jak len cci i zamiary wsteczny biorąc obról, 
wcieliły Trzcci-Muj w Adama J , Którego lo szanowne pisem­
ko miało być protektorem. Brakuje trzeciej sceny, żeby try- 
l°S*ju była doskonalą. Trochę cierpliwości, a i la się znajdzie.

sześć jeszcze, a w szystkie tuczne jak ukraińskie jałow i­
ce.. (śmiejć się). Dalibóg, Pan Michał nauczył mnie mó­
w ić przez porównania; (z ironiją) piękna zapłata za gro- 
siwo, które się rozpłynęło w  tern śmieciu... A rtykuły!... 
Feuilletony!  Dzienniki A h ! M ości-Panow ie wy­
prowadziliście starego lisa w  pole... Przyrzekliście mi 
sławę... a nazwisko moje ledwie raz w ycisnęło się na 
w ierzch , i lo w  gawędzie tego (z pr-ykąsem) pisarzako- 
zaka.... (Udając głos Pana Jana) «Panic Hrabio! jakem 
katolik, jak mamę i ojczyznę kocham, takto (loby nie­
właściwie, żebyśmy o Panu Hrabi w  Pana Hrabiego dzien­
niku gadali.. » Co za przew rótność!... Oszczędni w  po­
chwałach dla mnip, czemużeście mo Mos.ci-Pa: " j c .
niemierzyli na loż-samą skalę waszej własnej próżności, 
i mojej kieszeni!... A le nie , jakj,do zapłaty , i za co py­
tam , za pochwały dla wasze-sam ych lub dla waszego 
księcia, toście zgodni, pilni, nieubłagani... (Ściąga nogę

■ z paki i tupając o ziemię) Czy mi kaci nadali wdać się 
w  dziennikarstwo'...  (P o  chwili zamyślenia) Miesiąc 
temu jeszcze , gdybym był rad je j usłuchał, niezabrnął- 
bym tak daleko. Rzecz dziwna, jak kobiety, a zwłaszcza 
Francuzki mają w iele przenikliwości i taktu... (Dzwoni).

M a c ie k  (uchylając drzwi z cich a ). Co Jaśnic-Pan każe !
U r a b i a .  W ołaj mego kassyera. (M aciek  w ych odzi) Ilo la ! 

h e j! (M aciek się wraca). Listów do Hrabiego niema dzi­
siaj ?

M a c ie k . Jeszcze poczlarz niobył w  domu.
H ra b ia  (postrzegając przez drzwi kassyera). H ejP an .f ! chocU 

pan tutaj. (Do Maćka wychodzącego) Pilni], listów.
K a s s y e r  (w chodząc). Słucham Pana H rabiego? Co Pan Hra­

bia ma do rozkazania (trzy niskie pokłony).
H ra b ia . W id u  mamy abonowanych w ogóle?... a peu pres...
K a s s y e r .  Dwa tysiące Panic Hrabię, którym posyłamy darmo.
U r a b ia  (przerywając). Ja nic o tych pana pytam. Pan mnio 

nicrozumicsz. Ja chcę w iedz.cć w icie  jest pieniędzy 
w niesionych, a wiele en avis do kassy?

K a s s y e r  (zmieszany). Pan Hrabia się gn iew a, cóż ja  winien 
że kassa pusta i żo en avis nic niema...

H r a b ia  (z  uniesion.em). Gdzie się Pan uczyłeś szinki utrzy­
mywania książek?... Znasz Pan la panie double?

K a s s y e r  (we łzach). Nie , Panie Hrabio... Alo inloresa nasze 
są si simplcs, że...

H ra b ia  (przeryw ając, ale słodszym tonem). A  widzi Dan , ja 
byłem pewny tego. Pan nicumic la partie double i lice 
m ieć abonowanych! To nie podobna mój Pan.e. Prze­
praszam, ale lak dłużej być nie może... Niech Pan od dziś 
dnia innej służby szuka. (Kassyer zapłakauy wychodzi. 
Hrabia dzwoni. Maciek w chodzi na palcach).

H ra b ia . Zapal na kominie.
M aciek . A cz ć in ? ....  z przeproszeniem Jaśnie 'Wielmożnego 

Pana.
H ra b ia  (po chwili namysłu, do siebie). Niema drzewa nema 

w ę g li , bicrzżc diabli i dynaslyę, i mój Maj. ( Do Macka) 
Na lon raz możesz wzjąść te szpargały. (W  chwili, kiedy 
Maciek zabiera się do podpalenia pak złożonych w  k o ­
m in ie , daje się słyszeć pukanie do drzwi i głos Aulom 
uwag nad Polską mową ustną i wiazaną).

H r a b ia  (do  Maćka). Proś Księdza Dobrodzieja.

C Z Ę Ś Ć  1F.

(Ksiądz Tomasz toel.odzi z pakiem broszur pod pachą).

H rab ia . W  ilam Przewielebnego Arcypaslorza, Prymasa w i­
tam. (Zbliżając się z rozpostarłem! ram ionam i) O cl 
praesidium cl dulce decus! niech cię uściskam.

K sią d z  T o m a sz . Niech będzie pochwalony Adam I , Król Pol­
ski , W . Its. Li(cw'ski.

H rab ia . C ożto  z n o w u  za Ewangolja. Ależ p rze św ie tn y  P ry m a  - 
s ic , c z y  g o d z i  się Adaina b r a ć  za Jezusa?...

K s ią d z  T o m a sz . Pan Urabia jak w idzę w  różowym humorze. 
Wszakże, nieradzilhym lak żartować przed ladakim, bo 
i coż gdyby się lo do Księcia doniosło.

H r a b ia  (z  przykąscin). W yśm ieuicic Prymasie! wyśmienicie.
5
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Adorujcie i ubóstwiajcie krew Jagiellońską , bo nią 
jedynie rany postrzelonych głów  goić  będzie można. 
Co do mnie . oświadczam śmiało i stanowczo , żem się 
jnż z tego szału, dzięki B og n , otrząsł. Oh! le Prince 
lout grand diplomate qu'il se m niem a, niewyprowadzi 
mnie dalej w  pole. Założyłem dziennik na jego uslngi, 
m ojem i, niebo mi świadkiem , pieniędzm i; naraziłem 
się na pociski opinii publicznej; bo Prymasie mówiąc 
między nam i, książę ma wielu , nawet w  ki ?ju , polity­
cznych nieprzyjaciół. Tenez moncher, W ojew oda Brze­
ski pisał do mnie w  tych dniach, oświadczając, że lcró- 
lewskośc, a zwłaszcza w osobie , o której tu m ów im y, 
żadna miarą z wyobrażeniami dzisiejszemi Polski zgo­
dzić się niem oże... Or, przyznasz, że popierać dalej nie­
popularnego pretendenta , byłoby się mnie samemu de- 
popularyzować. I za co  proszę?... Czy, zeby jak dzisiaj 
czekać zawsze n drzwi na posłuchanie, lub w chodzić 
la pokoje za zgrają zautanych słnżalców i zauszników. 
(‘Jd c l  za w stół pięścią) Oh! ćen est assez!

K siądz Tom asz. Panie H rabio, strzeż się pychy a pamiętaj na 
słowa pisma św iętego: ((Błogosławieni ubodzy duebem, 
albowiem ich jest królestwo niebieskie.))

H ra b ia  (z przykąsem). Ale nie ziemskie; a przynajmniej nie 
w  Polszczę. T)’aiilcur peu m'importe... (Pokazując na 
książki) Cóżlo za płody ma Księżunio Dobrodziej.

K siądz T om asz. N owości em igracyjne, Panic Hrabio , godne 
uwielbienia rymami i prozą. W ziąłem  je  na proźbę au­
torów , żebym o każdej, choć po jednej strofie, w  3™ to­
mie dzieła m ojego umieścił.

U ra b ia  (biorąc pakę broszur, i rozlwierając jedną po dru­
giej). Vademecum czyli dow ody niezaprzeczone, że u Po­
laków w  kieszeniach tak publicznych jak prywatnych, 
trudno się zawsze było grosza dopytać. Nieprawdaż?

K siądz T om asz (z przymiteniem). Patrzcie Ilrabio na ptaki 
co nicorzą ani sieją, a jest o jc iec niebieski co je  żywi.

H b a b ia  (biorąc drugą brośOirę). Sposób robienia chluba bez 
mąki. W yśm ienicie! Cha ! cha! cha! (śmieje się).

K siądz  Tom asz. Ja w  tem nic śmiesznego m ew idzę. Projekt 
ten był komunikowany rządow i, ale Francuzi co  się na 
niczem m eznają, postąpili z nim jak z projektem galwa­
nizowania armat i karabinów... Pan Hrabia ząa ten pro­
jek t?

H ra b ia . Si je te connaisi... A ch  mój prałacie, mieux que 
cela...j’y etais gobe, plac, .cm  akcyc po 500 fr. którebyin 
dziś przedał clięln .c po 50.

K iiądz T om asz. Bo też galwamzacya nieściągała się ani do 
srebra ani do złota , ale do żelaza.

U r a b ia .  Jdźmy milej. Voyons le dwa tomy. A c b ! to Stefan 
Czarniecki. Cóż Ksiądz Dobrodziej myśli o tym romansie?

K siądz T omasz (z przyinilcniem ). T o delikatna m a le ry a , au­
to r  le g o  romansu je s t  pańskim  feu illctonialą .

H r a b ia ,  (la ne / aił rien, przysięgam. No!, wszakto między 
nami.

K siądz  T om asz. W ierzę  słowu Pana H rabiego, ale mnie nic- 
w j pada być Zoilą. Puwicm w ięc com słyszał. W czoraj 
właśnie gauano o tem dziele na pokojach. Książe-Pan 
ganił w  autorze nieznajomość historyi i obyczajów sla- 
ropolsko-szlacheckich. Pani Starościna przyznała s ię , że 
mnóstwa wyrazów, których jak żyje nigdzie nieslyszała, 
ani czytała, zrozum ieć nicmogła. Pan Koniuszy utrzy­
mywał, że w  całym toku jest mauoais genre. W ywiązała 
się z tego powodu długa dyskussya między żartobliwym 
preopinantem i Panią W ojcw odz,ną  o w pływie ras ukra- 
lusko-arabskich w dawnej Polszczę na charakter miesz­
kańców  et vice-versa, i zgodzili się oboje , że autor Czar- 
nieck ego, ani koniom, ani ludziom, którymi len bohater 
dow odził, w łaściwego niedał kolorytu. Literaci ca, pro- 
fesso naslawali na dziwną budowę frazesów, i wytykali 
grube błędy gramatyczne. A  Panna Kasztclanówna o- 
świadcz.yja, że jej guwernantka książki lej czylać m epo- 
zw olila. Zamkn.ęto rozm owę ogólną zgodą, że pisarz 
przechwalonych kozackich powieści, co  raz to bardziej , 
jak  sam o kimś pow iedział, dcgrengc’nje W yraz len, Pa­
nie Hrabio, wzbudził śmiech powszechny.

H ra b ia  (poważnie). C’cst un peu ęa. J ja się w części na len sąd

zgadzam; ale dziwi mię, że nikt z tak dobrze dobranej so- 
siety, w ielkiej m yśli, myśli zasadniczej wszystkich dzieł 
Pana Michała nm wj dźwignął. Tą myślą mon ‘ her Primat, 
(gładzi księdza pod brodę) jest szablistośc'. Autor rębacz, 
zachęcając do rąbania, niema czasu myśleć o prawidłach 
sztuki p i s a n i a  i gramatyk.. Yoild. pourquoi son style esl 
tranchant. Ab ! pod tym względem, on jest niepospolitym. 
3’aime ce style... (Biorąc 4'.v poszyt d- laPoiogne illustree). 
Już też wolę jego polszczyzuę, jak tę francuzczyznę. 
Quel!e saheresse! quelle monotonie! A  co  za widzenie 
rzeczy KarólSzwedzki obrońca narodowości polskiej!... 
Fous cooiendrez, mój Prymasie, que c’est absurde.

K siądz T om asz. Tak, Panie H rabio! to praw da!... Ale jeśli Pan 
Hrabia raczy przejrzeć len artykuł (podaje papier), arty­
kuł skromny, napisany przez samego autora... On się 
w  niem z tej myśli obszernie tłumaczy... ICto w ie , może 
ma i raeyę , mówiąc że to jest n ow e , dotąd przez niuo- 
go niedostrzeżone stanowisko w  naszej historyi... (Z nie­
śmiałością) Ten artykuł wart m ieć miejsce w Trzecim- 
Maju !..

H ra b ia  (rzucając okiem na papier). C’esl nne reclame! takie 
rzeczy bezpłatnie się niedrukują po dziennikach.

K siądz T om asz. Autor ziom ek, człow iek z familiją... ma ró­
żne wydatki... żyje z pióra... a to Paine Hrabio niepo- 
płaea.

H rab ia  (z uśmiechem). No, zobaczmy... ale pod warunkiem, 
żo mi to co  mu o lem dziele, w  swym nieśmiertelnym 
zbiorze masz zapisać, w  tej chwili ca; abrupto zaimpro­
wizujesz.

K siądz TomAoz. Zgoda ! (podniósłszy oczy w  górę). Myśli mi 
się m cklcją  bez forlcpiana, (idzm do forlcpiana, siat a, 
akord uje i śpiewa) :

T e n , co swojem  i żoninem 
Piórem Polskę zilluslrował,
W art, żeby w sercu rodzinem ,
W dzięcznie się sobie przechował.
Tak ksiądz Baka świetną rytmą 
Sławny, a nie żadną bitwą.

H ra b ia . B raw o1 przew ybornie! Claudite rivos puerijam sat 
prała liberunl! (oddając przejrzane broszury). Zwycię­
żyłeś Prymasie moją skrupulatność. (M aciek wchodzi 
z listami).

H ra b ia  (obejrzawszy koperty). W yśm ienicie, wiadomość z 
kra ju ! (odp ieczęlow u je , czyta, marszczy się) H ola , 
M aćku! gdzie są panowie redaktorow ic?

M a ciek . W  sali, Jaśnie W ielmożny Panic, właśnie pytają Pa­
na, czy nicmogliliy w'yjść na śniailan.c.

U ra b ia . W ołaj ich tutaj... (do siebie) będą mieli dobre śnia­
danie... A li! przeklęto dziennikarswo... Que de tribu- 
lationst...

C Z Ę S C  III.

(Ciz sami i Panowie Janusz, Ludwik. Michał i Jan).

C z t e r e j  r e d a k t o r o w ie  chorem . Dobry dzień Panu Hra­
biemu !

H ra b ia  (z  gniewem). Zły dzień M ości Panow ie.... zły i z wa­
szej winy. .

P an M ic h a ł  do P a n a  J a n a  (pocichu). Czy oszalał? (Głośno 
do Hrabiego) O Łuczczanach w następnym fcuilletonie 
piękne fakta wypuzdruję...

H rabia (żywiej). Proszę Pana m ów ić innym le.zykicm.. to nie 
po polsku... Pan miś Dodobncnii wyrazami z pareset 
abonowanych odstraszył...

Pan Lu dw ik . Na stronnictwa em igracyjne, Pan 3 Hrabio, 
trzebaby jeszcze m ocniej uderzyć. Artykuły, zamieszczo­
ne' w  lej malcryi w  numerach poprzednich p,sraa nasze­
g o , niezadaly stanowczego ciosu ...

H rab ia  (przerywając). Mylisz się an , zadały cios... ale go za­
dały pismu naszemu...

P /N  Janusz. Troe.bc cierpliwości. Panie Hrabio , a stanic dy- 
naslya, i my z n ią . i pismo nasze z nią, i...

H ra b ia  (coraz żywiej). Panic Januszu! koch am , szanuję Pa-
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na, ale pozwol sobie pow iedzieć, zes się w yrwał z tą dy- 
nastyą, jak Filip z konopi.

P a n  J a n  do M i c n A Ł A  (p o c ick u ). Bredzi jak najęty. (Głośno 
do Hrabiego) Czy Pan Hrabia słyszał w czoraj kazanie 
Księdza Lacorderego przeciw karnaw ałow i?...

Hrabia (podając list panu Janowi). Czytaj Pan, czytaj... kaza­
nie polskie... kazanie w  swoim  rodzaju...

Pa n  M icnAŁ do Pa n a  Janusza  (p o e ich u ). W id z ę , że się  tu na 
o g , om ną burzę w ypucza .

Pan Janusz (głuśno) Milcz Pan, i słuchaj.
Pan Jan (otwiera list i czyta):

Poznań, 28 lutego 1810.
..................Odebrałem w  tych dn.ach z poczty kilka numerów

pisma peryodycznego, wydawanego w  Paryżu pod tytułem ; 
Trzeci-Maj. Dziwny ten płód scho-załćj wyobraźni, przykre 
na nas sprawił wrażenie. Artykuły polil, czne w yw ołały w  
gronie moich przyjaciół tyle śmiechu i polilowan.a , ile lite­
rackie, jak je  tu nazwano okupacye, oburzenia. Komu się zda­
je , iż, żeby Polskę odzyskać trzeba w  Gm igracyi, którą my tu 
uważamy za córkę powstan.a listopadowego w ybrać króla , 
tcu kraju niczna, i o em igracyi, gorsze niżliśiny mieli daje 
nam wyobrażenie. Żywioły i środki odrodzenia się Polski są 
w  Polszczę ca łe j, w olnej i n iepodległej, a nic w  Królu. Pol­
ska żyje teraz myślą , a nie imionami. Stare formy potępia...a 
o ludziach późn.ej pomyśli. Jeżeli znasz wydawców Trzeciego- 
Maja, poradź im pioszę, żeby się upam .ęlali, albo przynaj­
mniej, żeby nas pismem swem nadal obdarzać nieraczyli.

Twój przyjaciel i ziom ek,
IIr a b ia  na  P odaorzu Podborzec .

Pan Janusz. Tonnerre de Dieu ! To jakiś fałszywy Hrabia ! to 
zły Polak.

IIrabia. Przepraszam Pana. Famnija ta wywodzi swoje szla­
chectw o od Kazimierza Jagielończyka, i liczy w  dłu­
gim poczcie zasłużonych ojczyźnie mężów Hrabiego 
Podborca autora listu , m ojego dawnego znajomego i 
przyjaciela. W prawdzie, dawniej tak nicrezonow ał jak 
dzisiaj , ale sposób tłumaczenia się jego , tein mnie w ła­
śnie w ięcej uderza, że Hrabia zawsze był dobrym Pola­
kiem. Jedna mi rzecz przychodzi na myśl. Może leż list 
ten byt pisany pod w pływem  jakiego demagoga emisa- 
ryusza.

W szy scy  chorem . Zgadłeś Panie H rabio! to niewątpliwie... 
K siądz Tomasz (który odczytywał list pocicbu , zrywając się). 

W  imic ojca i syna i świętego ducha! a toście Panowie 
nieczytali przypisltu (poprawia okulary i czyta): «Nota 
benc: Spodziewam się że wyznanie m oje , które w ypły­
wa z głębokiego przekonania, m clylko cię niezadziwi, 
ale ustali twoją dla mmc przyjaźit.n 

U ra b ia . Co o tein , to pomów imy z sobą polem. Tymczasem 
(pouając Panu M ichałowi drugi list), niech pau z łaski 
swOjćj w ten zajrzy.

Pan M icnAŁ (o ierze  list i c z y t a ) :

Lwów', 24 lutego 1840.
 Donieś mi proszę, kto jest wydawcą pisma w ych o­

dzącego w  Paryżu pod tytułem : Trzcci-Maj. Okropną tę ramo­
tę drabanci pocztow i rozrzucają tu od kilku dni darmo. Nie­
stworzonych stamtąd dowiedzieliśmy sie rzeczy. Znakomite 
mianow icie są feuilletony. Myśmy się znich serdecznie nasunę­
li. Ale ią tacy, którzy dostrzegając w  dziwnie tw'orzonych 
obrazach i wyrazach onspiracyę na język polsk i, oświadczy­
li , że autorowi wyszła Gramatykę K opczyńskiego, jeśli się 
dalej podobnemi dubami będzie ch cia ł zajm ować.

Życzliwy sługa,
P a fn u c y  Q ihiotyąż 

Deputowany Stanów Galicyjskich.

P an L udtyik (d o  siebie). Otoż go  w y w c co w a ł.
H ra b ia  do P ana MicnAŁA. El Men Dionsieur le. cosagae '. o s lro , 

ale sp raw ied liw ie  1...
P an  M ichał  (zm ieszany). N iechno m i ten sz lach cic  w p ad n ie  

k iedy w  łapy, to go  na m iazgę zczetw ertoszę.
P a n  Janusz (z  uśm iechem ). \ jaki n iepopraw ny I
K siądz Tom asz. Przestańcie 9ię panow 'ic k łó c ić  o  w yrazy ;

mnie samemu zdarza się często now e tw orzyć. W szak 
tym tylko sposobem język się wzbogaca.

H rab ia . Niewicin, o ile się. przez Owruczczanów i Łuczczanów 
język Polski w zbogacił. Co do m nie, wiem dobrze, żem 
się zubożył. I dla lego M ości Panowie oświadczam wam, 
że dziennika dalej zasilać, utrzymywać i prowadzić nie- 
myślę.

W szy scy  cnoREM. Jakto? Tanie H rabio! c o ?  Pan Hrabia 
miałżeby kraj zawodzić?

H r a b ia . K ra j?... wszak czytaliście listy !
P in  Janusz (zgniew em ). To Się tyczy lylko Pana Michała. 
P an  M ic h a ł  (zuchwale). Niezupełnie. Jest tam mowa i o po- 

litykowcach. Panowie niemniej w  tych listach jesteście 
jak ja pokiereszowani.

P an  L u d w ik . Co za zuchw alstw o!
P an  Jan. Ja trzym an z Panem M ichałem, i oświadczam, że... 
P an H ra b ia  (podchwytując), Żeśmy się nie w  swojo wdali 

rozpoczynając zawód’ dziennikarski.
K sią dz  T om asz. Zgoda! M ości Panow ie! zgoda! a przynaj­

mniej chwila spokojności!.. Jeszcze rzecz niestracona... 
niezapalajcie się... Jest opatrzność, która czuwa nad 
wszelkim tworem żyjącym i nieżyjącym, rozumnym i 
nierozumnym , mięsożernym i roślinożernym. Ona spu­
ści swój promień na Trzcci-Maj; a Książe da pienię­
dzy na druk.

P an  M ic u a ł . A rcdal.cya?
K siądz Tom asz. Panowio redaktorowie, gorliwi o dobro tronu 

i kraju zrobią w części poświęcenie z sw ojej pracy. 
W s z y s c y  cnoREM. bynajmniej ! Dobrze to Księdzu siedząc na 

probostwie, o poświęceniu rozprawiać. Nam żyć trzeba! 
Ksiądz Tom asz. Azaliż n iew iecie, że powiedziano jest, iż nie 

samym lylko chlebem  żyje człow iek ; ale jeśli oży cie  
idzie , to ja  biorę na siebie, ze dostaniecie biletów r.a 
obiady Towarzystwa Dam dobroczynności. Dixi.

H ra b ia . A to nic zła idea. Jeśli się Panowie na nią zgadzają, 
to ja  dyrekcyę jeszcze zatrzymam przy sobie, a nawet 
bezpłatnie.

P an  L udw ik . Fi donc l
P an  Janusz. Proszę o tydzień czasu do namysłu.
P an  M ic i ia ł  (opatrzywszy sakiew'kę). Ja jutro dam odpo­

wiedź.
P a n  Jąn. Dla mnie obiady są rzeczą obojętną, zwłaszcza w 

tVielkimpoście.
K siądz Tom asz. Namyślajcie się Panow ie, a tymczasem ja 

wnoszę toast (dobywając butelkę z sutanny) «Nicch żyje 
ten co już miał zginąć, Tizcci-Maj w Adamie I. (Ma­
ciek wnosi kieliszki, słychać wystrzał korka, i okrzyki 
v iv a t! vivat! v iv a t!)

ROZMAITOŚCI.
Arystokracya nową na podbicie emigracyi przedsięwzjęła wy­

prawę. Dowodem, okropne jeremijady Trzccicgo-Maja nad 
klęską, która, dźwigających krzyż polski, Polaków w  wojsku 
beląijskiem dotknąć m ozc, a którą, jak Trzcci-Maj p is /e , 
książę Czartoryski usunie, jeżeli go cmigracya naczelnikiem 
swoim ogłosi. Mniejsza tą razą o bezczelność, ale co myśleć o 
rozumie ludzi, którzy aż do tak dziecinnych udają się spo­
sobów ?...

— Trzcci-Maj utrzymuje, że trwoga o los Tygodnika Po­
znańskiego jest niewczesna. I prawda, że jest niewczesną, bo 
Trzcci-Maj zrobił już. swoje.

, — Na jednej z niedzielnych herbat u króla dc facto, była 
długa w późną noc narada o ustanowieniu nowego herbu króle­
wskiego, któryby trafniej niż dotychczasowy w7yohrażal króla i 
jogo poddauslwo. Uchwalono, żc na wszystkich chorągwiach, 
domach królewskich jeżeli jakie będą, pieczęciach, naczyniach 
do dziennego i nocnego użytku, guzikach lihcryjnych i innych 
oznakach dygnitarskich , zajmie miejsce but- Dotąd słowa Chlo-
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pickiego: Ojczyzna wasza i hulów mt nicda, brane były w 
jajproslszćm znaczeniu. Przenikliwi (lynastycy doszli, że but 
znaczy koronę, czyli godłem jest krolewskosci, I to być może. 
Karol XII posłał swój but Szwedom , i kazał go uważać jako 
znak królewskiej władzy. Tak więc dynastycy ze swoim królem 
stanęli na równi z butem. Nicdaiinoto ojcowie nas. wynaleźli 
przysłowie: Głupi jak but.

-PKotnissya korespondencyjna powiada, żc dla tego obecną 
chwilę do zrobienia odezwy do Tow Dem. Pols. wybrała, iż 
świeżo ogłoszony wykaz głosów jednoczyciclskich na członków 
komitetu, który polska i cmigracyą ma rzędzie , jest zwiercia­
dłem demokratycznych usposobień towarzystwa jednoczącego. 
Zaprawdę przyznać należy, żc nicmogla kom. kor. wybrać ku 
temu stosowniejszej chwili. /

—Dwór Rzymski ogłosił Uwagi krytyczne nad artykułem 
Gazety Frankfurckiej dotyczącym Rossyi w  których, tłumaczy 
katohkom polskim-, a szczególniej klerowi polskiem u, że po­
wstawać i wojować przeciwko Cesarzowi rossyjskiemu jest 
grzechem. Nowa ta nikczeinność ze strony Dworu Rzymskie­
go nikogo niczadziwi zapewnie, ale niczawadzi w iedzieć, 
że antorem powyższych uw ag, ma być jcd'cn z pupillów ary. 
stokracyi, sposobiących się w Rzymie na przyszłych ducho- - 
w nych  dygnitarzy w Polszczę.

—Młoda-Polska zaczyna na raz jeden potrzykroć grzeszyć.- 
Nicdosyć, że Utcagi Dworu Rzymskiego wydrnkowała w  tłuma­
czeniu , n icdosyć, że najbrudniejszą nikczcm nośc stolicy apo­
stolskiej nazywa oporem przeciwko R ossyi, ale nadto , biorąc 
W obronę złą spraw ę, dodaje, żc dla tego w niecierpliwości 
naszej laką nam zdawać się może, iż my życic nasze rachuje­
my na lala, a kościół swoje na wieki, ńlłoda-Polsko l postrzeż 
s ię 1 ahyć ciężkie niebyło grzechów  odpuszczenie.

— W  pewnem zgromadzeniu rzucono zapytanie, klórcby 
z pism emigracyjnych powiedzieć m og ło? że myśl reformy 
towarzyskiej na zasadach w olności, równości i braterstwie, 
jest wynalazkiem lu łactw a, wlasciwćin jego dziełem. Zgro­
madzenie od razu wykrzyknęło : Orzeł-biały bruxclski. I zga­
dło! (obacz N° 8 st. 29).

— P. Józet Ordęga wytłumaczył parc kawałków z Jłuchcza 
o Postępie i Jezusie Chrystusie, i dodawszy' kilka bajeczek 
z Naruszewicza , nazwał lo dziełem: o Narodowości Polskiej. 
Któś zwracał uwagę, żc tak rażąca niestosowność rzeczy z ty­
tułem, wzjęta będzie tłumaczowi za szarlatanizm Mniejsza
oto, odparł jeden z obecnych, kiedy rybak ciska w rzekę przy­
nętę , niedba co o nim jiowiedza ryby.

—Od czasu jakiegoś powtarzają a powtarzają nczcni, że opa­
trzność do pewnych celów  pewne wybiera narody. Kto w ie , 
czy czegoś podobnego z familijami nie rob i? Niedawno zaja­
śniał na horyzoncie emigracyjnego piśmiennictwa, wielki pi­
sarz Alexandcr Jełow icki, a oto zjawia się w Trzccim-Maju 
wielki krytyk w  osobie Mikołaja Jcłow ick icgo. Kio w ie , jak 
tam krytyk pytką do pióra imając skwapliwego porównywa 
Czajkowskiego z Szekspirem, len nicwslrzymo się zapewnie 
od powtórzenia z nim samym : W imie Ojęai Syna, len człek 
widzą głupi.

— Mikołaj zwiedzając Psków, rozkazał przedstawić sobie 
wszystkich urzędników. Gubernator zapytał, czy ma przedsta­
wić Xjednego Polaka, będącego urzędnikiem, ale Mikołaj, 
skoro usłyszał nazwisko Adama Gurowskicgo, zawTolaI: O lynr 
szelmie niewspominajcie mi ingdy. Mikołaj mniej ma w tych 
rzeczach wyrozumienia od niektórych kolegów w I aryżu, któ­

rzy w najlepsze żyją z niektórymi, aspirującymi bardzo luedwó- 
znacznie do l-oli Gurowskicgo. „

T R Z Y  S T R U N Y , O D D ZIAŁ D R U G I, P O E ZYE z C ZA S Ó W  R E W O L U C Y I

P R Z E Z  S E W E R Y N A  G O SZCZYŃ SK IEGO . STRA ZB U R G  ,  J .840.

W  tych dniach pojawił się właśnie ten piękny zbiór liryków  
znanego śpiewaka Zamku Kaniowskiego. Wszystkie dotykają 
mniej więcej najpamięlniejszćj epoki życia narodu naszego , 
i są niejako obrazem uczuć , życzeń , nadziei i w szelkiego ro­
dzaju uniesień, a oraz rozczarowań i rozpaczy w lym dziesię­
ciom iesięcznym dramacie. Następujące poezye zawarte są 
w  tym oddziale: P o w s t a n i e  2 9  l is t o p a d a ,  hym n. O r z e ł  b ia ­
ł y .  A n t y c h r y s t  -w o ln ości. D ucii k o s y n i je k a . S k o w r o n e k  p o l ­
s k i . M a r s z  z a  e u g . C h m u ra . P io r u n . Ś p ie w a k  lu d u  p o ls k ie g o .  
Ż o łn i e r z  w  r .  I f c l l .  C h o le r a .  Ś k la n n e O k o .  W i s ł a  i  ś w i ę t y  
ja k ó b . Ż o łn i e r z  ż e b r z ą c y . W o j s k o  p o ls k ie  w y c h o d z ą c e  
z p o ls k i .  R o z p a c z  p o lk i .  WyPRAwA b r a c i  w y c h o d ź c ó w . Te 
samo co i w pierwszej części hojnie rozsypane zalety, ten 
sam wszędzie głęboki pomysł i uczucie, a jeżeli niewszędzie 
arlyslowskie w ykończen ie , trafność i urok w ysłow ień , zato 
wiele lirycznego pędn i w zn iosłości, jak np. w Orle białym; 
śliczna okrągłość i wdzięk, jak w Skowronku; żywość b a rw i 
opisu, jak w Marszu za Bug; prostota gminna, jak  v' Duchu 
liosynijera. Słowem , utwory te . muszą na każdym czytelniku 
sprawić wrażenie, choćby len nawet był lak niedobrej w,ary, 
jak autor rozprawy Ka ciidarzykowej na rok 1 MO, có  ex cate- 
dra nakazuje Wieszczom naszym, aby w  łych żelaznych, krwa­
w ych czasach nucili mu włoskie barkarole, albo jak prowanccy 
trubadurowie pisali kancimy do pań tajemnych myśli. Nie tn 
miejsce rozprawiać jakiej nam poezyi potrzeba, ale tu , aby 
wykazać jacy sędziowie podejmują sic kierow ać smakiem czy­
telników, i jak się radzi przeciw ią wszystkiemu, co  się nie- 
inieści w' karbach ich koteryjnych w idokow . Dlatego przyto­
czymy kilka fałszów', klórcini wspoinniony kalendarzowy pi­
sarz na w ialr rzucone leorye swoje popiera. I tak: z góry 
uderzając, powiada , żc poezye Goszczyńskiego czuć mcznos 
nym krwi zapachem;  następnie że wyje na ksiązy i arystokra­
tów, i żc matcryalii poetyckiego dostarcza mn jaskinia ludzi 
skłóconych ze społeczeństwem; dalej, pospieszając z obrokiem  
duchownym, naucza nas (dobrze w ied z ie ć !) , że len , co limie 
wyrazić myśl czy namiętność swego czasu, lub leż jeden z tych 
krzyków serca wydzierających sią ze wszystkich epok, jest po­
etą liryczny™. Nicpozostaje tu , jak zapylać szanownego re­
cenzenta - modcrala , jaklo wygląda namiętność naszoczcsna, 
i jaki lo krzyk się w ydziera?... Czy księża i arystokraci ob­
ciążeni zepsuciem i zbrooniami wielu w ieków niesą godni 
oburzeń poety?... Czy społeczność , w  klorćj żyjemy, lak jest 
w zo ro w ą , że czysta dusza wieszcza nicpowinna się z nią po­
k łócić  , i stanąć w  szeregu tych , co  pragną być lepszymi ?... 
Malowanie brzydkiej rzeczywistości obróciło  się w zarznt 
przeciw Goszczyńskiemu, jak gdyby Danlcinu Gibclinowi 
można było zarzucać jeg o  okropne obrazy. Przecież śpiewak 
T r z e c h  s t r u n  nicnuci w szeleczeńslw , ani brudów cielesnych 
torem pisarzy nowej szkoły franenzkiej ?... Cóż mn recenzent 
zarzuca ?... Oto oburzenie się duszy czującej , serca bijącego 
miłością i w olnością, oto że grzm i, piorunuje, a niepłaczo 
i kantyczck niepiszc. Ale znamy iny naszych Gwelfów, którzy 
o kilka wierszy wyżej, na poparcie sw ojego uniesienia dlana- 
bożnych bajeczek G óreck ieg o , zastawiają się Mochnackiego 
powagą, (który miał je  czytywać dla dobrej polszczyzny), aby 
polem dziwić się tejże samej powadze (Mochnackiego) że śmia­
ła zawyrokować, iż Goszczyński ma talent liryczny. Niclękaj 
się panie recenzencie! Goszczyński niedotkmc twej złotej li­
ry. Zachowaj ją  dla inwalidów, lnb dla ły ch , co  śpiew swój 
zamknęli w  przysionku pańskiego pTrapu, a odpowiedzą two­
im o liryczności pojęciom i będą godni siebie Poeta i Krytyk.

 ----
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J f a u n c u j c ^ u t t  i  I t a r a ń a m a ś ć .

uancuzczyzna ! i wiecznie francu/czyzna ! Nie­
dawno wyganiano ja z  naszych książek , a te­
raz patrzcie! z. całym dworem wpakowała 
nam się w politykę. Szczęście, że nasze 
babińskie głowy niedały sic opanować tej 
zwodniczej kokietce, której dziś nadskaku­
je nasza sankiulocka szlachta, co zdezerto- 

wała z genealogicznego drzewa. Biedacy! cieszą się z jej fawo- 
rów, i mvślą że pana boga schwytali za nogi... Cieszcie się, 
cieszcie! nam już. przyjadły się jej pieszczoty, nam teraz 
kochanką poważna malrona , stara IY(ITOdowoŚc. . . Spojrzyjcie 
tylko na to grono niaicdor rewolucyjnych , kiedy u przy­
szłego naszego króla i pana zbierają sic przy herbacianym 
stoliku. Myślałbyś że z grobu, po wstał i Chodkiewicze, Czarniec­
cy, Rcjtany, Korsaki, taki typ sarmacki w Łych czarnych fra­
kach i białych rękawiczkach, laka potęga wyrazu w tych oczach 
za lornetkami i okularami, taka buta w tych kosmetykiem wo­
ni ącym napomadowanych wąsikach. A mowa ich?... Birkowski 
kiedy z ambony rzucał pioruny na zepsucie wieku , Zamojski 
kiedy krzyczał na króla: rcync non impera! Korsak kiedy wo­
lał: Chodźmy na Sybir /  mdłe tylko dźwięki wydawali, w po­
równaniu z energiją i duszą tych nowych trybunów z sejmu , 
rządu i wojska. Coza znajomość tajemnic dyplomatycznych! Ja­
ka harmonija w wysłowieniu !... Zdaje się że polskie ich dźwię- ■ 
ki przyoblekły sic w cala Ś wiego tl i w oś ć ■ fran c uzczy z ny. Oli! bo 
my niepoLępiamy lej naszej ałijantki, ale pożyczamy od niej 
tylko to, co nam szkodzić iiiemoże. Dcmokracya zaś, ta liydra, 
co śmie przeciw nam podnosić nie uper filmowaną głowę swoją, 
i mierzyć nas golem okiem ; dcmokracya rzuca się w jej obję­
cia , jak niedoświadczony młokos , co w publicznej kobiecie 
widzi ideał czystości, co nad zmysł owe uczucie pragnie roz­
budzić w sercu skażoiein cielesnym nierządem. Szalony! uży­
waj z nią twego duchowego szczęścia , kiedy my cieszym sic 
rzeczy wis Lszein. Z lego wspólza lotnictwa obracli ujemy sir , 
kto co lepszego od niósł w zysku, i lak : —y-

:\fy narodowość : Spłodziliśmy sobie króla ze starego Ge- 
-lyininowego gniazda , dzięki argumentom pana Janusza wyję­
tym z Quolidkmiy i innych prawowiernych gazet francuzkich. i 

Coż na lo francuzrzyzna czyli dcmokracya?... Naszym kró­
lem lud — lud starszy niż wszyscy Gedyminowie i Czartoryscy, 
lud, który jest nie czczym tylulem, ale rzeczą istniejjącą od 
wieki wieków.

My narodowość': Zawiązaliśmy rozległe z. gabinetami sto­
sunki obiecując w nagrodę za przywrócenie ośmiu województw 
(nic guberni i ,  przy Lem się mocno upieramy), trzymać lud w 
poddaństwie, ciemnocie i nędzy, jak za dobrych starych czasów. 

Na (o franmzezyzna : Chcemy się wybić na wolność z całym 
ludem przez \ylasnc siły i sympatyę ludów.

Narodowość; Nienaruszymy w niczćiii dotychczasowego spo­
łecznego porządku ; kreując nowych hrabiów i baronów, rozda­
jąc starostwa i ordery, strzegąc klej no Lu szlachectwa i podda ń- 
ezych powinności ustalimy go-raczej.

]i rancilZCZyzna . Znosimy przywileje. Cnota , poświęcenie 
,ię, lalcnla O t w ie r a ją  drogę do wdzięczności narodu Chłop 
waleczyy lepszym może być jenerałem, jak niedołężny Kadzi- 
,vilł wodzem, dla tego , /e  jego przodkowie byli hetmanami.

JYarodoiOOŚć ; Do wychowania naszych d/.ieei sprowadzać 
mdziemy na kopy guwernerów i guwernantki z l‘ s*ancyi i Szwaj- 
•aryi, ho, broń boże cmi gracy i ! jak to pięknie przybyć z goto- 
vym językiem do obcego kraju.

Francusczyzna:  Wychowanie będzie publiczne, karne i 
urowe. Znajomość swego języka, kraju i bisiory i pierwszym 
varunkiem nauki.

A arodowośc ' Zaprowadzimy fabryki najprzedniejszych ina- 
eryi jedwabnych i bron/ów ; rcstaiiraCYe i kawiarnie*na wzór 

pary/.kich, sprowadzimy najlepszą operę wioską i wodewil

francuzk i ; wyścigi konne urządzim na sposób angielski , aże­
by gdy jaki lord Stuart przybędzie do nas, mógł oddać sprawie­
dliwość postępowi cywilizacyi.

Francuzczyzna : Będziemy się obchodzie wyrobami jakich 
kraj dostarczy; potępimy zbytek idący w parze z zepsuciem 
obyczajów; słuchać będziemy nie włoskich gorgow, lecz swoj­
skich o Hryciu i Bartoszu powieści, i o bitw ach gdzieśmy krew 
lali za ojczyznę. Zarłoctwo i pijaństwo precz wygon im , bo za­
tem idzie ociężałość, głupota i rozpusta.

Narodoicość:  Dla zaszczepienia galanteryi i rozwiń lenia 
senLymentów serca, sprowadzać będziemy krocie paryzkich 
romansów; dla zdarcia maski z hipokryzyi otworzym domy 
publiczne; utrzymywać będziemy dowcipne kortezanki, aby 
ministrowie nasi i dyplomaci na łonie ich rozmyślali o spła­
wach państwa. Zgoła, będziemy używać życia wesoło , hucznie , 
bez trosków, bez potu , dzieląc czas między miłość a chwale.

Franctizczyzna : Kształcenie serca i rozumu ku miłości bli­
źniego a dla pożytku kraju, znajdą kobiety nasze w ojczystych, 
książkach, a najhardziej w przykładach żywych moralności pu­
blicznej , nad którą rząd po ojcowsku czuwać bedzie. Świętość 
ślubów małżeiiskicb zapewni pokój rodzinom i wpłynie na wy­
chowanie dzieci. Rozwiązłość, heźrząd, będą karane jak zbro­
dnie cały obrażające naród. Zgoła, czeka nas życic wesołe, bo 
sumienia będą czyste; pracowite, bo w pracy warunek bytu ł 
swobodne, bo mebędzie innych tyranów prócz zwykłych na­
miętności , których panowanie złagodzi szczere przejecie się 
powinnościami względem drugich i nas samych.

Patrzcież przezacni Babińczycy \ przeklęta, sfranCuziała dc­
mokracya, ebee nam wesołą Polskę w klasztor kamcdulów za­
mienić. ,
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T O M O T i P M M M i L
W  osobliwszych czasach żyjemy! Przysłowie: Teraźniej­

szość jest małpa przeszłości, do żadnej epoki niemożc się le- 
jTićj zastosować jak do naszej. Rzuciwszy okiem na polityko, 
iilozofijc, religiję, sztukę wojenną, literaturę, wszędzie po­
strzegamy nieszczęśliwy eklektyzm. Czy epoka nasza tak jest 
ogołocona z natchnień , że nic nowego wydać niemożc?.... czy 
też przeznaczeniem jej używać lego co młodszy świat stworzył 
c/ y nakoniec powołaniem nas/cm jest tylko realizować te wiel­
kie pomysły jakie gieniusz od czasu do czasu rzuca? Ostatnie 
to przypuszczenie zdaje mi się najlepiej wyjaśniać symptom a 
naszego wieku. Patrzmy! niegdyś rycerskie dzielą miały swo­
ich Homerów, Trubadurów. Tossów którzy opiewali zbroje i 
męża jak Hektor, Godfrcd, Roland, Karól W ielki; ich dzie­
łom oddawano cześć, prawic religijną , ale żadnemu kramarzowi 
luli cyrulikowi małego miasteczka przez głowę nicprzeszlo 
udawać Hektora, Godfreda , Rolanda. Za naszych dni przeci­
wnie : poeta wyszukuje charaktery najdziwaczniejsze, naj­
rzadsze , jakich na podslonecznym niebywało święcie , i wnet 
kupa naśladowców ulicznych przybiera ton i manijery i język 
nawet boba tyra W modzie. Manija ta , mianowicie we Frau- 
c v i. równej zmianie podlega co moda. I tak, dziś panuje An­
iony, jutro: Trenmor, pojutrze: Manfred, Werter i t. d. U 
nas zaś, nieporównany Mickiewicz, równie jak Goethe, By­
ron, Jerzy Sand, wywołał z cieniów przeszłości krzyżackiej , 
ową ogromną postać, od stóp do głów w kirysie, dumną, ta­
jemniczą, mściwą, słowem zakonnika rozkochanego , co p il, 
mordował i śpiewał ballady , a kreśląc len olbrzymi charakter 
mogący wielką myśl zaszczepić w narodzie, ni esp od ziewał sic 
może, wywołać najśmieszniejszych w święcie naśladowców, któ­
rzy by Molierowi mogli dostarczyć materyi do nowego rodzaju 
Tiirtiufów.

W kraju jak nasza Polska , ujarzmionym , zakrwawionym 7:1 
lada krok do odzyskania bytu lub rozpowszechniania nowych 
■wyobrażeń, charakter Wallenroda, Wallenroda wielką stopo , 
cohy wpił się w duszę cara, trząsł gabinetem, cohy nareszcie
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zgubnctni podszeptami wywołał powstanie uciśnionego ludu, 
byłby apoteozą rozumu, bystrości , wielkiego poświęcenia się, 
bo kto wie czyliby mu nawet została chwała głęboko pojętego 
celu , choćby ten udał się pomyślnie. Duch poety mierząc cały 
ogrom potęgi tyrana ze słahością pognębionych, niemógł nic 
trafniejszego wymyślić, a zwłaszcza w chwilach , kiedy naród 
niepoczuł jeszcze sił swoich, kiedy sięniezdecydowat do krwa­
wej, otwartej walki, i niewyrzekł w obce świata : dam się umę­
czyć dla zbawienia ludów!— Na nieszczęście po ogłoszeniu 
Wallenroda w nikim nicobjawił się podobny charakter. War­
szawa tylko odpychając pieszczoty swego brutala , zrzuciła ma­
skę uległości, a za nią cały naród , i to podobno najprostsza dro­
ga. Z tern wszystkicm , figura mistrza tkwiła głęboko w pamię­
ci , co więcej , stała się niejako formułką usprawiedliwień, i 
płaszczykiem, pod którym kio chce może się zmieścić wygodnie.

Naprzód stronę tę zaczepili pisarze , którym Adam Czarto­
ryski dostarczał piór i atramentu , kłopocąc się nicpomalu , jak 
tu wyplatać w oczach narodu i potomności przyjaźń swego pa­
trona z nieboszczykiem Aleksandrem, wielkie jego wpływy ga­
binetowe , jego służbę moskiewską, i różne plany do konsiytu- 
cyi. Dostrzegli w głębi tćj ciemnej plamki, małe światełko 
w szezęśliwem pojawieniu się Wallenroda, który choć mówi 
bardzo wyraźnie:

 dziś litewskie pany
Przychodzą własne tjddawać nam kraje ,
I zemsty szukać na swoj lud znękany ! 

przecie po różnych a różnych dowodzeniach i konsckwencyach 
odkryto że książc-pan, a nic kto inny był owym żywym, prak­
tycznym Wallenrodem , z wyjątkiem wszakże iż Moskalom nie 
złego niezrobił, zapewne w skutek dobrego wychowania i cy- 
wilizaeyi. Po lak zachęcającym przykładzie , Wallcnrodyzm 
nabrał wartości ; co więcej stał się niejako przysłowiem kra— 
jowem.

Weźmy np. dobrodusznego szlachcica. Jakiś ukaz carski za­
kłócił mu pokój domowy; rozpacza, przeklina ciemiężcę, ar 
rachując na cud , który na końcu piątego aktu ma się pojawić , 
pociesza się: To pewnie ktoś przy boku cara sprzyjający nam , 
musiał mu podyktować, aby naród do reszty oburzyć?! — 
I ol roi sobie Wallenroda

Znowu niby gdzie w arystokraty eznem gronie, znajdzie się ja­
ki inirus, który niczważając narożne parantele , tnie prawdę i 
hańbi czyjego wujaszka, stryjaszka, dziadunia że służy ciemięż­
com i jest alho fliegel adjulantem, albo hofratem, albo ambasa­
dorem. Nato wnet wyskoczy obrońca, który ci szepnie do ucha : 
Niepotępiaj, ten człowiek poszedł do dworu z przedsięwzję- 
ciem Wallenroda! Wallenrod tymczasem zgarnia ordery, skon­
fiskowane majątki, i chełpi się, że tylko on zna sposób ucho­
dzić dzikiego zwierza, że gdyby wszyscy poszli za jego przykła­
dem i poddali się z pokorą , czas i dyplomacya postawiłyby 
Polskę na nogi!— I ot nowy Wallenrod !. . /

Maniję tę jeszcze dalej posuwają luzinkowi Wallcnrodzi, któ­
rych u nas na funty pełno. 1 tak, jesteś w Warszawie, w Kra­
kowie, w W ilnie, Lwowie, Poznaniu, spotykasz na ulicy 
znajomą ci niegdyś figurę, a znajomą w jakiem kole spisko­
wych, gorących palryotów; przypominasz sobie zapal jego 
mowy, jego jesla mordercze, słowem , poszedłbyś o zakład, żc 
ten człowiek wykonał albo wykona czyn godny pamięci Serce 
c* zadrgało, lecisz go uściskać ; — ale , o niestałości rzeczy ludz­
kich ! ów zapaleniec zakręcił półkolem abyś go nioschwycil, 
zdjął nisko kapelusz i zwinął kominka w boczną uliczkę. Teraz 
stoisz, opuściłeś ręce i dumasz. Nadchodzi któś z zażyłych.— 
Os wiec mię przyjacielu co się zrobiło z panem N. że udał jakhy 
mię nicpoznałj, przecież...— Rzecz najprostsza! Ciebie rząd źle 
uważa, a pan N. unika podohnycb zetknięć, czy rozumiesz?—
Róg świadkiem , że nie Trzeba ci wiedzieć żc pan N. dostał
urząd, a tem samem wpadł na drogę karyery.—I lożby go inialo 
odmienić ? — Itynaj midej I... Niemogąc olwarcie, poslanowil 
skrycie działać* —Więc w urzędowaniu swojem dopomaga do­
brej sprawie ?•«• Przeciwnie, nadzwyczaj jest skrupulatny, 
żaden nawet Moskal tak ostro niebierze, pan N. to Wallenrod

całą gębą. W  pare lat znowu zdarza ci się slyszyć o panu N. żc 
już podskoczył o kilka stopni, ale narzekania zewsząd: tu będąc 
na komissyi zadecydował na stronę rządu z krzywdą nieszczę- 
śliwćj rodziny; ówdzie z kogoś ciągnął inkwizyeyę za przestę­
pstwo polityczne, i tak wymacał że biedaka potaszczono na Sy­
bir, i mnóstwo podobnych grzechów!— A to łotr gorszy Niem­
ca i Moskala! wołasz w oburzeniu. Wtem któś się przybliża i 
mówi tajemnie. — Niesądź go tak surowo, to Wallenrod!...

Inny jeszcze rodzaj Wallenroda przedstawia nam następna 
gawędka. Idziesz ulicą np. w Krakowie i spotykasz znajomą 
twarz , która przez kilka lat żyła pod pięknem niebem Trancyi. 
— A ty co tu porabiasz?— Co widzisz; jestem sobie w Krako­
wie.—Jako? czy w charakterze emisaryusza , i tak otwarcie?.- 
— Emisaryusza? niemićj że mię za tak lekkomyślne stworzenie ; 
— W ięc przecie jakiś cel , jakieś przeznaczenie ? — Olbrzymie; 
przybywam za amnestyą.—Czyś oszalał! jeżeli cię Mikołaj nie- 
każc powiesić, to rodacy potępią w opinii. — Żartuję z niej, czas 
pokaże, i nachylając się szepce ci pod sekretem:— Nain trze­
ba Wallenrodów!—Uspokojony tent, myślisz sobie w prostocie 
ducha, żc on tam wszystkich wymorduje Moskali;—aż oto 
w rok, czy we dwa, dowiadujesz' się żc W allcnrod wyparł 
się nielylk© swojej przeszłości , ale psy na nią wiesza , że cho­
ciaż niema urzędu (bo mu go dać nicchcą) jednak z Moskalami 
pije szampana , gra w slosa , i wyciera pokoje Paszkiewicza.

Zgoła zacząwszy od panów jenerałów, hofratów, ministrów, 
ambasadorów , co służą trzem dworom , aż do lada biuralisly 
wszystko ratuje się temi pobocznemi schodkami, dla zostawie­
nia opinii w wahającej się wątpliwości ; a nawet, ta pełna po­
święceń pice piękna , kiedy idąc za popędem kaprysu lub zepsu­
cia oddaje rączkę Szwabowi lub Kaeapowi , tłumaczy się na 
przymówki opinii :— Będę wpływać na męża i jednego Polaka 
zyskam dla ojczyzny. Tymczasem na nieszczęśliwej Wallenrod- 
ce sprawdza się najczęściej to przysłowie: Złapałem Talara, 
chcę gn wieść, a on mnie ciągnie!...

Wierzaj mi nieporównany wieszczu, prześliczny utworzyłeś 
ideał, ale jest w nim jakaś niedoskonałość, że znikezeinnienie, 
podłość , brak charakteru, wyparcie się uczuć narodowych, tak 
łatwo parodijują ten płaszcz krzyżacki i len hełm z tajemniczą 
przyłbicą. My wszakże niclracim nadziei że na takich Wallen­
rodów przyjdzie kiedyś sąd ludów, który im krzyknie w niespo­
dzianą godzinę: o Wehl o W  eh l

PANEGIR1K BANIALUK

Wielki proroku i podporo tronów !
Co pielęgnujesz szczątki Jagiellonów,
Co nas nieuków, dziś po polsku uczysz,
Z kołpakiem, w czapie gdy się naburulziuczysz. 
Gdy się panoszysz i zęby o ząby 
Stukasz w tajnikach namarszczoncj giby,
Lub jak jaskółka świegolunlea jaka 
Balaliasz światu przygody kozaka;
Gdy mizgasz oczkum na nadworne panie,
Niźli się skryjesz w proroctwa kołbanie,
Po i nąwszy nurka lub dernawszy to n°gi .
Po za książęce woskowane progi ,
Choć cię ścigają korowodem plac/.e,
Clioć każda dama w ż.alu KudkudUC~e.
Bo już hulaszczo na królewskim dv orze 
Bez ciebie nigdy, nigdy liyc n iem ot;
Bo lwa mulornośc każe ciebie lubić,
I ty sam umiesz umysły hołuoic.
Któż na cię patrząc, ktoż ciebie słuchając,

1 Dla zrozumienia panegirykuodsełim y czytelników do jego 
źródła : Stefan Czarniecki, p ow ie 'ć  historyczna przez ,1 /. Czajko­
wskiego.
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0  czarni łypiąc, uszami mry gając,
Śród ust mlaskania ciehie nieohwoła 
Ześ godny nosić imie Archanioła ?
W  kimże Tetera, Drogonius , Kirdżali,
Krwi pluskającej żarem niezapali,
A chociaż zawiść po świecie rozniosła,
Ze ci należy miano Archi-osia.
Ja twój wielhiciel przed tohą sic korze,
1 w o ła m  w  P szonce że  t o  b y ć  n ie m o ż e !
A jak śnieg z góry co pada ryczałtem, 
Wielkości płaszczem odzieioam cię gioałtcm.
Po proszę Państwa, talentto nie lada ,
Co nam tak piękne bajki opowiada,
I grzebiąc zadem w upłyńionycli czasach 
Wiedzie w potomność w złoconych kolasach,
I na rumakach śród pysznych turniejów,
Swoich kochanych z Maja dobrodziejów.

Stefan Czarniecki, historyczna powieść,
W której tak łatwo udało się dowieść,
Ze wódz bohater, obrońca wolności ,
Był niskim sługą Króla Jegomości;
W której przezacna książęca rodzina,
Głośna na polach naszego Bahina ,
Z każdego kąta znienacka wygląda ,
1 niilczkicm mówi, czego chciwie żąda.
A h! coza utwór piękny, gienijulny !
Coza manifest do tronu pochwalny,
Znoście mu, znoście wszyscy na wyścigi,
Na wieniec wieszcza szaleju łodygi.

Próżno lam mruczysz niechętny na boku , 
Wątpiąc o królu i jego proroku; «
Lub jeśliś kiedy Wcrnyliorę czytał,
Będziesz o słowo lej zagadki pytał?
Będziesz łch łamał, jak teraz pogodzić ,
Co wzajem sohie winno niby szkodzić? * 
Pcrlo Adama i Rzeczpospolitą?
Miecz zbawiciela i dwór z panów świlą?
Lub jeśliś szperacz w towarzystw szpargałach , 
Wspomnisz o dawnych węglarskich zapałach, 
Widząc jak wszystko zmieszane jak w rogu , 
Krzykniesz «To zmiennik» i przysięgniesz Bogu, 
To nic nieszkodii— i wszystko hyc może, 
Jednakże ja to między bajki włożę.

O wielki Jacku Przybylski, niestety !
I w cóż się twoje obrócą zalety ?
Tyś umiat tylko słowa odgrzebywać,
Myśl twą naddziadów wyrazami zszywać,
Albo skuwając rozpadło żywioły,
Otrząsać z kronik Bielskiego popioły.
Ale zatarte już dziś twoje ślady 
Szumiącym prądem Michała kaskady.
Postąp dziś hasłem,— dla dudków nauki,
Pan Michał prawi swoje, banialuki.
Darmo o krzywdę języka nie wołaj ,
Inaczej głosi jałowy Mikołaj 2,
^  krytyków który jeśli czasem szyku 
Chciał coś powiedzie,— zbity z pantatyhu,
Padł w ohcc mistrza i leży pokotem ,
A sc?'CC iv piersiach uderza mu młotem.
A nasz pan Michał buszuje i hula,
Choć mu się loclna na łysic ivyszmata 
Ale to przecież niezeszpeci tyle 
Wieńcowe wieszcza łys skryją badyle.

Jako w pracowni biegłego ćhemika,
Gdy się pierwiastek z zlożoncmi styka,
Gdy galwaniczny żar piorunem pali,
W dziwne się kształty nowa sól kryształ i , •
I to , co dotąd świat za płyn uważał,

Patrz w Trzecim Maju Pochwali banialuk p. Michał.r.

Alchemik w kryształ i sól poprzetwarzal; 
Tak też w pracowni płodnego Michała, 
Każda rzecz nowej wartości nahrała.
Słowo , co dotąd czyn pewny oznacza ,
On chwyta, męczy i wraz przeistacza j 
A kiedy takich słów kilka nakreśli,
Nie każdy łatwo domaca się myśli;
Bo jeśli który w dohrodusznej wierze,
W dawnem znaczeniu każdy wyraz bierze, 
Czytając biedak , ani odgaduje 
Jak tam myśl hula i pałamaruje.
W  Polsce, choć polskim pisano językiem, 
Każdy go czyta z przydanym słownikiem, 
Tak on granice polszczymy rozszerzył ,
A wszędzie przemógł w co tylko uderzył. 
Na odgłos dużSZĆj niźli Skota chwały, 
WszysLkie psy nawet głośno zadziaiokały. 
Choć język , chwalić arcydzieła łechce, 
Jednak o reszcie przypominać niechcę.
To tylko kładę dla publicznej wieści 
Ze śród obrazów jakie powieść mieści, 
Kozak Tetera , zakrywszy łysinę 
Ma mieć autora i postać i minę, 
Zioyczajnie jaklo przez malarza zdjęty, 
Ogładzon trochę i lepiej opięty.

A teraz kiedy, przezacny nasz czmueie, 
Wysmoliłem ci pochwalne uczucie,

Choć krzyioulami schylone litery,
Wiesz żem wielbiciel twój stały i szczery, 
Wiwat Pan Michał i Czterdzieści cztery !... 

 -----

NA BENEFIS CZARTORYSKICH.

Do tysiąca i jednej komedyi przez familiję Czartoryskich 
z Polakami, Polakami, przeciw Polakom, kosztem Polaków, 
W Polsce, za Polską, na korzyść Czartoryskich, dodano jeszcze 
nową 1840 r. 3° kwietnia, na cmigracyi, we Francyi, w Pary­
żu, po francuzku, na francuzkim teatrze Dc la Rcnnaissancc, 
pod tytułem: La Duchcsse dcGuisc. Nakłady wystawienia prze­
konały że nicbraklo funduszów. Chór ze stu osób obojej pici 
uderzał przepychem strojów; JO. żebraczka odznaczała się 
w chórze kosztownym dyadernem , Pan Albert błyskał orde­
rem kongresówki, komisarzc-pajaco zachwycali publiczność 
stosownością liberyi i konduitą. Grano, śpiewano, klaskano, 
chwalono na teatrze; klaskano, chwalono za teatrem; jednem 
słowem: komedya udała się^i raz jeszcze dowiodła, że jej 
twórcy biegli są w kuglarstwie, że jak zawsze i teraz, niczego 
nieszczędzili, nawet godności imienia polskiego. E !.., bo po­
wiedziawszy prawdę, co tamta godność?!... to imię Polski ?!. 
Zawsze frazesa i frazesa!.., Żc też emigracya niemoże się ich 
oduczyć, niemoże wejść na drogę praktycznego rozumu, jak 
gdyby nicczyiala nigdy Trzeciego-Maja. Przypuśćmy wreszcie 
że te wszystkie rzeczy istną po za obrębem aureoli o taczaj acćj-. 
naszą dynastyę, w podda uczy m jej motłochu; ale Polska jest 
dynaslya, dynasiyą fainifija Czartoryskich, co po zanią, to je j 
narzędzie, je j własność. Polska jćj własność , a dopieroż emi- 
gracya?.. Emigracya, to nic więcej tylko chłop Czartoryskiego, 
a chłop o tyle dobry o ile odbywa jego pańszczyznę. Czartory­
skiemu jako monarsze,, jako królowi, jako panu, wolno z emi- 
gracyą, wolno z Polską, i ze wszysikiem co do cmigracyi i do 

olski należy , zrobić co się tylko jemu rzewnie podoba. Chcie­
li zbyscie żehy byl królem malowanym ? !.. Zrozumiejcie aby raz, 
co to jest kroi z prawa hożego, z bożej łaski, król dc facio. Acli! 
Jak krotki wzrok mieć potrzeba, żehy niedoslrzedz całej użyte­
czności podobnych komedyi, balów, bazarów, ma się rozumieć 

dla dynasty i. Co się nadweręży z jednej strony, 1(1 się wztnc-
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cni 7. drugiej. Drażliwość narodowa poboleje cokolwiek, ale za 
lo wzmoże się blask majestatu dynastycznego. Godność imie­
nia polskiego , honor Polski, uczucia dumy narodowej , to sa 
abstrakcye, wiatr, a nam trzeba rzeczywistości, podniesienia 
interesu naszej korony. Za tę odrobiną uczuć narodowych bę- 
dziemy mieli żołdy pokątne z rąki ksiącia-pana , bilety obiado­
we ; wyraźniej mówiąc i krócej: bądziemy mieli pieczeniarzy 
Czyż niewidoczna korzyść?... Koniec końców, jestto niczem 
niezbędna opcracya naszej dynasty i , pożerać i trawić Polską, a
wydawać z siebie poddanych. Niech żyją JJOO. kuglarze ! ......
Niech żyje szarańcza dynastyczna de fttclo!,..

Tyle na początek , reszta na potem.

ROZMAITOŚCI,

Dziwią.się że arystokracja robi dzieciuslwa bawiąc się 
w  króla \<laroa; w  lem wsza»<.c niema n.c dziw nego, bo 
komuż n iew iadom o, żc człow iek  przyszedłszy do pewnego 
w ieku , na nowo dziecim eje.

—Coraz lepiej przekonywjiny się że Czartoryski jest znako­
mity wirtuoz -na cymbałach. Dawid został królem przez s i l " ,  
Czartoryski chce nim zostać przez cymbału. K oncert od­
grywa się na samej kw ilicie. Nowy Paganini!...

— Trzcci-Maj nieśmic czasom wym ienić pewnego nazwiska, 
i wtedy wyraża się przez słowa w póltajeirniczc : Ten, Któ­
ry, Oli, Ono. Ten sposób niejest wynalazkiem frzecicgo-Ma- 
)f. Dawnylo zwjiczaj używać wyrazu Ono, kicuy przyzwo­
itość zabrania wyrazić się właściwiej. 1

-Trzcci-M aj powiada , żc aktorów', którzy 3° kwietnia na 
teatrze wystąpili, sama ksie-na Anna kształciła. No, lo księż­
na Anna nielada komcdyanlka być musi.

—Jeden z fejlelonislów  francuzkich mówiąc o naszycli pa 
I lia ch  m iłos.cinych , robi uw agę: «że  te pan.c óyły już prze­
kupkami, teraz są śpiewaczkami, na przyszły rok staną się 
tancerkami - i kio w ic  gdzie jeszcze miłosierdzie zaprowa­
dzić ich może.» 7, tych s lóy  Trzeci-Maj w nosi, ze komodya 
Czarloryskich pode. ala się Francuzom. ^

— Książe Ogiński Gabryel w yjechał za amncrlyą moskicu'ską 
i jest juz w  Poznaiiskiem. Komcdyautki kupiły mu kocz, k o ­
nie r zaopatrzyły w  pieniądze na drogę Powiadają że książę 
Gabryel jedzie w  inissyi Anioła Gabryela zwiasl n a ć  Miko­
łajow i, że cala czereda kom edyaolów  jest już w  gotowości 
do wyruszenia na pierwsze jego skinienie.

/ — Trzeci-Maj przymierza Szekspira do Czajk iwskiego Mi­
chała. To nie po chrześcijańsku. Ile morlnis aut bcu e, aut 
nihil.

—Niedaw no hrabia naczel. ik Trzeciego-Maja odezwał się: 
Niech co  chcą na nas gadają, przynajm n ie j uicznajdą mię 
dzy nami bruuii,—i lo m ów iąc, wskazał na stojącego nr-y 
sobie księcia, którego nazwisko, że użyjemy Lelewclowskie- 
go sposobu, kto w ią niech dopisze.

— Uczył raz ksiądz cygana dziesięcioro przykazań. Gdy 
przyszło: Siódme nie liradnij, powtórzył w 'icrnic cygan za 
panią-malką pac.crz, ale w  tćj samej chw ili wyciągnął księ­
dzu tabakierę z kieszeni. Teraz Lud <ok Orpiszcwski drukuje 
w Trzccim-Maju powiastkę, której tytuł: Ale złym panom słu­
żyć. Niejestżc lo pacierz cygański: ! .

—Na jednem z posiedzeń Tow. Lit. pols. Kasztelan Ludwik 
Plater czytał podług zwyczaju z Guzety codziennej (jak lo ne- 
■w ,ie opisuje w  swojej Białorusi uczony llypiński) artykuł o 
zabawach tegorocznego karnawału w W ai s /aw ic,—A lo łaj 
■ ak i1. krzyknął klóś z obecn ych : ojczyzna w grob ie , u oni 
się baw ią !...—Stul pysk, przerwie mu z boku kolega, czy 
zapomniałeś że dziś tańcujemy u kasztelana. Dla objaśnienia , 
jiałe/A dodać, ze nasza arystokracja paryzka i jć j pieczeńig­
r /c  , na każdą ni a dzielę karnawałową obierają z pośród siebie 
króla Którego obowiązkiem wydać bal ill i reszh . Hale te 
odbywają sic zwyczajnie u Ludwika Plalcia , a każdy bal do 
kilkuset franków kosztuje.

—Kilku członków stowarzyszenia /.jednoczeniem, zwanego 
(z Gminy Poitiers) zaskai.ylo kom. kor. o rozmaite przestęp­
stwa polityczne i nai uszcnic świętego i nietykalnego grosza 
publicznego. W  odezwie zaskarżających do A ń lu .towarzy­
szenia, takie czy lamy zd lnie o składzie kom, kor. Nie są, to 
wyznawcy zasad demokratycznych, ale półśrodkowe}/ zbliżają­
cy sie do arystokracyi, albo zupełni arystokraci. co zaś do za­

sad demokratycznych, uńaat tam tylko małe światełko ginące, 
jako jednostkę,. P cv ' ada ą ze gćy  w  godzinę po wydrukowaniu 
odezwy szukał ktoś kom. kor. on ego jedynego światełka, 
już i lego niebyło. Tak było słabe i nagle ginące.

—O rlick i, zmarły niedawno w Paryżu , prosił przed śmier­
cią , jakby o na, większą łask, j żeby go pochow ano bez mowy 
pogrzebowej. Czy w iedział że p. Krystyn Ostrowski będzie 
na pogrzebie ? ...

O om e& tettw K

L eon Z ienkowicz wydaje w Strazburgu U biory P olskie. 
Każda rycina p/zedstawia jakąś scenę z domowego al­
bo wojennego życia polskiego ludu. Ryciny doląd 
wyszłe lub będące na ukończeniu są następujące:
Krakowiacy w ubiorze świą- Pinczuki

tucznym. Żebrak z okolic Kijowa.
— w ubiorze codziennym. Wolynianki (w polu).

Wieśniacy od Szkalmierza. Podlasia nie (przed kościołem).
— od Proszowa. Ukraińcy (na weczernicy).
— od Skawiny. Czumak ukraiński (w drodze/.

KijacY i- Podgórza. Górale-Rusini zwani Hucuły'
Górale-Polacy w Karpatach. (Kołomyja).

—  na pasterstwie w przed- — zwani Bojki (Stryj).
górzach. Wieśniaczki z Jarosławia.

Mazury (Warszawa). Szlązaki.
Kujawiacy (Wrocławck). Mieszczanie.
Wielkopolanie (Poznań) Szlachta w dawnych ubiorach.
Sandomierza nie (okrężne czyli Powstańcy z r. 1834.

dożynki). Piechota linijowa i strzelcy
Sitarze z Biłgoraja (Zamość). piesze.
Lublinianie (w dzień weselny) Ulany i strzelcy konne.
Podlasianie-Mazury (u siana). Arlylerya , inżynijerya, kwa-

— Rusini (w karczmie). tcrmislrzostwo.
K u r p i e  z lasów ostrołęckich. Sztab (Jenerał, Adjutant, Au-
Źmiidzini (przed karczma). dytor, Doktor).
Litwini. Niefrontowi (Weterani czvn~
Wieśniaczki od Mińska (wie- ni i nieczynni, Po-

czór dziewic). ein '̂, Artylerya wa-
Grodnianie (u żniwa). Iowa, Znndarincrya).
Strzelcy z puszczy hialowicz- 

kiej.
Wielkość rycin: ćwiartka formatu zwanego Jezus. 
Ryciny są czarne i kolorowane.
"Cena pojedynczej ryciny czarnej ceni. 75, kolorowa­

nej fr. 1. cent. 25.
Zgłaszać się o  nabyciu (franco) do Leona Zienho- 

w icza , Strasbourg (Jias-lihui), rue des oeau x,  2 3 , z 
zamączeniem przypadającej należności za żądane ryciny.
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